
Nr„ 249„ Środa, 1 Listopada 191 lo Bok 101.
i».. --rn"-—rrawfrri—ttTTnijTi.~f»l tu—i *•*'— •**-—* nmm-nan 1 «i imm— 11 ^ u w a t  “Mwm mmmii~ mi i i bpmi u— i—

GAZETA LWOWSKA
? r i  s ii b e f  s  i s

z a a iie j  s e o v » : | m ia j s c o i?  s :
rocznie . . . . 32 K, 1 ówlsrórooznle 8 K — h, I rocznie . . . 24 K, ńwierórocznii . . S K.
półrocznie . . . 16 K, | miesięczni* 2 K 70 h, j półrocznie . 12 K, miesięcznie . . . 2 k :

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! K 50 h, drudzy 60 h. 
„Prziswcdusik1' prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

os

Wychodzi codziennie o gódsiiu* S po południu 
z wyjątkiem dni poświ:!.tecznyeh.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 bal. — Biura Redakcji i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10, — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Hans- 
ee o sa  I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacjo otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji N;..

nun

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Namiestnik zamianował olicyała ra­
chunkowego, Wilhelma S c h i n d l e r a ,  oraz 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
Zdzisława O l s z e w s k i e g o .  Kazimierza W a- 
r z y c  k i e g o  i Mieczysława I.) a j e w s k i ego , 
koncypistami Namiestnictwa.

P. Namiestnik przeniósł: lekarza po­
wiatowego, dr. Edmunda K o w a l e w s k i e ­
go, z Przeworska do Myślenie; koncypistę 
sanitarnego, dr. Romana M e n i n o w i c z  
z Myślenic do Chrzanowa i asystenta sani­
tarnego, dr. Adolfa P a r e c k i e g o ,  ze Lwo­
wa do Niska.

P. Namiestnik zamianował w departa­
mencie rachunkowym Namiestnictwa oficya- 
łów rachunkowych: Ignacego Ś l ą s k i e g o ,  
Kazimierza S t o j a ł o w s k i e g o  i Maksymi­
liana S k u l s k i e g o ,  rewidentami rachunko­
wymi, a asystentów rachunkowych: Ferdy­
nanda F u g l a  i Adama Ż u k r o w s k i eg  o, 
oh cynia mi rachunkowymi,

Obwieszczenia

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 30 
października 1911 1. XVII. 6803/30 w sprawie 
wprowadzania zwierząt i mięsa z krajów św. 
Korony węgierskiej . z dnia 31 październi­
ka 1911 i. XVII. '17,079 w sprawie zarzą­
dzeń weterynaryjno-policyjnych z powodu pry­
szczycy w kraju, oraz z dnia 31 październi­

ka 1911 1. XVII. 16.880,5, w sprawne wpro­
wadzania wołów, buhai, owiec i świń do rze­
źni Herisau, w Szwajcaryi, — zamieszczone 
są w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.

Lwów , -71 października.

Hiszpania wobec układu 
marokkaiiskiego.

Układ pomiędzy Niemcami a Francya 
w sprawie Marokka doszedł na koniec do 
skutku. Negocyacye berlińskie ciągnęły się 
miesiącami, utrzymując opinię publiczną w 
ciągłym naprężeniu, ostatecznie jednak dały 
wynik pomyślny, bo obie strony zadowa­
lający.

0  ile z różnych oznak wnosić można, 
układ berliński ; rzyjmą mocarstwa bez wa­
hania do wiadomości. Natomiast przypuszczać 
wypada, że spotka' się on z oporem ze stro­
ny Hiszpanii i dyplomacja francuska będzie 
miała twardy orzech do zgryzienia, bo bę­
dzie musiała chyba w drodze kompromisu 
załagodzić madryckie pretensye.

Stan rzeczy przedstawia się następują­
co: Oprócz układu madryckiego i aktu Alge- 
siras istnieje pomiędzy Francya i Hiszpanią 
ugoda marokkańska z r, 1904, jakoteż tajny 
traktat, zawarty pomiędzy ówczesnym mini­
strem spraw zagranicznych Delcasse a gabi­
netem madryckim. Treść tego traktatu znana 
jest dzięki niedyskrecji Figaro,, który ją  po­
dał z animozyi ku Delcasse mu. Zaprzeczono 
wprawdzie autentyczności ogłoszonych doku

mentów, ale zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że wedle umowy Hiszpanie mieliby pra­
wo obsadzić jedynie terytorya Rifu, na wszel­
ką zaś akeyę militarną po za temi ramami 
winni są wprzód zasięgnąć pozwolenia Francyi.

Gdy Francya w r. 1911 zaczęła powa­
żniej zajmować się sprawą marokkańską i 
odsłoniła zamiar usadowienia się w państwie 
szeryfów, urosły także apetyty i ambieye w 
Madrycie. Wojska hiszpańskie obsadziły Lar- 
rache i El Ksar, a sposób, w jaki tego do­
konano, świadczył wymownie, że w Hiszpa­
nii przestano uważać sąsiednią Republikę za 
przyjaciółkę, chociaż oświadczenia ofieyalne 
zaprzeczały temu. Także nad Sekwaną uczu­
cia dla Hiszpanii znacznie ostygły, a prasa 
francuska zajęła nawet wprost nieprzyjazne 
wobec akcyi hiszpańskiej stanowisko. Coraz 
silniej występowało na jaw naprężenie po­
między Paryżem a Madrytem i dopiero „roz­
mówki" w Berlinie o tyle je ułagodziły, iż 
nastało za inilczącem stron obu porozumie­
niem jakby zawieszenie broni. „Rozmówki" 
kończą się i oto znowu zaczyna brać w Ma­
drycie górę nerwowe podniecenie, chcą tam 
bowiem usłyszeć, jak wyobraża sobie prote­
ktorka państwa szeryfów swój przyszły sto­
sunek wobec Hiszpanii. O jakiemś condo- 
minim n  nie może być mowy, gdyż Francya 
za główny położyła warunek wyłączność pro­
tektoratu. Zachodzi więc pytanie, czy przy 
tjuai d’Orsav w Paryżu zamierzają porozu­
mieć się w Hiszpanią co do dalszego sto­
sunku, czy też poprostu Francya, mając umo­
wę berlińską w kieszeni, zamyśla przejść nad 
aspiraeyami hiszpańskiemi do porządku.

Korespondent Pester Lloyda na podsta­
wie autentycznych rzekomo informacyj tw ier­
dzi, że Francya nie zamierza poniżyć Hiszpanii, 
owszem gotowa nastawić łaskawego ucha, 
jeśliby w Madrycie zamierzano zwrócić się 
do niej z odpowiedniem przedstawieniem. Ale 
uprzejmość ta zawisła przedewszystkiem od 
wznowienia traktatowego pomiędzy obu pań-

Oeny ogłoszuć: Wiaras petitowy lnl> jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hak, nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiej* 
we L w o w i e  Pasaż Hausmanna 1. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: O Ad:;-w (V. de Raczkowski) 38 
Ru# d« Ymzm*.

stwarai stosunku, gdyż Francya wdać się go­
towa w rokowania z Hiszpanią tylko na pod­
stawie umów, zawartych poprzednio z gabi­
netem madryckim. Umów tych — twierdzą 
w Paryżu — Francya ściśle dotrzymała, Hi­
szpania zaś nie może twierdzić o sobie cze­
goś podobnego. Nowe zatem porozumienie 
musi mieć za podstawę dawne umowy — 
innemi słowy zawisłe jest od cofnięcia wojsk 
hiszpańskich z Larache i El Ksar. Nie myśli 
też Francya przyznawać Hiszpanii żadnych 
nowych praw po za granicami Rifu, chyba że 
odpowiednie stanowisko gabinetu w Madry­
cie, umożliwiłoby nowe rokowania co do sfery 
wpływów Hiszpanii. W Paryżu jednak gorąco 
pragną porozumienia z Hiszpanią, jeśli tylko 
strona przeciwna okaże, iż ono leży również 
w jej intencyach.

Wspomuiany korespondent informował 
się również w kołach dyplomatycznych hi­
szpańskich w sprawie przyszłego obu państw 
stosunku. Tam oświadczono mu, że i Hiszpa­
nia wielki kładzie nacisk na utrzymanie do­
brych stosunków obopólnych, a przeczą, ja­
koby w Hiszpanii, wyjąwszy pewne koła za­
gorzalców, wszelkiego pozbawione znaczenia, 
panowało nieprzychylne dla Francyi usposo­
bienie. Ale dla uprzejmości, oświadczają, nie 
może Hiszpania poświęcić swych żywotnych 
interesów, o tem więc, aby cofnęła swe woj­
ska z zajętych pozycyj, najlepiej nie mówić 
nawet wcale. Hiszpania pozostanie w Larra- 
che i El Ksar, choćby Francya kładła za 
główny warunek usunięcie się jej z owych 
stanowisk. A jeśli tak jest, to oczywiście 
porozumienie, o którem mowa, napotka na 
znaczne trudności i sprawa marokkańska w 
dalszym ciągu zaprzątać będzie uwagę Europy.

Po za temi informacyami zauważyćwy- 
pada, że Hiszpania jako słabsza mniej ma 
widoków utrzymania się przy swych posta­
nowieniach, aniżeli Francya, że więc chyba 
ustępstwami na innych polach okupić zdoła 
honor pozostania tam, dokąd się zapędziła.

LISTY PARYSKIE.
I.

Raryż, w październiku 19.11.
Zacznijmy od spraw francusko-polskich; 

dwie z nich, w ostatnich kilku tygodniach, 
stały się przedmiotem rzadkiego w tego ro­
dzaju materyi rozgłosu, a nawet ożywionej 
dyskusyi, w prasie polskiej. Jestto do pe­
wnego stopnia znamiennym faktem, .a także 
dowodem, iż zarówno we' Francyi, 1 
w Polsce, kwestya wzajemnych s'osunków 
tych dwóch narodów znajduje się na porząd­
ku dziennym i wymaga rozpatrzenia. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że po wielu la­
tach, podczas których we Francyi o Polsce 
nie mówiono wcale, pod wypływem z .jednej 
strony zmian, jakie nastąpiły w kraju, pod 
wpływem także starań podjętych przez Po­
laków. staliśmy_ się nad Sekwaną, nie można 
jeszcze powiedzieć modnymi, gdyż byłoby to 
zbyt wiele, ale staliśmy się znowu przedmio­
tem zainteresowania, narodem, z którym je­
żeli się jeszcze nie liczy, to jednak naro­
dem, jaki poznać trzeba, już nietylko ze 
względu na tradycyjną sympatyę, uświęconą 
wiekami, ale po prostu dla interesu, a raczej 
dla interesów zarówno jednej, jak i drugiej 
strony, I nie ulega wątpliwości-, że ta sym 
paty a francusko-polska, w przyszłości, coraz 
bardziej zażyłą stawać się będzie, że po tym­
czasowych „oświadczeniach idealnych", na­
stąpią fakty bardziej „realne" zarówno ko­
rzystne dla nas, jak i dla Francuzów. Nie 
trzeba jednak, abyśmy odrazu żądali zbyt 
w iele: idźmy powoli, lecz drogą pewną, nie 
oglądajmy się odrazu za tern. aby wyciągnąć 
ze stosunku tego korzyści i nie zniechęcajmy 
się chwilowemi jakiemiś niepowodzeniami. 
Wszak mamy do czynienia z narodem, o któ­
rego sympatyę ubiegają się^wszyscy, którzy 
w wyborze swych przyjaciół są wybredni, 
ale który, kiedy odda swe serce, to odda je

całkowicie i szczerze. Róbmy swoje, a czas 
zrobi resztę.

Od kilku lat podjęto w Paryżu dość 
energiczną akcyę w celu ożywienia stosun­
ków francusko-polskich: powstało uąjsam- 
przód Biuro informacyjno-prasowe staraniem 
Rady Narodowej, a obok niego, wkrótce, Ko­
mitet francusko-polski, oraz cały szereg or- 
ganizacyj z Komitetem w bardziej lub mniej 
ścisłym znajdujących się związku. Organiza­
cje  te, wśród wielu innych prac: odczytów, 
zebrań, wydawnictw i t. d., częściowo za ini- 
cyatywą braci Leblondów, którzy, po odbyciu 
podroży do ziem polskich, ogłosili powszech­
nie n nas znaną książkę p. t. „La Pologne 
yiyante", podjęły dwa zamiary na większą 
zakrojone skalę: wystawienie pomnika Ada­
ma Mickiewicza wt Paryżu, oraz. świeżo, o- 
głaszanie przekładów na język francuski kla­
syków polskich; są to zamiary niełatwe do 
urzeczywistnienia, wymagające i czasu i pie­
niędzy, ale właśnie dlatego, że czasu wyma- 
gaja, doskonałe ze względu na ciągłość i u- 
trwalenie „agitaeyi" polskiej na gruncie fran­
cuskim. Dwie te sprawy, jak wspomniałem, 
ostatnimi czasy żywo omawiano w prasie 
polskiej. .

Niema obok Henryka Sienkiewicza bar­
dziej popularnego nazwiska polskiego w I a- 
ryżu, jak nazwisko Mickiewicza. Nie mówiąc 
już o samej wartości jego, jako geniuszu poe­
tyckiego, co waży na szali wszechświatowego 
piśmiennictwa, rola Mickiewicza, profesora 
„College de France", przyjaciela Micheieta 
i Quineta, dzielącego z nimi losy, zapewniła 
mu sławę i imię w społeczności francuskiej. 
Nie mogło więc być lepszego środka dla o- 
żywienia stosunków francusko-polskich, jak 
przypomnienie Adama Mickiewicza przez wy­
stawienie mu pomnika w Paryżu. Zrozumieli 
to doskonale ci, eo postawili sobie za cel 
ożywienie tych stosunków' i przywrócenie im 
dawnego blasku, dawnej siły. Powstał więc, 
kilka lat temu, specjalny komitet w celu ze­
brania potrzebnych funduszów i wystawienia 
pomnika. Na czele komitetu znalazł się prof. 
Ernest Denis, historyk, jeden ze znawców 
spraw naszych, a także wielki przyjaciel Pol­

ski i Polaków, który, corocznie, dziesiątki 
naszej młodzieży studyującej w Sorbonie, 
szczególną otacza opieką. Jak to jest we zwy­
czaju w Paryżu, odrazu oznaczono potrzebną 
sumę na pokrycie kosztów pomnika, która 
wynosić ma 50.000 fr., oraz odrazu powie­
rzono jego wykonanie p. Antoniemu Emilowi 
Bourdelle, wśród dzisiejszych rzeźbiarzów, po 
Rodinie, najbardziej znanemu i najbardziej 
wybitnemu. Pan Bourdelle nietylko zobowią­
zał się wykonać pomnik bezinteresownie za 
zwrotem kosztów, ale z całym zapałem połu­
dniowca, pochodzi bowiem z południa F ran ­
cyi, zabrał się do studyów nad Mickiewiczem, 
aby w swe dzieło wlać mógł myśl i duszę 
poety, aby mógł stworzyć dzieło godne naj­
większego z wielkich geniuszów....

Składki tymczasem napływały powoli, 
ale stale (komitet posiada obecnie około 12.000 
fr., a drugie tyle ma obiecanych, czyli, że 
w przeciągu trzech lat, odkąd istnieje, zebrał 
połowę potrzebnej sumy); „powoli" w na- 
szem mniemaniu tylko, gdyż chcielibyśmy 
mieć pomnik, jaknajszybciej; ale, jeżeli zwa­
żyć czas, jaki był potrzebny dla zebrania fun­
duszów na skromny pomnik np. Verlaine’a, 
co trwało dziesięć blisko lat, na popiersie 
Stendhala, na które od kilkunastu lat komi­
tet nie może zgromadzić potrzebnych pienię­
dzy, na wszystkie wogóle pomniki dla naj­
znakomitszych nawet ludzi, jeżeli nie wcho­
dzą w grę jakieś czynniki uboczne, np. na­
tury politycznej, wówczas przyznać trzeba, 
że fundusze na pomnik paryski Mickiewicza 
gromadzą się w sposób normalny. A zresztą, 
jeżeli wziąć pod rozwagę „agitacyę" polską, 
jaka towarzyszy zbieraniu tych funduszów, 
to czyż jest w naszym interesie, ab y ta„ag i- 
tacya" jaknajszybciej ustała. Sądzę, że nie, 
sądzę, że zbytnie przyspieszanie zakończenia 
tej sprawy nie koniecznie leży w naszym 
interesie, że powinniśmy nawet unikać ta­
kiego jej zakończenia, gdyż w znacznym 
stopniu zmniejszyłoby to rozmiar i rozgłos 
tej „manifestaeyi" polskiej.

Gała sprawa pomnika do mniej więcej 
miesiąca września r. b. szła drogą normalną. 
Ale oto nie mamy doprawdy szczęścia

w stawianiu pomników, nie tylko w kraju, 
ale nawet r  zagranicą, gdyż zawsze stają się 
powodem nieporozumienia, — komitet otrzy­
muje propozycyę, pochodzącą od pewnej pa­
ni S. z Warszawy, która obowiązuje się po­
kryć brakujące fundusze pod warunkiem 
wszelako, iż w Paryżu stanie pomnik nie 
Bourdelle’a a p. Woydygi. Przyjęcie tej pro- 
pozycyi, nie tylko ze względów wyżej wy­
mienionych, uważałbym za niewłaściwe, ale 
także i głównie, ze względu na spaczenie 
w ten sposób przewodniej myśli zamierzeń 
komitetu. Kiedyśmy powzięli projekt pomni­
ka Mickiewicza, życzeniem naszem było, aby 
ten pomnik stał się hołdem Francyi oddanym 
geniuszowi polskiemu, hołdem Francyi z je­
dnej strony przez to, iż byłby on dziełem 
mistrza francuskiego, z drugiej, iżby część 
składek pochodziła od Francuzów (dotychczas 
V3 mniej więcej składek pochodzi od F ran­
cuzów, co stanowi stosunek, jakiego nawet 
nie spodziewaliśmy się). A prócz tych, wiele 
jest jeszcze innych względów, dla których 
pomnik Bourdelle’a dla nas bardziej jest po­
żądany w Paryżu, niż najlepszego nawet 
rzeźbiarza polskiego. Pomników w Paryżu 
jest tyle, iż w pamięci publicznej pozostać 
jedynie może pomnik dłuta rzeźbiarza, któ­
rego nazwisko w historyi rzeźby pozostanie, 
a takim rzeźbiarzem niezawodnie jest Auto- 
ni Emil Bourdelle. Jeżeli więc w przyszłości, 
zwiedzający Paryż, nie będą oglądali pomni­
ka Mickiewicza, to w każdym razie oglądać 
będą rzeźbę dłuta Bourdelle a, a przy tej 
sposobności dowiedzą się i o Mickiewiczu. 
I w ten jedynie sposób pomnik odpowie za­
daniu, boć przecie, jeżeli ktoś zechce poznać 
Mickiewicza, to n ie  będzie szukał jego pomni­
ków nieznanych mistrzów, a postara się po­
znać jego dzieła; pomnik więc rzeźbiarza o 
nazwisku powszechnie nieznanem, zupełnie 
mija się z  celem, szczególnie na takim grun­
cie, jak w Paryżu; najwyżej może być ma- 
nifestacyą, i to skromną tylko, w chwili wy­
stawienia i otwarcia, a później z pewnością 
zostanie zapomniany i nikt nań patrzyć nie 
będzie, jak nie patrzy na setki pomników 
w Paryżu, obok których codziennie przechodzi..



Tępienie pryszczycy.
0. k. Namiestnictwo rozesłało do wszyst­

kich starostw w Galicyi następującej osnowy 
okólnik:

W ostatnim czasie dają się znowu sły­
szeć skargi, że środki weterynaryjno-policyjne, 
zarządzane w celu powstrzymania dalszego 
rozszerzenia się i tłumienia pryszczycy, utru­
dniają w wysokim stopniu nie tylko prawi­
dłowy bieg gospodarstw rolnych i handlu 
zwierzętami, lecz także aprowizacyę, zwłaszcza 
większych miast, wywołując w następstwie 
znaczne podrożenie mięsa.

Jakkolwiek zarządzenia polb-yjno-wete- 
rynaryjne, wobec bardzo daleko idących ulg 
w obrocie zwierzętami racieowemi. nie dają 
uzasadnionej podstawy do tego rodzaju zaża­
leń, to jednak z uwagi na to, że przy tak 
znaeznem rozszerzeniu się zarazy mogą tu i 
owdzie zajść pewne trudności w prowadzeniu 
gospodarstwa, handlu zwierzętami i zaopa­
trzeniu miast w materyał rzeźny, c. k. Na­
miestnictwo uznaje za potrzebne przypomnieć
c. k. starostwu swe zarządzenia z dnia S 
września, 14 października, 16 grudnia 1910, 
1. 13.706/pr., XVII. 10.737, XVII. 13.672, 
23 czerwca, 13 lipca, 10 i 19 sierpnia, 15, 
19 i 25 września 1911, 1. XVII. 9483, XVII. 
10.387. XVII, 9483/2, XVII. 2581/1,16.370/pr, 
XVII. 14.258, XVII. 14.075/32, tudzież 26 
sierpnia i 13 września 1911, 1. XVII. 12.655.9 
i XVII. 13.042/19, według których, o ile idzie
0 pogodzenie celów policyi weterynaryjnej 
z interesami producentów handlu i konsu­
mentów, postępować należy w sposób nastę- 
pujący :

Przedewszystkiem obowiązane są wła­
dze i organa, powołane do tępienia pryszczycy, 
pamiętać zawsze o zasadzie, że zarządzenia 
policyjno-weterynaryjne powinny być przysto­
sowane do warunków i potrzeb miejscowych
1 uwzględniać w odpowiedni sposób interesy 
handlu i gospodarstwa wiejskiego.

1. Dlatego też należy każdym razem 
dokładnie rozważyć, czy idzie o stłumienie 
odosobnionych ognisk pryszczycy, czy też o 
zapobieżenie dalszemu jej rozwlekaniu z ob­
szarów silnie nawiedzonych zarazą i w tym 
ostatnim wypadku punkt ciężkości zarządzeń 
przenieść nie na izolację poszczególnych 
ognisk w zapowietrzonych obszarach, lecz 
na niedopuszczenie przeniesienia się zarazy 
na terytoryum, dotąd od niej wolne.

Z tego wynika, że tam. gdzie idzie, o 
on.szary silnie nawiedzone pryszczycą, zbyte­
czne jest ustawianie straży -wewnątrz tych 
obszarów, a ustawić je  należy tylko na gra­
nicy całego zapowietrzonego rejonu celem

dopilnowania, aby się zaraza z niego dalej 
nie szerzyła.

2. Także zakazy puszczania samopas 
mniejszych zwierząt, jak : psów, kotów, dro­
biu i królików winny być wydawane tylko 
w tych wypadkach, gdzie tego wymaga n ie­
odzowna potrzeba.

3. W celu skrócenia przebiegu zarazy 
w poszczególnych gminach wskazane jest, 
w miejscowościach silniej nawiedzonych pry­
szczycą, stosować w jak najszerszej mierze 
sztuczne zakażenie zwierząt, ulegających za­
razie.

4. Ze względu na wielką doniosłość 
targów dla aprowizacyi należy unikać i na­
dal zamykania targów na zwierzęta racicowe 
we wszystkich tych wypadkach, w których 
gmina targowa nie jest nawiedzona pry­
szczycą, a stosunki lokalne, w tej gminie i 
najbliższej okolicy wykluczają niebezpieczeń­
stwo rozwleczenia zarazy.

5. Przy wykonywaniu dezynfekeyi sta­
jen stosować należy postępowanie jak naj­
prostsze, polegające na dokładnem odkażeniu 
przedmiotów, poprzednio dobrze oczyszczonych, 
a o ile na to cel dezynfekeyi pozwala, uni­
kać zdejmowania podłóg i odrywania żłobów 
i drabin i wybierania ziemi ze stajni,

6. Wszystkie czynności urzędowm z po­
wodu pryszczycy, a zwłaszcza czynności, ty­
czące si- uznania zarazy za wygasłą, powin­
ny być traktowane zawsze jako sprawy na­
głe i załatwiane bezzwłocznie, ile możności 
w ciągu duia następującego po doniesieniu.

7. W sprawie pokrywania kosztów do­
stawy środków dezynfekcyjnych ze Skarbu 
Państwa i sprawdzania rachunków komisyj­
nych, które porosić mają strony, należy prze­
strzegać ściśle obowiązujących przepisów, 
wychodząc z zasady dotychczas stosowanej, 
że nakładanie tych kosztów na strony do­
zwolone jest tylko w wypadkach unormowa­
nych tymi przepisami.

8. Rozumie się, że ułatwienia w apro­
wizacyi zawarte w wydawanych z powo­
du pryszczycy obwieszczeniach i okólni­
kach tutejszych, należy zawsze bez zwłoki 
i to w formie przystępnej podawać do wia­
domości gmin i innych interesentów tak, 
aby mogły wejść natychmiast w życie i być 
w dostatecznej mierze wyzyskane.

C. k. Starostwo zechce stosować się jak 
najściślej do tych wskazówek i zarządzić co 
potrzeba, aby, o ile to jeszcze się nie stało, 
zasady te natychmiast wprowadzono w wy­
konanie.

O poczynionych w tym względzie szcze­
gólnych spostrzeżeniach donieść należy ka­
żdym razem bezzwłocznie c. k. Namiestnictwu.

O. k. N am iestnik:
B o b r z y ń s k i  w. r.

Spór pomiędzy Willom a Huczkowem,

Od dłuższego czasu toczy się iście jakby 
pojedynek słowny pomiędzy kr. Wittem a p. 
Guczkowem. Spór rozpoczął się dość spokdj- 
nie od wzajemnego prostowania faktów bli­
skiej, a tak bardzo zajmującej przeszłości, 
t, zw. konstytucjonalizmu rossyjskiego.

Moment, kiedy się decydowały losy 
pierwszego w Eossyi gabinetu, nawpół tylko 
urzędniczego, znaczenie fatalne popieranej 
przez hr. Wittego kandydatury p. Durnowo, 
szczegóły prowadzonych z działaczami społe­
cznymi rokowań — wszystko to wyjaśniła w 
dostatecznej mierze polemika dwu mężów 
stanu, z których jeden reprezentował wów­
czas władzę, drugi chciał reprezentować spo­
łeczeństwo.

Ale spór, w pierwszym okresie fakty­
czny, przybrał w dalszym ciągu znaczenie 
zasadnicze. Guczkow z hr. Wittem polemi­
zują już o to, kto zaprzepaścił konstytucyę 
rossyjską i co pozostało z manifestu 17 paź­
dziernika.

Guczkow zrobił zarzut Wittemu, jakoby 
on był główną sprężyną intrygi przeciwko 
Stołypinowi. W itte miał być inspiratorem 
reakcji w Radzie państwa i po za nią, Witte 
był tajnym stronnikiem wrogów „nowego u- 
stroju“, W itte z za kulis doświadczoną ręką 
rozstawiał maryonetki w dramacie history­
cznym, którego akt ostatni — to zguba Sto- 
łypina, obrońcy i stronnika konstytucyi...

I-Ir. W itte naturalnie posądzeń tych nie 
mógł pozostawić bez odpowiedzi. „Nigdy ani 
bezpośrednio, ani pośrednio nie bawiłem się 
z nikim w żadne konspiracje przeciwko nie­
szczęsnemu P. Stołypino-wi" — pisze ex-pre- 
mier w swoim liście. Jeżeli zaś krąży taka 
pogłoska, to jest to „legenda policyjno-poli- 
tyczna", która ma na celu zdyskredytowanie 
niedogodnego i niebezpiecznego przeciwnika.

A zresztą — pyta Witte — któż to ma 
prawo wylewać łzy nad konstytucją rossyj- 
ską i jej domniemanym obrońcą i sługą? Co 
to jest za człowiek, którego boleść brzmi 
z taką przesadą? — powtarza słowa Hamle­
ta nad grobem Ofelii. Jeżeli kto ma prawo 
smucić się losem aktu 17 października, to 
przedewszystkiem on, Witte, tego aktu wy­
łączny i odpowiedzialny twórca, Ofelii ros- 
syjskiej wierny aż do grobu kochanek....

Po czem-że to płaczecie ? — mówi 
sarkastycznie dalej ekspremier październi- 
kowcom. Jaki to „nowy tastrój" opłakujecie? 
Nowy ustrój ja  stworzyłem, a ten nowy u 
strój, za który niby zginął Stołypin i po 
którym płacze jego urzędowa płaczka —• to 
trup 17 października, to fałszowana Giocon-

da, z wyblichowaną twarzą i podmalowane- 
mi oczami.

„Całemu światu wiadomo — pisze 
W itte — że nowy ustrój proklamowany zo­
stał manifestem z dnia 30 października 1905 
roku i określony ustawami, wydanemi na za­
sadzie manifestu tego, a więc w czasie, gdy 
ja  stałem na czele rządu cesarskiego. Wia­
domy jest niemniej światu całemu mój wy­
jątkowy i odpowiedzialny udział w stworze­
niu aktów' tych, które wprowadziły „nowy 
ustrój polityczny". Przekonań, które w owym 
czasie miałem śmiałość wypowiedzieć, nigdy 
się nie wyrzekałem, a pamięć o tem napeł­
nia życio moje i stanowi dumę moją. Wia­
domo, że prawicowi roakcyoniści zajmują 
wobec tego wszystkiego, co dokonane zostało
d. 30 października i za czasów prezesostwa 
mojego, stanowisko zupełnie przeczące i nie­
nawiść swoją do aktów tych przenosić zwy­
kli na moją osobę. Ponieważ nie mam zwy­
czaju podejrzywać kogoś bez dowodów, a tem 
mniej ogłaszać o podejrzeniach tych to, co 
się do mnie osobiście odnosi, jestem przeko­
nany, że reakcyoniści, którzy są zdania, że 
akt październikowy należy znieść, są w prze­
konaniach swoich zupełnie szczerzy. Przeko­
nań ich nie podzielam jednak, przeciwnie 
mniemam, że to, do czego zmierzają, będzie 
zgubne dla monarchy i ojczyzny mojej, ale 
przekonania ich rozumiem: są one szczere 
i jasne.

Co do mnie, twierdzę, że w nowym, 
odnowionym ustroju, obrońcą którego mianu­
je się Guczkow, — że pod flagą „ustroju kon­
stytucyjnego11 — w ostatnich czasach wska­
zywano jedynie granice władzy monarszej, 
swoją zaś własną władzę doprowadzono do 
nieograniczonej, bezwzględnej i niebywałej 
samowoli. Dla mnie postępowcy tacy nie są 
bardziej sympatyczni, aniżeli szczerzy i otwar­
ci reakcyoniści.^ Na temat ten, z powodu 
mojego szczególnego udziału w akcie paździer­
nikowym, nie mogę mówić spokojnie. O tem, 
jak słusznie twierdzi Guczkow, powie histo- 
rya.

„Wkońcu jedno jeszcze. Reakcyoniści 
z jednej strony, a zwolennicy zmarłego pre­
zesa ministrów z drugiej wywołują we mnie 
takie same uczucia, jakich doświadczałem, 
przysłuchując się w ostatnich czasach „prze­
glądom" na tematy bieżące w teatrach fran­
cuskich. Gdy na scenie złodzieje zdejmują 
obraz Giocondy i pozostawiają na jego miej­
scu gołą ścianę, widzowie irytują się. gdy 
zaś złodzieje zdejmują Giocondę i na jej 
miejsce na ścianie wieszają fałszywą z uró- 
żowionymi policzkami i podmalowanym oczy- 
iv a, widzowie zachwycają się".

„Jest rzeczą zadziwiającą — pisze pe­
wien publicysta rossyjski w swoim do tej 
polemiki komentarzu — rzeczą prawie nie.

Nie więc kwalifikacye, takie czy inne 
pana Woydygi, — choć przyznać trzeba także, 
że ten sposób załatwiania spraw, bądź co 
bądź publicznych, nie należy do polecenia 
godnych — ale poprostu interes nasz, a ta­
kże zamiary początkowe, a nawet zobowią­
zania komitetu, zobowiązania względem tych 
co dotychczas dawali składki i zobowiązania 
w stosunku do p. Bourdelle’a, — wszystko 
przemawia zatem, aby propozycyę pani S. i 
pana Woydygi komitet odrzucił. I  zapewi^e 
tak też się stanie, szczególniej po dyskusji, 
jaka miała miejsce w prasie krajowej, na 
przyszłem zebraniu komitetu, które odbędzie 
się w miesiącu listopadzie b. r. Wszak nie 
chodzi o to, aby sprawę załatwić szybko, ale 
o to chodzi, aby ją  wykonać dobrze; dobrze, 
to znaczy tak, aby jej wykonanie najlepiej 
odpowiedziało zamierzonym celom: chcemy, 
aby Francya oddała hołd Mickiewiczowi, 
niechaj więc go odda Francya; chcemy, aby 
pomnik Mickiewicza przypominał Francyi 
naród nasz i jego losy, nie stawiajmy więc po­
mnika, o którym najwyżej będą wzmianko­
wały gazety, jako o jednym więcej, który 
niepotrzebnie zajmuje miejsce! Niema jednak 
tego złego, coby na dobre nie wyszło: są­
dzę, że podjęcie przez prasę sprawy pary­
skiego pomnika Mickiewicza, wywołane pro- 
pozycyą pani S,, ożywiło zainteresowanie 
dla tego projektu w kraju i że będzie ono 
miało, jako następstwo, zwiększenie ofiar­
ności na ten cel. Nasuwa się tutaj jedna 
uwaga : otrzymane dotychczas składki pocho­
dzą przeważnie od osób zamożnych i są 
względnie wysokie, natomiast między ofiaro­
dawcami niema ofiarodawców „groszowych", 
a ci, nietylko najrychlej mogliby dopełnić 
brakąjącej sumy, ale także dodaliby tej „ma- 
nifestacyi" narodowej na gruncie zagrani­
cznym, charakteru bardziej ciekawego, bar­
dziej imponującego cudzoziemcom, którzy 
czytając, z czasem, wykaz składek (jaki ko­
mitet po ukończeniu pomnika ogłosić zamie­
rza) znaleźliby setki, a może tysiące datków 
„groszowych", ciężką zarobionych pracą. Dla 
komitetu trudność polega w tym względzie 
na dotarciu do mas szerokich, mogłyby tutaj 
nieocenione oddać usługi polskie pisma lu­
dowe, gdyby zająć się tą  sprawą zechciały..,.

(Dokończenie nastąpi).
Kazimierz Woźnicki.
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SYRENA.
(Fierre Dax. ISorphcline d’Auteuil). 

Część druga.

XVI.
»Dwmlziestu«. — Babka.

(Ciąg dalszy).

Marmagne zdjął czapeczkę, którą miał 
na głowie.

— Panie wybaczą. Ktoby się spodzie­
wał takiej uprzejmości. Widocznie paniom 
chodzi o Pauletkę, żeby się tak co prędzej 
fatygotować.

— Tak, lubię to /dziecko. Czy leży w 
łóżku ?

— Nie, pani hrabino. Na szczęście! Co 
za przejście! Niechże panie siadają.

Marmagne odchylił drzwi pokoju córki 
i przez ten otwór rzekł:

— Pauletko, sama pani hrabina jest 
hu aj z panną de Tiburce.

— Czy podobna!... Idę zaraz, ojcze.
Jeszcze pod wrażeniem nocnego wstrzą-

śnienia, któro może nie tak prędko ustąpi — 
Pauletka pobladła i serce jej tak mocno u- 
derzało, że aż cierpiała. Gdy się ukazała, nie 
było ani kropli krwi na jej ustach.

— Kochane dziecko! — zawołała hra­
bina, uderzona tą bladością, wyciągając do 
niej obie ręce — przychodzimy dowiedzieć 
się h twoje zdrowie. Siadaj.

— Jakaż pani dobra!
— Pauletko, usiądź tu przy mnie — 

rozkazała milutko Lucyna — Pauletko, jaka 
ty jesteś blada! Nic dziwnego! Napadnięta? 
Zakneblowana? opowiedz nam jak to było. 
Zaledwie można uwiorzyć w takie rzeczy.

— A tymczasem to prawda, panno Lu­
cyno.

Hrabina chciała coś mówić. Lucyna 
przerwała,

— Babuniu, pozwól. Niechaj ona nam 
wszystko opowie ze szczegółami. Chciałabym 
wszystko wiedzieć.

— Moja m alutka, nie przeszkadzam 
pannie Pauletce opowiedzieć całego wypadku, 
którego mogła paść ofiarą. Pozwól mi tylko 
zapytaó pana Marmagne, czy wezwał jakiego 
doktora.

— To prawda, masz słuszność, babuniu.
— Doktora! — zawołała Pauletka, któ­

rej oblicze lekko się zarumieniło. — Ja go 
wcale nie potrzebuję, pani hrabino.

— Twój ojciec będzie spokojniejszy, 
moje dziecko. My, także, życzliwi tobie, bę­
dziemy wiedzieli, czego się trzymać. Dzięki 
Bogu wyszłaś zdrowo ze strasznej zasadzki. 
Chodzi teraz o zwalczenie wrażliwości, o u- 
spokojenie nerwów, które mogą być wstrzą 
śnięte.

— Pani hrabina ma słuszność — po­
twierdził Marmagne. — Przebacz mi, dzie­
cko, żem o tem nie pomyślał.

— To łatwo wytłumaczyć. Musiałeś pan 
przebyć straszne chwile niepokoju.

— Trzeba to przeżyć, żeby zrozumieć, 
pani hrabino.

— Rzecz więc ułożona. Jutro rano bę­
dziesz miała wizytę mego doktora. Poszlę go 
uwiadomić.

— Nie trzeba, żeby pani hrabina się 
fatygowała — rzekł Marmagne, — Poproszę 
naszego doktora.

— Ależ nie, już postanowione. Nie mó­
wmy o tem więcej.

Lucyna ciągle wypytywała. Ciekawość 
jej była nienasycona.

— Babuniu — zaproponowała — nie- 
dodobna, żeby Pauletka sama chodziła. Odtąd, 
ktoś będzie jej towarzyszyć.

— Miałam właśnie to zaproponować. 
Wydam 3tosowne rozkazy.

Mannagne nie śmiał protestować. Szep­
nął tylko:

— Jedynie pod tym warunkiem mo­
głaby pracować dalej... Nie mogę narażać 
mego dziecka.

— Och! panie Marmagne, proszę nam 
nie odbierać Pauletki. Przyszlemy po nią i 
odeszlemy wieczorem, jeżeli panu o to cho­
dzi. Biedna Pauletka!... Jakże się cieszę, że 
ciebie widzę!

— Ja  także, panno Lucyno, żal mi tyl­
ko, że panie się fatygowały. Postaram się 
być jutro w pałacu.

— Możesz zatrzymać się dzień, lub dwa, 
żeby wrócić do sił, moje dziecko. Zresztą, 
zastosujesz się do 'rady lekarza.

Już od jakiejś chwili babka wpatrywa­
ła się w młodą dziewczynę.

Jej uśmiech melancholijny i głębokość 
spojrzenia przyciągały uwagę hrabiny. Mi­
łosierna kobieta, znajdowała w regularnych 
rysach, w wyrazie, podobieństwo z kimś, ko­
go znała.

Hrabina d’Antignac starała się sobie 
przypomnieć. To było trudno. Tak liczne 
miała znajomości!

Pauletka to spostrzegła. Uśmiechnęła 
się do tej, która ją obejmowała spojrzeniem 
dobroci. Śliczny uśmiech!... Och! jak słod­
ki, pogodny wyraz odzwierciedlał się na czy- 
stem obliczu!

W nagłym błysku wydało się hrabinie, 
że ten uśmiech i ten wyraz łączył się w spo­
sób niewytłumaczony z uśmiechem, i wyra­
zem istoty, którą kochała. Wspomnienie Ja- 
kóba w dwadzieścia lat po jego śmierci 
przemknęło w myśli serdecznej kobiety. Oczy 
jej mgłą łzawą się przysłoniły. Pauletka, 
która to zauważyła, pomyślała, że hrabina 
musi cierpieć. Do pogodnego wyrazu przyłą­
czyła się serdeczność, która przenikała zwol­
na serce sieroty.

Babka broniła się przed myślą, która 
usiłowała się utrwalić.

Powstała z miejsca.
Gdy chwaliła przed byłym agentem po­

rządek i dobre urządzenie mieszkania, Lucyna 
spytała:

— Pauletko, czy to twó( pokoik, tutaj ?
— Lucynko, może je s te ś  niedyskretna!
— Nie, nie — zapewnił były agent, 

zadowolony z tych oględzin, które mogły 
wypaść tylko na korzyść Pauletki — panna 
de Tiburce może wejść wszędzie.

Obie młode dziewczyny przeszły przez 
próg, lecz skoro tylko Lucyna zobaczyła, że 
jedna tylko Pauletka może ją słyszeć, wzięła 
ją  za obie ręce.

— Pauletko, Pauletko, jestem pewna, 
że jesteś tak zmięszana i wzruszona, iż nie 
m yślałaś o najważniejszej rzeczy.
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zrozumiałą, dlaczego Witte, który odegrał 
taką olbrzymią rolę w historyi wolności ros- 
sy.jskiej, nie cieszy się nietylko prawdziwą, 
historyczną sławą reformatora i twórcy no­
wej Rossyi, ale nawet ogólnem uznaniem? 
Dlaczego za każdym razem, kiedy jest mo­
wa o kandydaturze Wittego na to lub inne 
stanowisko, albo o jego poglądach i zamia­
rach — dźwięczy zawsze jakiś dwoisty, nie­
ufny, dziwny ton w stosunku do tego na­
zwiska.

Rossy a nie ufa Wittemu.
I są po temu przyczyny. Rossya, być 

może, wdzięczna jest Wittemu za to. że „brał 
odpowiedzialny i wyłączny udział" w akcie 
17 października, ale w głębi duszy Rossya 
boleje, że to był właśnie hr. Witte, a nie 
inny bardziej prawy i szlachetny człowiek, 
który, stawszy się twórcą nowego ustroju, 
nie wyrzekłby się go nazajutrz.

W itte stworzył rossyjską konstytucyę, 
ale Witte nie potrafił tchnąć w nią prawdzi­
wego życia, nie potrafił zainteresować nią 
szerokich warstw społeczeństwa, nie zdołał 
i nie próbował, zresztą zrobić z niej czegoś 
drogiego i blizkiego temu społeczeństwu".

Wojna wlosko-turecka,
Kiedy czyta się najnowsze doniesienia 

z widowni wojny, która naprawdę wojną być 
zaczyna, niepodobna zrozumieć tego szczere­
go, czy udanego optymizmu, z jakim Włosi 
rzucili się w awanturę trypolitańską. Osta­
tnie dni przyprawiły ich o ciężkie straty i 
zaszkodziły całemu przedsięwzięciu. Nieprzy­
jaciel z prawdziwie oryentaluą pogardą śmierci 
walcząc, obrócił w niwecz nadzieje łatwej 
okupacyi. Pozycya włoska nawet w Trypoli- 
sie samym jest zagrożona, rząd więc króla 
Wiktora Emanuela postąpił bardzo słusznie, 
odkładając na razie proklamowanie aneksyi, 
projektowane na dni najbliższe. Byłoby to 
bowiem w danych warunkach chyba fikcyą, 
która nikomu nie zaimponowałaby, przeci­
wnie, naraziłaby na — ośmieszenie. Za­
miast bawić się mydlaną bańką, rząd włoski 
czyni to, co powinien był uczynić, zanim 
przystąpił do zamachu na Trypolidę, tj. gro­
madzi siłę zbrojną*by rzuceniem dostate­
cznej jej ilości na widownię boju, zapewnić 
sobie sukces i zatrzeć nim ujemne wrażenie 
dotychczasowej kampanii.

Rzecz naturalna, że w Konstantynopolu 
pod wpływem ostatnich wypadków zapano­
wał radosuy nastrój i wracać poczyna otu­
cha. Ostatnie wypadki nie mają wprawdzie 
rozstrzygającego znaczenia, nie przypieczętują 
wojny, znakomicie jednak polepszają pozycyę 
Turcyi, ratując honor jej militarny.

Zdziwiona, sierota spojrzała na nia. po­
wtarzając ;

O najważniejszej rzeczy? Nie rozu­
miem, co Panna Lucyna ma na myśli.

— świetnie zrobiłam, żem tu przyszła ! 
Przypom nij ze sobie, P an letk o  !

I głosem Przyciszonym :
— W modługinj przeeiągu czasu cię­

żka próba. Przejście to będzie błyskiem szczę­
śliwej przyszłości, która "się zarysuje.... Pau- 
letko, jesteś już na tej drodze.

A sierota poczerwieniała jak róża.
— Nie poinysmła? o te®, Pauletko?
— O niczem nie myślałam, panno 

Lucyno.
— Rozumiem to oskonale. Biedna 

Pauletko!... Słuchaj, muszę ciebie pocałować. 
Jesteś śliczna!

Młoda robotnica na trzeci dzień wró­
ciła (lo pałacu d’Antignac, Zostało ułożone, 
iż Marmagne będzie ją  odprowadzał z ra n a ; 
służący i portyer otrzymali rozkaz, zeby być 

j ej dyspozyeyi wieczorem.

XVII.
Pow iernik.

Gdy na drugi dzień Marmagne i P ?-u" 
letka otrząsnęli się ze swoich wrażeń i Pau" 
letka raz jeszcze wyjaśniła, w jaki sposób na­
padnięta została, były agent szepnął zawsty­
dzony :

— Moje dziecko, zapomnieliśmy oboje 
o nąjpierwszym z naszych obowiązków. Nikt 
z nas, nie zapytał o nazwisko twego wy­
bawcy.

Oblicze Pauletki lekko zaróżowiało.
— To prawda, ojcze, co on sobie o n.as 

pomyśli ?
— Powie sobie zapewne, że straciliśmy 

głowę,| co było prawdą poniekąd — odrzekł 
Marmagne niezadowolony. A przecież zawdzię­
czam temu młodzieńcowi, że wyrwał ciebie 
z przepaści. Nie wolno nam pozostać w bez­
czynności. Powinniśmy mu wyrazić naszą 
wdzięczność.

— To nie przyjdzie z łatwością, ojcze. 
Nie znamy go.

dfjssj’ nasi,v,>\ 1.

„Gameta Lwowska“ z dnia 1

Pod Trypolisem .
Jasnego obrazu położenia pod Trypoli­

sem urobić sobie niepodobna, wieści bowiem 
z Rzymu i z Konstantynopola brzmią, jak 
zwykle w podobnych wypadkach,[wprost sprze­
cznie. Że jednali położenie Włochów w sto­
licy Trypolidy znacznie się pogorszyło, że 
nawet stało się krytyczuem, tego już nie za­
przeczają nawet źródła włoskie.

Ag. Stcfaniego stara się pocieszyć ogół 
włoski pogłoską, że niektóre szczepy zamie­
rzają odstąpić Turków i przyłączyć się do 
Włochów. Sama jednak Agencya piętnuje tę 
wiadomość jako „nieskontrolowaną". a uwa­
żać ją  można- za wprost, niewiarygodną. Jeśli 
szczepy tubylcze trzymały się Turków, kiedy 
Włosi byli górą, to jakiż miałyby interes 
porzuc-ać ich teraz, gdy Turkom uśmiechnęło 
się powodzenie?

Naczelny komendant korpusu operacyj­
nego nadesłał telegraficzne zestawienie strat 
włoskich w dniach od $ 3  do 26 b. m. włą­
cznie. Koło Trypolisu padło 13 oficerów; i 
361 żołnierzy, rannych jest 16 oficerów i 
142 żołnierzy. Ministerstwo wojny ogłosi 
liczbę ofiar natychmiast po otrzymaniu bliż­
szych infonnacyj. Ten stosunek zabitych i 
rannych należy przypisać nagłemu atakowi 
Turków z krótkiej mety. Luki w wojsku ope- 
racyjnem zostały już uzupełnione. .

Tak brzmią reiacye włoskie. Natomiast 
wydawany w Konstantynopolu Tanin  podaje 
z dnia 23 b. m. następujące rzekomo auten­
tyczne informacye:

Pułkotynik Meched wysłał parlamenta­
rzy do miasta, z poleceniem, by zażądali 
opuszczenia pozycyj, w przeciwnym zaś razie 
zaatakuje miasto. Podniósł także, że ze wzglę­
du na obcych, walka powinna odbyć się za 
miastem. Generał Oaneva adrnówił spełnie­
nia tych żądań, wobec czego pułkownik Me­
ched zawiadomił konsulów, że zaatakuje mia­
sto, a odpowiedzialność za ewentualne zabi­
cie obcych spadnie na Włochów. Włosi sta­
rali się wyśledzić stanowisko Turków za po­
mocą latawców, Turcy jednak jeszcze przed 
wylądowaniem ich przystąpili do ataku, za­
skoczywszy Włochów7 niespodzianie. Walka 
toczyła się na 3 liniach między fortami Gar- 
garasz-Harjul-Garbi, Bumelien-Wuzelin i Mis- 
sirbaba. Włosi zostali koło Gargaresz, Harljul- 
Garbi pobici i cofnęli się pod ochronę ogni 
pancerników, który jednakże nie pomógł le­
wemu skrzydłu, tak, że to musiało się cof­
nąć, Turcy zatknęli na forcie Missirbaba fla­
gę otomańską, zdobyli 8 dział i 4 mitrajle- 
zy, nadto koszary artyłeryi i kawaleryi przed 
miastem. Straty Włochów są bardzo znaczne.

Saba li donosi, że wojna, która dopiero 
się rozpoczęła, dążyć będzie do przywróce­
nia rzeczywistego zwierzchnictwa tureckiego 
w7' Trypolisie.

Według doniesień dzienników, flota wło­
ska od dwu dni usunęła się z wód archipe­
lagu.

Jeszcze fatalniej brzmią dla Włochów 
inne doniesienia. I  tak wedle Loc.al. Ans., 
Włosi w ostatniem starciu stracili 560 ludzi, 
a tureckie straty są o wiele mniejsze. Włosi 
strzelali o wiele gorzej, niż Francuzi swego 
czasu pod Casablanką, Dyscyplina rozluźnio­
na zupełnie, żołnierze potracili głowy, ofice­
rowie nie panują zupełnie nad sytuaeyą. Sztab 
generalny zupełnie zdezorganizowany.

F rankf. Ztg. w depeszy z Konstanty­
nopola potwierdza wiadomość, że Turcy zajęli 
źródła koło Bumeljana, zaopatrujące Trypoiis 
w7 wodę.

Jakoż w kołach rządowych włoskich nie 
kryją się już teraz z tern, że wojska włoskie 
w Trypolisie napotkały niespodzianie na bar­
dzo wielkie trudności. Arabowie i Turcy wal­
czyli z pogardą śmierci i ponieśli znaczne 
straty, ale i straty Włochów, przyznają, są 
bardzo poważne.

Według Giornale dTtalia, rząd zamie­
rza powołać wszystkie klasy rezerw z r. 1868 
w sile 1.00.000 ludzi. Z Florencyi i Bolonii 
wojska odjechały już do Trypolisu. Z Rzymu 
wysłano 40 dział polnych.

Kwesty a ogłoszeniu aneksy i.
Rząd włoski w7 ubiegłym tygodniu ba- 

,w Londynie i Paryżu koła rozstrzygające 
co do stanowiska mocarstw7 w sprawie pro­
klamowania aneksyi Trypolidy i Cyrenaiki 
przez Włochy. Badania dały . wynik ujemny. 
Obecnie mocarstwa nie są skłonne uznać 
aneksyi włoskiej, gdyż zarówno Paryż, jak i 
Londyn_ wskazują na to, że Włochy dotąd 
właściwie nie osiągnęły żadnych większych 
sukcesów wojennych, znajdują się tylko w 
posiadaniu miast najbliższych tak daleko, 
jak daleko sięgają pociski dział okrętowych. 
Wobec tego mocarstwa zachodnie nie uwa­
żają za odpowiednie, ».by proklamować aneksyę 
włoską. Włochy więc zamyślają z tym kro- 
ki Gin nieco zaczekać.

Rzym.  Pailament będzie zwołany do­
piero po zakończeniu kampanii.

C h i a s s o .  W Genui przyszło do wiel­
kich demonstracji tłumów przeciw redakcyi 
socjalistycznego Laborc, którego korespon­
dent przysyła bardzo pessymistyczne spra­

listopada 1911.

wozdania z placu boju. W lokalu redakcyi 
wybito wszystkie szyby, B um  chciał nawet 
wtaignąć do drukarni.

B o l o g n a .  Rezerw7ista Masetti 35 p. p. 
w chwili, gdy jego kompania miała odejść 
do Trypolisu, dał strzał na podwórzu koszar 
do grupy oficerów raniąc w łopatkę podpuł­
kownika. Masettiego cudem zdołano ocalić 
przed lynchem żołnierzy. Wymarsz odbył się 
bez dalszych wypadków. Zdaje się, ze miała 
to być demonstracja antymilitarna.

K o n s t a n t y n o p o l .  Generalny proku­
rator trybunału kasacyjnego Mendueh bej za­
mianowany został ministrem sprawiedliwości, 
Dziennikom zakazano ogłaszać informacye 
o przejeździć oficerów7 tureckich przez Egipt 
do Benghasi, jak również o wysyłkach pie­
niędzy i środków żywności via  Egipt.

Pow stanie w Ohmach.
Pisma angielskie otrzymują z Pekinu 

bardzo niepomyślne dla rządu chińskiego 
wiadomości. Oto wojska północne, na które 
dwór dotychczas liczył, dwie dywizys i jedna 
brygada, ogółem 27.000 ludzi, nie, chcą wy­
ruszyć przeciw powstańcom i grożą napadem 
na Pekin w razie niespełnienia iż żądań co 
do gwarancyi konstytucyjnych i ograniczenia 
absolutnej władzy cesarza.

U Dworu panuje, popłoch. Mandżuro­
wie napierają na Dwór, by zawezwał pomo­
cy obcych mocarstw7 dla zwalczenia rewolu­
cji i utrzymania dynastyi. Ludność stolicy 
podejrzyws, że dwór chce umknąć.

Juan-Szi-Kaj nie chce wkroczyć do sto­
licy jako dyktator; przypuszczają, że wolał­
by w7ejśó jako pierwszy premier konstytucyj­
nego gabinetu. Dwór chce złożyć losy dy­
nastyi w7 jego ręce i dać mu pełnomocni­
ctwo do rokowania z powstańcami.

Cesarz w edykcie, ogłoszonym wczoraj, 
usprawiedliwia się ze swej dotychczasowej 
nieczynności i zapowiada natychmiastowe \v7y- 
danie konstytucyi, oraz utworzenie gabinetu, 
z którego szlachta będzie wykluczona. Edykt 
zapewnia przebaczenie powstańcom i polity­
cznym przestępcom.

Rewolucyoniści podali już do wiadomo­
ści rządu i ogółu swe warunki w piśmie, 
podpisanem przez wszystkich wyższych ofice­
rów obu dywizyj północnych, a popartem 
przez Zgromadzenie narodowe.

Stawiają oni następujące żądania: 1. 
Natychmiastowe zwołanie parlamentu. 2. P ar­
lament będzie mieć prawo uchwalenia kon- 
stytucyi. 3. Armia i flota mogą być użyte do 
tłumienia niepokojów wewnętrznych tylko za 
wyraźnem pozwoleńiam fiarlamentu. 4. Cesa­
rzowi na przyszłość nie będzie przysługiwało 
nieograniczone prawo życia nad poddanymi. 
5. Polityczni przestępcy maią być ułaskawie­
ni. 6. Gabinet odpowiedzialny będzie wobec 
parlamentu. 7. Parlament wybiera prezydenta 
ministrów. 8. Członkowie domu panującego 
nie mogą zasiadać w parlamencie.

Ponieważ równocześnie i marynarka 
zgłosiła swe żądania, wynika, że przyszło do 
porozumienia między oficerami wymienionych 
dywizyj, a marynarką. Zdaje się, że Juanszi- 
kaj otrzymał polecenie pertraktowania mię­
dzy dynastyn, a powstańcami, aby doprowa­
dzić do ugody.

I aoów , 31  p a ź d z ie r n ik a .

Ki#
Ś r o d a  (1 listopada):
W szystkich św iętych . — Wrooisława. — 

Joiła pr.
Wschód słońca o godzihie 615  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 03 po południu
C z w a r t e k  (2 listopada):
Dzień zaduszny. — Witymira. — Artemija.
Wschód słońca o godzinie 6*16 rano, za- 

ohńd słońca o godzinie 4 03 ą" poieUkiu.
— Kalendarzyk m yśliw ski. WT mie­

siącu listopadzie wolno polować na: zające, 
jelenie, kozły (rogacze), borsuki, cietrzewie i 
głuszce, bażanty i kuropatwy, pardwy i dropie, 
ptactwo błotne i wodne.

Nie wolno polować od 15 na jelenie, 
przepiórki i dzikie gołębie.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— JE. 1*. Marszalek krajowy Stani­
sław lir. Badem przebył ostatnią noc spo­
kojnie. Ciepłota dziś rano była niższa, wyno­
siła 37 4. Oddech spokojny, usposobienie dość 
dobre.

- JE. P. Prezydent sądu krajowego 
wyższego, dr. Tehorznie-ki wyjechał dc Czor- 
tkowa na uroczyste otwarcie sądu obwodowego.

— W iadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać. Instytucję kanoniczną

otrzymali: na probostwo w Podhajcach ks.'Sta- 
nisław Wałega, kooperator przy kościele św. 
Anny we Lwowie; na probostwo w Szczercu 
ks. Jan Bladowski, proboszcz w Obertynie. Kon­
kurs na probostwo w Obertynie ogłoszono z ter­
minem do 15 grudnia.

Dyecezya krakowska. Prezentę na prob. 
w Zawoi otrzymał ks. Franciszek Kliś, wik. w 
parafii św. Szczepana w Krakowie. Święcenia 
kapłańskie otrzymał ks. Jan Góralik. Peniten- 
cyarę przy kościele św. Anny w Krakowie objął 
ks. dr. Jan Tobiasiewiez. Zarząd parafii w Ple- 
szowie powierzono O. Benedyktowi Weleowi z 
zakonu Cystersów w Mogile.

Dyec. przemyska: Zamianowani dziekanem 
druhobyekiiji ks. Jan Szała-yko, prepozyt w Dro­
hobyczu; podclziekanem leżajskim ks. Tomasz 
Frankiewicz, prob, w Żołyni; poddziekanem za­
mianowany i odznaczony e-xp. can. ks. Antoni 
Sękowski, prob. wBachórzu; ekspozytem w Li­
powcu ad Rychcice ks. Tomasz Sapyta, admi­
nistrator w Nowosielcach. Przeniesieni ks. wi­
karzy: Feliks Chudy z Leżajska do Zaleszna; 
Maryan Czech, z Osobnicy do Leżajska; Stani­
sław Woźny, po 3-miesięcznym urlopie, do Oso­
bnicy ; Józef Michałkowski z Tuligłów do Go- 
golowa; Franciszek Osikowiez, z Grębowa do 
Tuligłów, Wojciech Wanielista, z Krakowa do 
Rudnika; Józef Wróblewski, z Rudnika do Kra- 
kowea; Stanisław Nawrocki 7, Nowego Miasta 
do Przeworska. Admiuistraeyę eseurr. parafii w 
Leszczawie Dolnej powierzono ks. Kazimierzowi 
Smólskiemu, proboszczowi w Birczy. Odznaczeni 
rok. i mant. ks. Józef Foryś, dziekan rymanow­
ski i prob. w Haczowie; ks. Roman Malinow­
ski dziekan rzeszowski, prob. w Słocinie. Exp. 
oau. ks. Franciszek W'ilczewski, prob. w Żmi­
grodzie Nowym; ks, Leon Kruszyna, prob. w 
Kobylanacl). Urlop dwumiesięczny w celu po­
ratowania zdrowia otrzymał ks. Bronisław Du­
tkiewicz, wik. w Moszczenicy. Konkurs na o- 
próżnione probostwo w Leszczawie Dolnej rozpi­
sano z terminem do 25 listopada. Na emery­
turę przeszedł ks. Aleksy Watulewicz, kat. gimn. 
w Samborze, szambelan Ojca św.

— Obywatelstwo honorowe. Rada 
gminna m. Kałusza na odbytem wczoraj posie­
dzeniu uchwaliła jednogłośnie nadać obywatel­
stwo honorowe: dr. Ignacemu Dembowskiemu, 
Wiceprezydentowi Redy szkolnej krajowej i 
Kazimierzowi WTaydowskiemu, tamtejszemu sta­
roście, w uznaniu zasług, położonych około ro­
zwoju miasta.

□  Z W ydziału krajowego. Wydział 
krajowy zamianował na dzisiejszej sesyi w od­
dziale konceptowym: sekretarzy: Konstantego 
Jędrzejowskiego, Adama Daniela Starzewskiego 
i Mikołaja Latoszyńskiego, radcami; wicesekre- 
t&Taa Władysława Wrabeca, sekretarzem; ad- 
junbtów konceptowych: dr. Władysława Ko­
zickiego i dr. Stanisława Grocholskiego, wice- 
sekretarzami; koucypistów: Józefa Skoczyń-
sktego i dr. Wilhelma Rappego, adjuuktami 
Wydziału krajowego.

— Z kolei. Na podstawie rozporządze­
nia Ministerstwa kolei żelaznych skraca się o- 
znaczony w taryfie czas załadowywania i wy­
ładowywania posyłek na 8 godzin dziennie, a 
to na szlakach kolei państwowych, jakoteż ko­
lei prywatnych, pozostających w Zarządzie Pań­
stwa.

Postanowienie to weszło w życie z <ł. 30 
października b. r., a odnosi się w równej mie­
rze do towarów przemysłowych.

— Mianowania. Dyrekcya Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie posunęła 
do wyższych rang następujących urzędników 
Reprezentacyi w Czerniowcach: do rangi VI. 
pp. Tytusa Faszczewskiego i Mieczysława Ar- 
matysa; do rangi VII. p. Gabryela bar. Schil- 
linga; do rangi VIII. p. Anastazego Sośkę; do 
rangi IX. pp. Maryana Lewickiego, Kazimierza 
Niewiadomskiego i Witołda Witowskiego; do 
rangi X. pp. Bronisława Łukasiewieza i Wła­
dysława Nawojskiego.

— Związek urzędników gm iny m . 
Lwowa. W niedzielę przed południem odbyło 
się zgromadzenie urzędników gminy m. Lwowa 
i uchwaliło założyć „Związek urzędników gminy 
m. Lwowa", obejmujący wszystkich urzędni­
ków i podnrzęduików gminy, stałych i niesta­
łych, celem popierania spraw zawodowych, eko­
nomicznych i kulturaluyeh urzędników stowa­
rzyszonych. Cele Związku określa § 2 statutu, 
który obejmuje: a) ochronę, popieranie i za­
stępstwo zawodowych i ekonomicznych intere­
sów urzędników stowarzyszonych; b) współ­
udział w akeyaeh dla uzyskania polepszenia 
stosunków służbowych ogółu urzędników gmi­
ny; e) pielęgnowanie i wzmacnianie idei łą ­
czności i koleżeństwa; d) staranie się o wszel­
kie potrzebne udogodnienia materyalne i korzy­
ści intelektualne stowarzyszonych; e) strzeże­
nie godności stanu urzędniczego i utrzymywa­
nie go pod względem moralnym i etycznym na 
przynależnej mu wyżynie. Zgromadzenie uchwa­
liło zasady statutu i wybrało dla dalszej akcyi 
wykonawczej komisyę, która po zatwierdzeniu 
statutu, ma obowiązek wprowadzić Związek, 
bez żadnej zwłoki, w życie.

— W Kole literacko - artystycznem  
(pasaż Mikolaschu) w najbliższą niedzielę kon­
cert tenora opery genueńskiej Eurica Colonny, 
którego koncert odbędzie, się również w Kra­
kowie staraniem tamtejszej dyrekcyi koncer­
towej.



W następną środę mówić będzie w Kole 
literaoko-artystyeznem prof. Uniw. dr. E. Du­
nikowski „O Japonii1'.

— Zniżenie cen wyrobów m asarskich
i w ędlin . Onegdaj odbyło się zgromadzenie 
masarzy lwowskich, na kórem zastanawiano się 
nad sprawą zniżenia ceny za wyroby masarskie 
i wędliny. W obec tego, że energiczna akcya, 
rozpoczęta przez prezydenta m iasta, wy­
warła ten skutek, iż dowóz nierogacizny na 
targ lwowski znacznie się zwiększył a tern sa­
mem obniżyła się cena żywej wagi, uchwalono 
po wyczerpującej dyskusyi, obniżyć dotychcza­
sowe ceny wędlin o 10 do 20 pre. Stowarzy­
szenie przemysłowe rzeźników i masarzy, po­
dając tę uchwałę obowiązującą tak masarzy jak 
i wszystkich odsprzedawców wyrobów masar­
skich do wiadomości publiczności, oświadcza 
zarazem, że o ile dalsze żądania co do ulg ta­
ryfowych i wykonania przepisów weterynaryj­
nych zostaną uwzględnione przez Władzę, na­
stąpić musi dalsza zniżka cen.

— Zatwierdzenie wyroku. Najw. Try­
bunał sądowy i kasacyjny w Wiedniu pod prze­
wodnictwem radcy Dworu Sabatowskiego od­
rzucił zażalenie nieważności ucznia gimnazyal- 
nego Jerzego Śliwińskiego w Jarosławiu prze­
ciw wyrokowi, mocą którego Śliwiński został 
przez sąd obwodowy w Przemyślu skazany na 
70 kor. grzywny lub 7 dni aresztu za wystę­
pek z § 805 u. k. (pochwalanie czynów kary­
godnych). Śliwiński rozlepił był w Jarosławiu 
odezwę, w których wzywał ludność ruską do 
wzięcia udziału w żałobnem nabożeństwie za 
duszę śp. Kocki, „męczennika i bohatera, który 
życie położył na ołtarzu " ojczyzny". Obrońca 
Śliwińskiego dr. Eugeniusz Lewicki, podnosił, 
że Śliwiński nie zachwalał czynów karygodnych, 
ponieważ nie zostało stwierdzone, że śp. Kocko 
czyny takie popełnił.

W uzasadnieniu wyroku trybunał kasa­
cyjny podniósł, że w wyroku sądu lwowskiego 
o ekseesy w Uniwersytecie lwowskim, a więc 
o zajścia zabronione patentem Cesarskim z r. 
1854, stwierdzono, iż śp. Kocko brał w Dich 
udział. Oskarżony nazywając więc Kockę boha­
terem i męczennikiem zawinił przez zachwala­
nie czynności ustawa zakazanych.

— Lwowski teatr m aryonctek ogła 
sza wynik konkursu na winietę programową. 
Nadesłano 26 projektów, z których 2 wyłą­
czono, ponieważ były podpisane pełnem nazwi­
skiem autorów. Nagrodę I. otrzymał Stanisław 
Janowski, nagrodę II. Jerzy Pruszyński. Pro­
jekty nienagrodzone można odebraó pod adre­
sem: Jan Pietrzyeki. Lwów, ulica Zyblikiewi- 
cza 25.

— Dla 84-letnicj staruszki, wdowy 
po wybitnym publicyście i działaczu społecznym, 
otwieramy znowu składkę. Zebrany przez czy­
telników Gazety Lwowskiej fundusik umożli­
wił schorowanej i skołatanej życiem biedaczce 
przebycie roku całego, dzisiaj jednak, gdy zima 
stoi u wrót ubożuchnego mieszkanka, a głód 
grozi staruszce, której udziałem stała się wy­
jątkowa wprost nędza, pukamy ponownie do 
ofiarności publicznej, pewni, że i tym razem 
zawód nas nie spotka.

Wszelkie datki, ehoóby najskromniejsze, 
przyjmuje d la  Zof i i  G oł., 84-1 e tn i  ej s t a ­
r u s z k i ,  redakeya i administraeya Gazety 
Lwowskiej.

— D la 84-letniej staruszk i, wdowy 
po wybitnym publieyśeie i działaczu społe­
cznym, złożyli w dalszym ciągu w Administra- 
cyi Gazety Lwowskiej pp.: N. N. ze Lwowa 
20 kor., Mateusz Karowski ze Lwowa 1 kor.

— Ś lub. W kościele Maryackim w Kra­
kowie odbył się w sobotę ślub panny Julii 
Malczewskiej, córki znakomitego malarza pol­
skiego Jacka Malczewskiego i Maryi z Gralew- 
skich, z p. Feliksem Meysnerem, synem ś. p. 
Anastazego Meysnera i Franciszki z Wysockich, 
właścicielki dóbr Charzewice.

Ą  N agły zgon. Wczoraj w nocy zmarł 
nagle 89 letni motorowy miejskiej kolei ele­
ktrycznej Józef Bachalski. Lekarz miejski 
stwierdził nagły zgon wskutek udaru serco­
wego.

A  Czuła matka. Na placu Gołuehow- 
skiego przytrzymano wczoraj 11 letnią Ksenię 
Iwaszczyszynównę, która błąkała się tam bez 
celu. Iwaszczyszynówna, sprowadzona na in- 
spekeyę policyjną podała, że zbiegła z domu 
swej matki, włościanki w Rzęsny Ruskiej, która 
w okrutny sposób znęcała się nad nią. Iwa- 
szczyszyDÓwnę oddano na razie w opiekę komisa- 
ryatowi II. dzielnicy.

A  Błąkającego się wczoraj w ulicy 
Janowskiej 11 letniego Stefana Derewlanego, 
który nie umiał wskazaó miejsca swego zamie­
szkania, oddała polieya w opiekę komisaryatu
II. dzielnicy.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
kawalerskiego pp. Hermana Fuhrmaua i Marka 
Lawitza włamał się wczoraj złodziej, po otwar- 
ćin drzwi dobranym kluczem i skradł rozmaitą 
garderobę, łącznej wartości 350 kor.

Z piwnicy realności przy ul. Kopernika
1. 28 skradziono p. Józefowi Kwiatkowskiemu, 
po rozbiciu kłódki, 20 centnarów węgla i 35 
centnarów drzewa.

A  Zaczadzenie. W realności przy nl. 
Sokoła 1. 4 zaczadzało ubiegłej nocy w mie­
szkaniu p. Anny Policzakowej pięć osób, wsku­

tek zbyt wczesnego zamknięcia zasuwy u pieca. 
Wezwane pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
przyprowadziło wszystkich do przytomności.

t  W itold ks. Czartoryski, syn ks. Wła­
dysława i księżnej Małgorzaty Czartoryskich z 
domu Bourbon-Orleans, zmarł wczoraj w Wer­
salu, w 35 r. życia.

Zmarły był prawnukiem króla Ludwika 
Filipa Orleańskiego.

f  Z m a rli: w ostatnich dniach we Lwo­
wie, Piotr Sponder, em#r. nauczyciel szkoły lu­
dowej, w 63 r. życia; Anna Nowakowa, wdowa 
po lekarzu, w 85 r. życia; Ludwika Babi- 
szowa, żona kierownika fabryki, w 33 r. ży­
cia ; Jan Grossner, maszynista, 47 r. życia; 
Antonina Tarnawska, wdowa po funkeyonary- 
uszu kolejowym, w 68 r. życia ;

— Eksplozya gazów w salinach bo­
cheńskich. Do Nowin  donoszą z Bochni: 
W poniedziałek o godz. 10 rano zdarzył się w 
tutejszych salinach groźny wybuch gazów ko­
palnianych. Jeden robotnik zbliżył się z pło­
nącą lampą do grupy robotników, pracujących 
nad zatkaniem otworu, z którego wydobywały 
się gazy. W tej chwil nastąpił straszny wy­
buch. Trzej robotnicy, ciężko ranni, w nieprzy­
tomnym stanie zostali odwiezieni do szpitala. 
Jeden z nich dogorywa.

— Z awiatyki. Lotnik inż. Warchałow- 
ski wzniósł się wczoraj w Wiener-Neustadt na 
autobiplanie z trzema pasażerami. Lot trwał 
45 minut. Warchałowski pobił tym lotem świa­
towy rekord Bussona.

— K rw aw y d ram a t. Z Siedlec dono­
szą: W miejscowości Janów Podlaski obrońca 
Janyszewski z zemsty osobistej strzelił kilka­
krotnie do miejscowego proboszcza Naiszewskie- 
go. Dwie kule trafiły księdza i ciężko go zra­
niły, poczem zabójca ostatnią kulą zastrzelił 
się ni., miejscu. Księdzu grozi utrata życia.

§ Ś m i e r ć  pod k o ł a m i  s a m o c h o d u .  
Na gościńcu państwowym między gminami 
Chocznią i Inwałdem znaleziono dnia 28 b. m. 
zwłoki kobiety, strasznie pokaleczone i przy­
kryte chustką. W zmarłej kobiecie rozpoznano 
włośeiankę z Inwałdu, Ludwikę Stuglikową. 
Przeprowadzono w tej sprawie dochodzenia, oraz 
obdukeya zwłok wykazały, że zmarła zabita zo­
stała prawdopodobnie przez automobil, który 
w niedzielę, dnia 22 b. m. między godziną 6 
a 7 wieczorem przejeżdżał gościńcem z Bielska 
do Wadowic i wracająca do domu gościńcem 
Stuglikową najpierw silnie uderzył, poczem 
wlókł ją za sobą dwa kim. gościńcem, na co 
wskazywały ślady krwi, oraz rozrzucone po drodze 
części odzieży zabitej. Właściciela tego samo­
chodu dotąd nie wyśledzonono. O wypadku za­
wiadomiono prokuratoryę Państwa w Wado­
wicach.

liii literacMfstjczi.
Z m uzyki. (Debint pny Pisarskiej. — 

Wieczorek Chopinowski. — Przyszłe koncerty 
i wieczory). Debiut pny Pisarskiej w „Halce“ 
nie upoważnia do stawiania jakichś świetnych 
horoskopów dla przyszłości śpiewaczki. Jest to 
głos słaby, tylko w górze parę ładnych tonów 
mający, zato średnicy niema żadnej, a tempe­
ramentu scenicznego także nie widać. Ładna 
twarz o prawdziwie polskich rysach, sprawia 
wrażenie dodatnie. Ze orkiestra nasza niedy­
skretnym swym akompaniamentem nie przyczy­
niała się do powodzenia debiutantki, której na­
tura nie dała dośó silnego głosu — to rzecz 
pewna. Sympatyczną była Zofia pny Maryno- 
wiczównej. Tych kilka fraz, w które (niezbyt 
bogato) wyposażył jej partyę Moniuszko, za­
śpiewała bardzo muzykalnie i wdzięcznie. Wszyst­
ko inne było „po staremu".

Szkoła muzyczna pny Kasparkównej urzą­
dziła w niedzielę szkolny wieczór Chopinowski, 
na którym uczeniee prof. Lalewicza, pny Black 
i Kowalska odegrały kilka utworów (waryacye 
B-dur, ballada G-moll, nokturn Fis-dnr) — na 
skrzypcach grał p. Billig — deklamowała pna 
Zdubnicka, chór szkolny, którym kieruje dyr. 
Jarecki, śpiew ł „Życzenie" i „Hymn polski" 
Żukowskiego. Odczyt prof. Bylczyńskiego odpadł 
dla niewiadomych powodów. Trądyeyę urządza­
nia takich pamiątkowych wieczorków należy go­
rąco pochwalić i innym zalecić.

W łonie Czytelni akademickiej utworzyła 
się sekeya muzyczna, w której p. Wełeszezuk 
organizuje orkiestrę. Myśl doskonała — obok 
Chóru akademickiego powinniśmy mieć i orkie­
strę zkademicką. Po raz pierwszy wystąpi ona 
publicznie na wieczorze Lisztowskim w pierw­
szej połowie listopada.

Pierwszy koncert gal. Towarzystwa mu­
zycznego przyniesie nam podobno nowość polską, 
której jesteśmy bardzo ciekawi: Walewskie­
go poemat symfoniczny „Król Zygmunt August 
i Barbara". Walewski, syn znanego artysty 
teatru naszego, uczeń Niewiadomskiego i Rie- 
mana, należy do młodych muzyków polskich, 
największe nadzieje rokujących. Oficyalnie do 
tzw. „Młodej Polski" nie należy i dotychczas

można go było uważać poniekąd za ogniwo 
pośrednie między nią a kierunkiem starszym — 
nowy jego utwór symfoniczny wykazuje jednak 
podobno wybitny zwrot na lewo. Oprócz tego 
koncert nie przyniesie nic nowego, gdyż graną 
będzie symfonia D-moll Schumanna i na 
uczczenie jubileuszu Liszta tegoż koncert for­
tepianowy Es-dur.

Dnia 18 listopada gra Arigo Sereto, na­
leżący do bardzo wybitnych skrzypków, najsła­
wniejszy skrzypek włoski. Ur. 1877 w Bolonii, 
syn prof. konserwatoryum, uczeń Sartiego, od­
znacza się przedewszystkiem iście włoskim tem­
peramentem. Gra u nas koncerty Beethovena i 
Wieniawskiego.

jE. Walter.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

We wtorek, 31 października, po raz pierw­
szy, (nowość), „Cnotliwa Zuzanna", operetka 
w 3 aktach Jana Gilberta; przekład polski Lu­
dwika Śliwińskiego; I  Heleną Miłowską w roli 
tytułowej. Abonament nr. 8.

We środę, 1 listopada, o godz. pół do 4 
po południu, „Farbiarze", komedya w 1 akcie 
A. Walewskiego i „Fircyk w zalotach", kome­
dya w 3 aktach Fr. Zabłockiego; z J. Nowa­
ckim w roli tytułowej.

We środę, 1 listopada, o godz. pół do 8 
wieczorem, po raz drngi, „Cnotliwa Zuzanna", 
operetka w 3 aktach J. Gilbena; z Heleną Mi­
łowską w roli tytułowej.

We czwartek, 2 listopada, o godz. pół do 
4 po południu, „Młynarz i jego córka", dra­
mat w 5 aktach Ernesta Kaupacha; tłumaczył 
W. Sakowski.

We czwartek, 2 listopada, o godz. 8 wie­
czorem, „Opowieści Hoffmana", fantastyczna o- 
pera w 4 aktach J. Offenbacha.

W piątek, 8 listopada, po raz czwarty, „To 
samo", dramat w 3 aktach Leopolda Staffa.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We środę, 1 listopada, o godz. pół do 4 
po południu, „Kordyan", poemat dramatyczny 
w 9 odsłonach J. Słowackiego. (Przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej, ceny zniżone do po­
łowy).

We środę, 1 listopada, o godz. pół do 
8 wieezorem, „Paweł I.“, dramat w 7 obrazach
D. Mereżkowskiego.

We czwartek, 2 listopada, o godz. pół do 
4 po południu, „Młynarz i jego córka", dra­
mat w 10 obrazach E. Ranpacha. (Ceny zni 
źone do połowy).

We czwartek, 2 listopada, o godz. pół do 
8 wieczorem, „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał A. W. Lasota.

LISTY ZJffONACHIDI.
VIII.

W październiku 1911.

Powróciwszy z kraju po letnich wy­
wczasach do Monachium, zastałem tu arty­
styczne sfery, jak i wogóle całą publiczność, 
ogromnie rozgorączkowaną, nie wybuchem 
trypolitańskiej wojny, lecz przyjazdem na dwa 
gościnne występy — Enrica Caruso.

Artystyczna rozkosz, jaką ten król te­
norów dał już w przeddzień mego przyjazdu 
wyborowej publiczności w „Bajazzo", a wczo­
raj w „Aidzie", kompletnie zaćmiła w duszach 
słuchaczy grozę zachmurzonego politycznego 
nieba.

I rzeczywiście, pod wpływem czaru, jaki 
rozsiewa głos Oarusa, można było zapomnieć 
o różnych utrapieniach doczesnego żywota — 
naturalnie, o ile miało się szczęście, na wagę 
złota, dostać choćby najlichsze miejsce w 
Operze. Wszystkie dzienniki przepełnione były 
anonsami kupna i sprzedaży biletów za baje­
czne sumy, a nie brakowało i okrzyków roz­
paczy — „kto sprzeda swój bilet choćby za 
dziesięciokrotną cenę?!"

Cała „elite“ tutejszego towarzystwa już 
na kwadrans przed rozpoczęciem przepełniała 
salę. Wspaniałe tualety, biżuterye podnosiły 
urodę pań, wśród fraków i malowniczych 
strojów wojskowych.

Cisza zapanowała z podjęciem żelaznej 
kurtyny. Czuć było w powietrzu oczekiwanie 
przez tłumy artystycznych rozkoszy....

Na marmurowej posadzce podwórza w 
pałacu Faraonów w Memphis — flirtuje słoń­
ce. Tysiącletnie białe świątynie, okrążone 
przedwiecznemi palmami, wzbijają się w głę­
bię błękitu egipskiego nieba. Wzdłuż murów, 
na potwornych różnych bożków grymasach, 
grają słoneczne światełka delikatiierai plam­
kami....

Z bramy świątyni słońca, obok główne­
go kapłana, wychodzi Radames, wódz Egip- 
cyan — Caruso. W tej masce — ma on coś 
dziwnie napoleońskiego 1.,, Czoło, broda, po­

tężny kark, przedewszystkiem zaś spojrzenie — 
robią z tego Eadamesa, u stóp piramid, jak 
gdyby jakiś proroczy cień wielkiego Korsy- 
kańczyka!...

Pragnienie sławy i miłości — widać w 
wyrazie ust Radamesa.

Już widzi siebie, przy fanfar dźwiękach, 
jako zwycięzcę w tryumfie niesionym z wień­
cem wawrzynu... — już przeczuwa cudną, 
czarnobrewą Aldę, tę etiopską niewolnicę, 
którą zdobędzie swemu sercu za cenę walki...

Skrzypce zaczynają wznosić swe tony, 
w najsubtelniejszem pianissimo, do szczytów 
niebios... i Caruso rozpoczyna sławną, nie­
bezpieczną aryę — „Celeste Aida..."

Wspaniały, czarujący śpiew... Czuje się 
jednakże, pomimo całej mistrzowskiej gry i 
śpiewu, że Caruso w tej aryi, jeszcze nie 
owładnął całą swą skalą tonu, jeszcze się 
nie rozśpiewał, a może, mając przed sobą 
olbrzymią rolę Radamesa, nie chciał wszy­
stkich skarbów swego głosu nam okazać. 
Pomimo tego — arya nic na piękności nie 
straciła. Caruso włożył tę aryę organicznie 
w tragedyę swego bohatera, jako ogniwo dra­
matycznego łańcucha. Ostatecznie, zdaje mi 
się, dla całości dramatu to więcej warte od 
fajerwerku z wysokich tonów.

Ten fajerwerk przyszedł i tak dośó 
prędko. Już w tryumfalnej scenie (przepy­
szny był obraz, gdy Caruso na egipskim, 
bojowym wozie wjechał na scenę ognistymi 
końmi) była okazya do cudownych wysokich 
tonów. W „ensemble’u “ wziął Caruso wspa­
niale wysokie „C“ i jego organ zagłuszył 
bez trudu chóry, śpiewaków i orkiestrę.

W tejże tryumfalnej scenie godną po­
dziwu była też i dramatyczna siła Oarusa. 
Duma, bijąca z twarzy zwycięzcy, jego współ­
czucie dla zwyciężonych, jego rozczarowanie, 
gdy zamiast Aidy otrzymuje za żonę córkę 
króla, — te wszystkie uczucia, nurtujące w 
jego duszy w tej chwili, oddał Oaruso z naj­
wyższym artyzmem, na jaki tylko bardzo 
wybitny aktor mógłby się zdobyć.

Najwyższym jednak momentem arty­
stycznym była scena w trzecim akcie — sce­
na widzenia się z Aidą i zdecydowania się 
na ucieczkę. Wspaniałe i niezapomniane wra­
żenie! Caruso porwał wszystkich za sobą - 
Aidę, orkiestrę, publiczność!...

Odetchnięto, gdy skończył się duet. 
Grzmot oklasków przez wiele minut przerwał 
przedstawienie — i publiczność gwałtem do­
magała się powtórzenia! Caruso nie dał się 
uprosić. Spokojnie przeczekał burzę, zwróco­
ny do Aidy.

Oklaski jednak nie tylko Ula Oarusa 
były przeznaczone, lecz w równej mierze i 
dla panny Fay. Aida jej była istotnie arty­
styczną kreacyą. Piękność jej głosu i mi- 
strzowstwo techniki — święciły prawdziwe 
tryumfy.

Cudny dzień jesienny wypędził mię 
na ulice miasta. Nic się tu po letnich miesią­
cach nie zmieniło. Ten sam ospały ruch, te 
same automobilowe dorożki, te same twarze, 
te same tualety..,.

Pardon — ani jednej jupe cidotte nie 
spostrzegłem, gdy w czerwcu na każdym 
kroku się je  widziało. Przeciwnie, powiedział­
bym, że nawet mniej już widać tych stra­
sznie obcisłych, cieniutkich figurek, których 
sylwetka, z olbrzymim kapeluszem, przypo­
minała z daleka dobrze złożoną parasolkę, z 
grzybkiem na rączce.

Teraz zauważyłem tualety już więcej 
przystosowane do naszego ruchliwego życia, 
pozwalające robić większe kroki spieszącym 
się, bez narażenia się na przewrócenie. — 
Trzy miesiące tylko i już, co było modne i 
zdawało się ładnem — stało się szablc-nowem 
i niesmacznem. Aleksander Dumas, syn, ra- 
cyonalnie powiedział, że la vie des femmes 
se passe d s'habiller tantot en parapluie et 
tantót en sonnette.

Olbrzymi plakat zwrócił mi uwagę, że 
to właśnie dziś jest główny dzień Okto- 
berfestu, który co roku o tym czasie urzą­
dzany bywa z mniejszą lub większą pompą. 
Korzystam więc z cudnego dnia, by się udać 
na olbrzymią Theresienwiese u stóp sławnej, 
ze swej wielkości, statuy „Bavaria“. Właśnie 
zdaleka widzę cały szereg różnych powozów, 
a także i dworskich, podjeżdżających do kró­
lewskiego namiotu. Burmistrze, generalieya, 
ministrowie, ciało dyplomatyczne i wszyscy 
książęta krwi.

Na końcu tego szeregu powozów, wśród 
honorowego szwadronu ciężkiej kawaleryi, 
w sześciokonnym pojaździe d la Daumont 
jedzie książę Ludwik z żoną, jako zastępca 
księcia Regenta.

Pierwszy to raz od czasu swych rzą­
dów, ks. Regent pomimo, że się świetnie 
czuje w Berchtesgaden, na żądanie swych 
lekarzy, musiał się zgodzić na zastępstwo 
przez syna.

Przy dźwiękach muzyki i gromkich o- 
krzykach „Hoch 1“ ks. Ludwik, w paradnym 
generalskim mundurze, przeszedł przed fron­
tem wojsk, w towarzystwie ióżnych genera­
łów i książąt. Potem w namiocie dłuższe 
cercie — rozdanie nagród na Wystawie rol­
niczej , prezentowanie premiowanych koni 
i t, p. Program ofieyalny zakończył się wzlo­
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tem balonu „Touring-Klub“ z sześciu pasa­
żerami, wziętymi z pośród publiczności, na 
amatora. Po dwóch godzinach szybowania 
wśród obłoków — szczęśliwie wylądowano 
w Grimbach, jak telegram wieczorem do­
niósł.

Gdy Dwór odjechał, tłumy rozsypały 
się po różnych budach, teatrzykach i Brauach, 
które tu na czas Oktoberfestu pourządzały 
bardzo ładne pawilony.

Właściwie cała Theresienwiese zamie­
nia się na monachijski „W urst-Prater" — 
z karuzelami, hippodromami i różnemi — 
atrakcyami“, jak Marchenstadt-Liliput z ży­
jącymi miniaturowymi ludźm i zwierzętami, 
indyjskimi obozami, murzyńskiemi wsia­
mi itd.

(Dokończenie nastąpi).
M .—bosz.

1L Iz fto sr  s ą d o w e j .

Lwówr, dnia 31 października.
(Epilog krwawego mordu p rzy  ul. Głębokiej).

W dalszym ciągu wczorajszej popołudnio­
wej rozprawy przeciw Maryi z Brytanów Ko­
z ł o w s k i e j  o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, dokonanego na osobie ś. p. Eomana 
Wiesiołowskiego, urzędnika Banku krajowego, 
przesłuchiwał trybunał dalszych świadków.

Św. Helena S t r z y ż o  ws k a ,  narzeczona 
ś. p. Wiesiołowskiego, scharakteryzowała ś. p. 
zmarłego, jako człowieka spokojnego. Dopiero 
przy końcu był on zdenerwowany wskutek a- 
wantur, jakie wyprawiała mu obw. Kozłowska 
Pewnego dnia opowiadał ś. p.  Wiesiołowski 
świadkowi, iż Kozłowska chciała do niego 
strzelać z rewolweru, zamknąwszy wprzód drzwi 
na klucz.

0 Kozłowskiej wyrażał się Wiesiołowski 
zawsze jako o kobiecie gwałtownej i opowiadał 
często o pogróżkach z jej strony. Wiesiołowski 
był usposobienia łagodnego, spokojnego, bardzo 
przywiązany do życia. Na podstawie znajomości 
charakteru i usposobienia jego, świadek wyklu­
cza, aby mógł popełnić samobójstwo. Krytycz­
nego dnia był wesół, swobodny.

Następny świadek dr. Władysław Cz y ­
ż o ws k i ,  lekarz pogotowia ratunkowego, któ­
ry przybył z pomocą na miejsce wypadku, opi­
sał sytuaeyę, jaką zastał i wrażenia, które od­
niósł na miejscu, Wiesiołowski był wtedy już 
nieprzytomny. Kozłowska zażądała, by ją wpierw 
opatrzyć, ale dr. Czyżowski odpowiedział jej 
wtedy z oburzeniem, że przecie jest człowiek 
konający, którego trzeba ratować, ją zaś opa­
trzy później. Kozłowska zapytywała następnie 
kilka razy świadka, czy Wiesiołowski żyć bę­
dzie. Po opatrzeniu Wiesiołowskiego i Kozłow­
skiej zabrał rannego do karetki pogotowia i 
odjechał z nim do szpitala.

Św. dr. Tadeusz W a l i c h i e w i c z ,  lekarz 
szpitala powszechnego, miał właśnie służbę, 
gdy Wiesiołowskiego przywieziono do szpitala.ł 
Zastał S° na stole operacyjnym w agonii. 
Na ranach Wiesiołowskiego nie zauważył świa­
dek śladów osmalenia. Następnie opatrzył obw. 
Kozłowską, któia przybyła wkrótce potem do 
szpitala. Kozłowska wywarła na świadku wra­
żenie osoby baiózo zdenerwowanej.

Na pytanie znawcy dr. Ob t u ł o w i  cza,  
oświadczył świadek, że na ięce obw. Kozłow­
skiej znalazł nieznaczne osmalenia, kie­
runek zaś rany wyglądał tak, jakby ją, otrzy­
mała, zasłaniając się przed stizałem.

Dalszy św. Jan B a n d i o w  ski ,  urzędnik 
Wydziału krajowego, żyjąc * sp. Wiesiołow­
skim w zaży łe j p rz y ja ź n i, słyszał o mego nie­
raz, że Kozłowska wyprawiała mu awa ury a 
raz nawet groziła rewolwerem. , c }s 
szał nadto od ś. p. zmarłego, że dawa on 
Kozłowskiej 120 kor. miesięcznie. Opierając się 
na znajomości usposobienia W iesio ło w sk ieg o , 
w y k lu c z y ł  świadek możliwość jego samobój­
stwa.

Po przesłuchaniu św. Ludwiki Wi e s i o ­
ł o w s k i e j ,  stryjenki ś. p. zmarłego, która po­
dobnie, jak inni świadkowie słyszała od s. p. 
Wiesiołowskiego o groźbach Kozłowskiej, ze­
znawała siostra ofiary tragedyi, Aleksandra 
S k ó r s k a ,  żona, lekarza. I ten świadek również 
scharakteryzował ś. p. Wiesiołowskiego jako 
człowieka dobrego i łagodnego usposobienia.
0 Kozłowskiej słyszała natomiast z ust brata, 
że jest kobietą dobrą, lecz strasznie gwałtowną. 
Wspominał również ś. p. zmarły świadkowi o 
tem, że Kozłowska groziła mu zabiciem.

Św. Eomana z Wiesiołowskich Ba r t -  
ma ń s k a ,  stryjeczna siostra ś, p. Wiesiołow- 
skiego, słyszała również od niego o groźbach 
Kozłowskiej.

Św. Kazimiera J a n i c z k ó w n a  znała ob­
winioną i była u niej w domu kilka razy. Eaz 
przypadkiem była świadkiem sceny Kozłowskiej 
z Wiesiołowskim. Co jednak mówili, nie wie, 
była bowiem, w drugim pokoju. Wiesiołow­
ski wychodząc, był zdenerwowany, śpieszył się
1 powiedział do Kozłowskiej : „Daj mi spokój, 
mam się z kimś widzieć"’ A potem, żegnając 
się, rzekł: „To się ile musi skończyć, to jest 
sprawa podobna, jak Borowska-Lewicki".

Św. Jan O s u c h o w s k i ,  urzędnik Banku 
austro-węgierekiego, znał ś. p. Wiesiołowskiego

z czasów szkolnych. Ś. p. zmarły żalił się nie­
jednokrotnie przed świadkiem, że stosunek z Ko­
złowską szkodzi mu w karyerze. Na trzy ty­
godnie przed katastrofą świadek stał raz z Wie­
siołowskim na ulicy przed katedrą, gdy nade­
szła Kozłowska, Wiesiołowski zwrócił się wte­
dy do świadka, mówiąc: „Schowajcie mnie", 
a wskazując na Kozłowską, rzekł: „To jest 
właśnie to moje nieszczęście". Znając usposo­
bienie Wiesiołowskiego, nie sądzi, aby był on 
zdolny zamordować kogoś, lub też odebrać so­
bie życia.

Wkońcu zeznawał jeszcze św. Tadeusz 
O s u c h o w s k i ,  urzędnik Banku kraj owego, 
kolega biurowy ś, p. Wiesiołowskiego, O sto­
sunku ś. p. zmarłego z Kozłowską nie wie­
dział. Świadek ten wykluczył również możli­
wość popełnienia przez Wiesiołowskiego samo­
bójstwa.

Na tem o godz. 8-30 wieczorem odroczył 
przewodniczący, radca L e w i c k i ,  dalszy ciąg 
rozprawy do dziś godziny 9 rano.

(Drugi dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozprawie z powodu cho­

roby zast. prokuratora Państwa dr. Socby, za­
jął jego miejsce zast. prok. L u b i e n i e  e ki.

Trybunał na przedpołudniowej rozprawie 
przesłuchał najpierw św. Kazimierza K u r k i e- 
w i c z a ,  urzędnika Banku krajowego, przyja­
ciela ś. p. Wiesiołowskiego, który scharakte­
ryzował zmarłego podobnie jak świadkowie, 
przesłuchani na wczorajszej rozprawie popołu­
dniowej. O Kozłowskiej wyrażał się ś. p. Wie­
siołowski przed świadkami ze współczuciem i u- 
ważał ją za kobietę nieszczęśliwą, bronił jej na­
wet, gdy podnoszono zarzuty przeciwko niej z 
powodu jej prowadzenia się.

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchał 
trybunał jako świadków: Emila K a n d i a k a, 
koncypistę policyjnego, który w dniu kryty­
cznym był na miejscu tragedyi ; Józefa K u- 
c z e k a ,  komisarza policji, który prowadził 
dochodzenia policyjne w sprawie Kozłowskiej i 
agenta policyjnego Mikołaja P a s z k o w s k i e ­
go , który również był obecny na miejscu tra­
gicznego zgonu ś. p. Wiesiołowskiego. Ten o- 
statni świadek zeznał, że obw. Kozłowską za­
stał bezpośrednio po zajściu w mieszkaniu p. 
Zającównej, siedzącą przy stole. Po rozmowie 
z obwinioną, nabrał przekonania, że ś. p. Wie­
siołowski nie popełnił samobójstwa, lecz został 
zamordowany. Doszedł zaś do tego przekonania 
na tej podstawie, że obwiniona nie chciała odpo­
wiadać na pytania świadka, które zdążały do 
wyświetlenia sprawy, a natomiast opowiadała 
o innych, dla sprawy obojętnych szczegółach.

Św. Paszkowski podał nadto, że obw. 
Kozłowska powiedziała najpierw do komisarza 
podczas przesłuchania: „za wszelką cenę nie 
chciałam dopuścić do małżeństwa Wiesiołow­
skiego", później dopiero dodała, „że chciała 
swoje życie poświęcić dla niego".

Obw. K o z ł o w s k a  skonfrontowana ze 
świadkiem, zaprzeczyła, aby wypowiedziała po­
wyższe słowa.

Św. P a s z k o w s k i  obstaje jednak przy 
swem zeznaniu, a zwróciwszy się do obwinio­
nej mówi: „Ja przysięgałem, moja droga pani, 
stanowisko moje nie pozwala mi na to, abym 
mówił nieprawdę".

OSTATNIA POCZTA.

* Komisya wykonawcza E a d y  N a r o ­
d o w e j  odbyła wczoraj wieczorem pod prze­
wodnictwem prezesa Tadeusza Oieńskiego po­
siedzenie, w którem wzięli udział pp. dr. 
Grabski, Stanisław Niezabitowski, dr. Ru- 
towski, Stanisław lir. Stadnicki, dr. Stefczyk. 
dr. Lhullie, Jan  Vivien, dr. Vogel, Jan Wa- 
sung.

Po krótkiem omówieniu sprawy uzupeł­
niających wyborów do parlamentu z okrę­
gów miejskich nr. 33 Złoczów oraz nr. 27 
Drohobycz, rozpisanych na 28 listopada, za­
mianowano mężów zaufania do utworzenia 
tam lokalnych komitetów wyborczych.

końcu sekretarz Rady Narodowej zdał 
wyczeipiyąco sprawę z działalności biur Ra­
dy Narodowej w czasie od Jipca do dnia 
wczorajszego.

=  Wydział pracy Ko m i s y  i n a r o ­
d o wo  - p o l i t y c z n e j  w Pradze odbył wczo­
raj posiedzenie N a zapytanie przewodniczą­
cego, czy członkowie Komisyi zgadzają się na 
uchwalony program, odpowiedziano jedno­
myślnie: tak. Postanowiono następnie wziąć 
o rd y n a c ję  krąjową za podstawę obrad i roz­
poczęto natychmiast dyskusyę nad § .1. N a ­
stępnie wybrała Komisya komitet redakcyjny.

=  Z P ragj donoszą: K o m i s y a s z k o 1- 
n a  postanowiła przydzielić dotychczasowe 
wnioski Wydziałowi krajowemu celem poczy­
nienia obliczeń i zaopiniowania ich co do 
kwestyi pokrycia, poczem uchwalono dalej 
prowadzić obrady. Następne posiedzenie 4 
listopada,

=  Na wczorajszem posiedzeniu Zj a z d u  
n i e m i e c k i c h  s o c y a l i s t ó w  z A u s t r y i  
w Insbruku, uchwalono wybrać komitet, któ­

ry ma poczynić propozycye co do przymuso­
wego funduszu wyborczego. Uchwalono zjazdy 
odbywać corocznie.

=  Kongres s t r o n n i c t w a  r e p u b l i ­
k a ń s k i e g o  w Lizbonie odrzucił sprawozda­
nie dyrektoryatu o czynnościach od 5 paździer­
nika 1910 i zatwierdził sprawozdanie Alfon­
sa Costy o czynnościach w dawnym parla­
mencie. Kongres zamknięto. Dyrektoryat po­
dał się do dymisyi.

K rak ó w , 31 października. Zastępcą 
przewodniczącego sądu rozjemczego dla kas 
brackich okręgu górniczego krakowskiego za­
mianowano radcę magistratu krakowskiego 
dr. Rudolfa Sikorskiego.

Kraków, 31 października. (Tel. p ry  w.) 
Dziś o godzinie 9 minut 30 rano spaliła się 
weranda w szpitalu im. św. Łazarza, znajdu­
jąca się między Zakładem obłąkanych a od­
działem chirurgicznym. Popłochu wśród o- 
błąkanych nie było. Pożar powstał wskutek 
nieostrożności dwóch sześcioletnich chłop­
ców, pacyentów kliniki chirurgicznej. Szko­
da nieznaczna.

R zym , 31 października. Najj. Pan prze­
słał Papieżowi pismo z podziękowaniem za 
życzenia z okazyi ślubu Najd. Arcyksięcia 
Karola Franciszka Józefa, wyrażone przez 
ks. Bislettiego.

W iedeń, 31 października. Wiener Ztg. 
ogłasza: Najj. Pan zamianował radcę wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, Józefa 
K a v a n o w i e z a ,  radcą w Trybunale admi­
nistracyjnym extra stałum.

Woźny sądowy w Szczercn, Teodor 
Br i i ck ,  przy sposobności przeniesienia go 
w stały stan spoczynku, otrzymał srebrny 
krzyż zasługi.

W iedeń, 31 października. Najj. Pan 
zajęty był wczoraj przez cały dzień załatwia­
niem aktów paiistwowych i przyjmowaniem 
dygnitarzy. Rano przyjął Monarcha general­
nych adjutantów , potem P. Ministra oświa­
ty i węgierskiego prezydenta ministrów.

W iedeń, 31 października. Dziś pojawił 
się awans listopadowy. D ziennik rozporzą­
dzeń icojskowych ogłasza między innemi no­
m inację Najd. Arcyksięcia Franciszka Sal­
watora generałem kawaleryi. Najd. Arcyksię­
cia Karola Stefana admirałem, P. Ministra 
obrony krajowej Georgiego generałem pie­
choty.

Progueza na ju tro . '
W iedeń, 31 października. Prognoza na 

1 listopada 1911 r. W G a l i c y  i w s c h o ­
d n i e j :  Pogodnie, miejscami mgła spada, 
niema opadów, nieco chłodniej, południo­
wo - wschodni mierny wiatr.

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Pochmur­
no, czasami opady, ciepłota podnosi się, po­
łudniowo-zachodni ożywiony wiatr.

P o lacy  pod b erłem  rossy jsldem .

Łódź, 31 października. (Tel. pryio.). 
Onegdaj na stacyi towarowej Chojny, kolsi 
obwodowej łódzkiej, pięciu uzbrojonych w re­
wolwery młodych ludzi napadło na strażnika 
kolejowego, pilnującego wagonu naładowa­
nego towarami. Zagrozili mu oni śmiercią, 
poczem zaczęli gospodarować w wagonie. 
Przejeżdżający ludzie zauważyli ich i zawia­
domili żandarmeryę. Niebawem bandyci po­
częli uciekać, żandarmi puścili się za nimi 
w pogoń i strzelali do nieb, ale nie trafili 
nikogo. Napastnicy n i e  zabrawszy nic, uciekli.

K am ieniec P odo lsk i, 31 października. 
(Tel. pry  to.) W tych dniach sąd rozpoznawał 
sprawę panien Stankimowiczównej i Atnbro- 
ziewiczównej, właścicielek szkoły żeńskiej, 
oskarżonych o utrzymywanie tajnego kla­
sztoru. Podczas rewizyi w mieszkaniu jednej 
z podsądnych znaleziono pokój ozdobiony o- 
brazami i wersetami z Pisma św. Sąd Am- 
broziewiczównę skazał na 100 rubli lub mie­
siąc więzienia,” Stankunowiczównę uwolnił.

IV i ino , 31 października. (Tel. pryw.) 
Nacjonaliści tutejsi dążą do obalenia obe­
cnego systemu wyborczego do samorządu 
miejskiego na Litwie i Rusi i zastąpienia go 
systemem kuryalnyin.

Sprawy rossyj skic.
P ete rsb u rg , 31 października. Wbrew 

doniesieniom B . Reutera o wylądowaniu woj­
ska w Enzeli Fet. Ag. zapewnia, że chodzi 
tylko o wymianę straży konsulatu w Reszt.

Petersburg, 31 października. Były to­
warzysz ministra spraw wewnętrznych Kry- 
żanowskij, został zamianowany szefem kan- 
celaryi państwowej.

W ojna włosko - turecka.
K onstantynopol, 31 października. Ta­

nin  ogłasza depeszę deputowanego Rami beya, 
który bawi w Trypolisie, donoszącą, że Włosi 
cofnęli się do miasta, bo nie mogli wytrzy­
mać naporu Turków. Cofając się, Włosi zo­
stawili wielką ilość broni i amunicyi i wiele 
armat, oraz wielkie zapasy żywności. Dwa 
forty w pobliżu miasta są zajęte przez Tur­
ków, a tylko trzy znajdują się jeszcze w rę­
kach Włochów. Arabowie walczą z wielką 
odwagą. Spodziewają się, że Trypolis będzie 
napowrót Włochom odebrany.

Deputowany z Trypolisu, Nadżi, otrzy­
mał również depeszę, donoszącą, że Włosi, 
straciwszy pozycye koło Gargaresz aż do 
Hani. cofnęli się dc miasta.

K onstantynopol, 31 października. Sły­
chać, że Porta posłała ambasadorom swym 
depeszę z doniesieniem, że nie życzy sobie 
już pośrednictwa, lecz chce wojnę dalej pro­
wadzić.

T ry p o lis , 31 października. (Reuter). 
W kilkn ostatnich dniach Arabowie nie 
przedsięwzięli nowych ataków, stwierdzono 
jednak, że silne ich oddziały znajdują się w 
pobliżu iinij włoskich. Dzień wczorajszy był 
dla Włochów bardzc trudny. Wykonywali 
oni operacye przeciw rozproszonym oddzia­
łom tureckim, które ciągle jeszcze mają oazę 
w swem posiadaniu i nocną porą nękają 
Włochów strzałami. Niektóre domy, w któ­
rych Turcy znaleźli schronienie, Włosi wy­
sadzili w powietrze. Szczepy arabskie nie 
zdecydowały się jeszcze, czy mają przedsię­
wziąć nowy atak. Obliczają, że ogółem w 
walkach od 23 do 27 b. m., padło 4000 
Arabów.

Pow stanie w Chinach.
P ekin , 31 października. W edykoie, 

który wczoraj się ukazał, cesarz przysięga, 
że zreformuje ustrój państwa i będzie su­
miennie przestrzegał konstytucyi. Edykt przy­
rzeka zniesienie zarządzeń obecnego gabine­
tu i utworzenie nowego z wykluczeniem szla­
chty. Zgrom. nar. będzie przedłożony projekt 
konstytucyi. Prócz tego wydano osobny edykt 
od tronu, ułaskawiający wszystkich przestęp­
ców politycznych, którzy przyłączyli się do 
obecnej rewolucyi. Dotychczasowy prezydent 
Zgrom, nar., należący do Mandżurów, ustąpi, 
jego miejsce zajmie Chińczyk Liczaczu. Ró­
wnież inni wysocy dygnitarze inandżurey bę­
dą usunięci.

Szangaj, 31 października. (B . Reutera). 
Nadeszła depesza, że wojsko cesarskie zdo­
było napowrót Hankau. Miasto stoi w pło­
mieniach.

P a ry ż , 31 października. (Havas). Z 
Tangeru donoszą: Krąży pogłoska, że Hiszpa­
nie obsadzili Arzila. Ag. Havasa dodaje, że 
ogłasza tę wiadomość z wielką rezerwą, bo 
niepodobna sprawdzić jej w Paryżu.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 31 października 1911. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 642'75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 840'75, Akcye Anglobanku 
324 25, Akcye TJnionbanku 620 40, Akcye 
Laoderbanku 544 —, Akcye Bankyereinu 
541*50, Akcye Bodeneredit 13051—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 684'—, 
Akcye kolei państwowych 732 50, Akcye 
kolei Południowej llQ-75, Akcye kolei Elbe- 
tha! Akcye kolei Północnej 5025.—,
Akcye kolei czerniowieckiej —1—, Akcye 
Aipiny 825 75, Akcye Kima Muranyi 701-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2762 
Akcye Fabryki broni 742'—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 320 —, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 7351—, 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi — , 
Renta majowa'91-70,' Austryacka Renta ko­
ronowa^ 91-60, Węgierska Renta koronowa 
90-85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 91*95, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-30, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-40. 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110'—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 92-50. 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 99-—, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-30, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 92-90.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91-85, Losy ture­
ckie 237-50, Marki 117-80, Rubel 255-—.
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103*80. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 714-—, Skoda 672-50. Pożyczka miasta 
Krakowa 1909 90-25. Galicyjski Bank ziem­
ski 99 25.

Usposobienie bez ochoty pod wpływem 
Berlina.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam Krechowleckl.
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Dentolog Dr. Michał Wiktor
u l. H alicka 21, dom W. P . Bałłabana 

o rd y n u je  S —6 .
Plomby lane, złote i porcelanowe, korony, mostki, 

sztuczne zęby w kauczuku, złocie i platynie.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogicii brata Alberta

w e Lwowie, ul. Kleparowska 15,

w ykonują w szelk ie  naprawy m ebli g ię ty ch ; w y­

rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­

kow ane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — napraw ione odsyłają.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej 

we Lwowie, 
Pasaż Hausmana 1. 9

T elefon  452. 
w ydaje  

b ile ty  zestaw ialne  do w szystk ich  
m iejscow ości kąp ielow ych . 

W ażność b ile tu  45 dni 
z dow olnem  za trzy m an iem  się 

we w szystk ich  stacyach .

^  i5r£iiw w w  w  W W W

Komitet obchodu setnej rocznicj urodzin J . S ło­
w ackiego w e L w ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W, Nlemujowskiego we Lwuwle.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona. jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Dr. K. Podlewski
sp e c y a lis ta  chorób  sk ó rn y ch  I w e n e ­
ry c zn y ch  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw  ,,Sokoła“).

Przyjecjljali do Lwowa.
Du::- 31 października 191 i

Hotel Qeorge’a.
Pp J  Turnau % Mikuliniec, T. Eedo- 

rwi?.?, 'i Klebanówki, K. Lenczewski z Ros- 
syi, Exc. L. Biliński z Wiednia.

Hotel Europejski.
Pp. H Stubsawehl z Pilzna, H. Ha- 

szlakiswicz z Koleśmk.
Hotel Imperial.

Pp. K. hr. Lanckoroński z Rozdołu, E. 
br. Dzieduszycki z lzydonjwki, W. Dolsis 
•: Tłumacza, S Scbreier z Drohobycza, E. 
Rttich s Stanisławowa.

€  JE  m  W  I  

Lwowskiej szły f ia tó w s j  i

Lwów, dnia 31 października.

I .  Akcye ea aztttkęa
Banku hip. gai. po 200 zł. (400 kor.) 
Bankn gal. dla handlu i przem, 

po il. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Ozern.-Jas:iy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 jtor, .
I I . L isty  zastaw ać za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr,

0 ., „ 4% pr. w, a. los w 50 1.
„ ., 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4% pr. w. a. ios w 51 i. 
„ „ 4 pr. w. a. los w 5? 1.

Tow. kred. gal ziem. 4 pr.
pierwsza -jinisya) . . ...........

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41% l a t ..................... .....
4 pr. ios w 56 .at .

Banku gal. ziem. kr. 4%"?„ 60 1. 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

III . O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin, 4 pr. w. a, 
Buków. rund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

.  .  f i .  pr.(3«m.J
» 4 pr. <4 em,)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczka m. Krakowa . ■
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

1 rota 1893 . . . . . . .
?ożvn*k*i * Lwowa 4 pr, . , ,

,  » 4 koKwen, .
szkolna krajów, 4 3r, 
i .  1908

5'ŁT. Losy.
U. Krakowa po zł. 20 (40 kor,).

T . H neety.
Dukat cesarski
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

,  ‘ * papierowych
100 marek niemieckich , ,

Dnia 26 października “ 
A . Ogólny d ług państwa, 

Jednolity dług państwa w banknot
maj-listopad  ................ .....
etyezeń-lipiue ................................

Jednolity dług państwa w srebrze
ln ty -sierp ień .....................................
kwieeisA-paździcrnifc

M

przemysłowej,
I placu I %'Li.ią
1 wahi' * v«r

K 5 1 3
683 - 693 -

445 - 45C -

550 - 555 -

500 - 512 -

109 70
98 90 
92 70
99 -  
92 30

99 60 
93 40 
99 70 
93 -

96 - ---

96 -  
90 80 
98 65 
98 30

91 50 
99 35 
99 -

98 - 98 70

98 30 
90 25 
90 25 
89 70

99 -  
90 95 
90 95 
90 40

92 50 
88 30 
91 50

93 20 
99 -  
92 20

91 50 92 20

103 - 110 -

11 38 
19 12 

252 — 
254 30 
117 70

11 50 
19 30

254 —
255 80 
118 10

płseą i ą t m

91-60
91-50

91-80
91-70

94-80
94-90

9 5 - -
95-10

Koronowa włrińa. płacą żądają Koronowa waluto. płaca żądają
I.‘03y a r. 1854 po 230 zl. jak. 5 2 pr. 

„ „ 1360 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1580— 1640-— E. Póilgiicye !nderanizasyj.«ń«
„ „ ISćO po 100 'ii. 4 pr. . . 432— 444— Kroaeyi i Sławonii................................ 92-50 93-50

1864 po 100* zł. /  . . . 602-— 614- — ‘.'łfiE-itT 300 ii. 4 90-70 91-70
„ „ 1864 po 50 z ł........................ 301— 307—

J-Osty zast. dors ca paazt. po 130 sł. 5 pr. 287-75 289-75 fr» la n e  pńbllczu® pozy ezk i.

3 .  D ług państw a (wsaystkisu w Badzio pSĆSi-WR Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poi. kraj. Bukowiny z >-. 1893 los

101-50 102-50
roprczoatowaiłyoh ker-onnyck)

za 200 kor. 4 pr................................ 91-50 92-50
Austr. renta złoia ssoiaa oj poiatkw 

za 100 si. i  p 1. . . . . . . 115-20 115-40
Eubr.-rjŁnfci® obf. propinacyi:-.: loc. 

10 ..Pi, T-1. 3 p)'. . . . . .
Austr. reata w wal. koi. v,-o!aa od

91 50 91-70 'óto . poi. W  2 roku 1.89S 4 pr, . . 93-— 94-—
podatku 4 pr....................................... Ti:-;,:, obi. prop. roku 1888 4 pr. . 97-60 98-60

0 . OMlgacy© kolejow e.
Poryci:ł.-> r' z y 1896

......................  ..................... 88-30 89-30
Kol.Ai-eyks. Albrechta za 100 zł. -t pr. 92-75 93-75 ■iorda włost:::. .zs iOO !i-.rr (96 co-.
Kol. Cesarz, Kiżbiety, w złocie webae roił, f 4 y.ii:............................ ..... —•— —■—

od podatku za 100 m .  1  p.t , . 112-90 113-90 serc. Oiirit .1.00 fraak. ? pr 123-25 129-25
Kol. Ces. Elżbiety za 000 zt. mk. i'::: '^ńi. cci. Jreu.1- *-:: H 1 łraifi. 236-10 239-10

5% pr. (oatuJKO. aśeyą.- . . . . 441-— 444-_
t-L Listy aaatawa-.:,. Mpos.Kol. ussoi-są Franshw/p* lóst.łfe sa i dłuin*

100 zł. 5% pr.................................... 112-90 113-90 (z Tl. ‘Sr- ■*■'. 1'ok.),
Sol. Karola Ludwi-iia (Pb 200 iT. i i i . inglo-Augsr. bank.; :.oi: ■ . _•__

(oscoLDp. ukcyci . . . . . . . 91-70 92-70 io iiii. zScł. kr. zisjn. lor w ¥■• 1. 4 pr. _•__
Kol. fcudolfa or wa-'. koron.

91-90 92-90
„  .obi. z :. i  pv. 2 9 7 -- 3 0 3 --

r  " . c.- p o c 4 J ................... PjpO r-'s11 ;ń ej !• n •• j: 272-50 278-50

Obliyacye pierw aaeustwa il
Buków, oakł kred it-r 3 pc. 1 00 -- 100-40

olejowo) it f? ?. r-j n --.*-- _■—
Kol. Are. Aibreeńta ia 300 zł. ó pr. 106— Gal. akc. h. hip. 10 pr. piani. pi- 11 0 -- ——

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-25 121-25 „ „ ,/ los 50 1. 4% *» . , 98-90 99-90
Kol. Czeskiej ssaeU. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr............................
Kol. aze°kiej emsa. z r. 1895 za

93— 94—
„ „ „ „ „ 60 1. i  pr. . 

Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1,
92-80
98-75

93-80
99-75

Gal. Tow. kred. ziera. 4 pr. lo». 56 lat 90-65 91-65
400 kor. 4 pr. ........................... 9 3 - - 94-— i, * - r: 4 i.oe. 41 1 96— 97—

Koi. północnej ces. Ferdynanda era. 
z r 1886, 4 prc. . . . . . . 95-45 96-45

„ „ „ 4  pr. starsze . 
Buciku kraj. dla Galicyi Lodo»„«yi 

4% pr, 51% [-M reeret-i:.: . . _

96-70 97-70

Kol aółńoesąj sof 8'8rdTr,|;-ida er,-.. 99— 100—
< 4 (sr.f . . . . 9 7 - - 98-— Bf.nyo Jiocio~',xo :f.

yi i j ■■ C. 1,,. ; L‘. : < . . . . 98-25 99-25
i  i .  iż m ,  4 u:-<?. . . . . . . 9 7 - - 9 8 - - %,'ig.l kv. .■: .ję.:,. ■-:■■■:. O : \ i -  ‘ y-. 30.25 'J.-25

Ko-.. póiŁoaKej ces. Ferdvnaada ara, A-.:"-.' Si) i  pic. 96-85 97-85
i  r. 1888, i  pr«................................. 95-70 96-70 ,j „ “ S4- tet w. k. 4 pr: 97-10 98-10

“ ok północazj ««-, Ferdyaaada era. 
a r. 1891, 4 psu . . . . . . . 95-70 96.70 H , O U lfa sre  z prawera p m w w K h.r

'(CO •*)?. 113. '
Kol. północnej c*t. .2 <:rd/nanda era.

i'c-.v. żegi. par. po I)iu.:ui7 n  Ó0vz  r, 1898, 4 p r ę . .......................... 95-75 96-75
Koi. północnej Ferdynanla era. 

;; €  1S04, 4 prp.................................
■ 10.000" rai' 4 t>r. r. ibt ó . . . 112-25 113-25

95-50 96-50 Tow. ir.gl. par. pcDua. 2%. r ióSS t-?. 
Kolejrai-TĆn-i.K.'.'"r.miw.r.>t j.

113-30 114-30
Kol, włspwlćskiss iokaiHcj 400

kor. 4 pr.............................................. 92-80 93-80 za 300 * ł , ..................................... ..... 8 7 - - 8 8 - -
Koi, suito. Karola Ludwika 4 pr. . 
K i.-  Iw u Y /słro -sjtsask iej z roku

94-10 95-10 Koi«j IjWÓw-OserB. a r, 1884 Sh»-
zł. 4 pr. . ................ ..... . . . 9 2 -- 9 3 - -

i. )>v. . . ........................... 92-40 93-40 G.- ? ko’. lok. wsahod. za 100 -xt 4 nr —•— —• _
itfGfke. Bodoila (Salzkararaer- W*&>.a^koi ew.. l&tO « s  0'pr 101-50 102-50

m  “50 4 pr . . . 113-75 114-75 , , , 1890 * 4y.ę. 99-75

Si. gr-śrdwo. -Tr^ów korrciy wegiei-*M*i). ‘ (»a
Tg- ziots- renta 4 pr . . . . . . 110-70 110-90 Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 35-40 39-40

;; w wal. kor. 4 pr. 90-70 90.90 Zakł. kred. dla łt&adi, i. pi zon?/. 100 ?ł. 500-— 512—
os?, pr- reguł, Cisy 4 prc. . 301— 313— Oiary 40 zł. rc k.................................. 190— 200-—

„ ,'.*1. nrera. za 100 zł. (200 kor j 431— 443— Bożyczka miasta Insbruko. 20 zł. —•— —
„ ■„ ' n „ 50 zł. (100 ko:-.) 21:3 — 221 — Lo3\> miasta Kratowa 20 zł. 97— 107-—

płacą
83—

Koronowa waluta.
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
P;»!iy 40 sł. ai. k.................................. —-—
Cnert*. tesji-7. austr. tow. 10 zł. , 71-90

„ „ węg. tow. 5 zł. 47-60
Iiony fund. Areyks. Budolfa' 10 zł. 76-50
Sabaa 40 z ł sa. k. . . . . . .  300—
Poć.yesfca c iasta  SaLiberg* 20 zł. . —•—

J , Ak.cye banków (za sztukę).
.Barku Angio-Austr. 240 kor.
Peszt. Banku handł. 500 zł. .
&'a£Ł kred. dia handlu i przem.

sad aj a 
69—

77-90 
51 60 
82-50 

318—

'Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
c i', banku b.if. 200 zł.......................

., „ dla i  przem. 200 zł.
Bonku, dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austr c-weg. 1400 kor. . . 
„ Związku "(r/nionbanki 200 zł. 

Czeskiego bsneu awąakcwego 100 rt. 
iti"»osżw>,Va t0(> zł. , ,

324-50 
4110--  

638-50 
838-25 
774—  
664—  
448—  
540-50 

1984—  
619-75 
275-75 
278—

325-50 
4120-— 

639-50 
839 25 
777-50 
688— 
450—  
541-50 

1994—  
620-75 
276-75 
280—

7£» Ais.cyc przedsiębiorstw transport?-)

Buk, koi. lok. afcę. pierw. 200 zł. . 453-— 459—  
„ „ akcye zakład. 200 zł. 420-— 430—

Kole? półri, ces Ferd. 1000 zł. mk. 5030-— 5020-— 
1. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 sł. 396- — 398-— 

„ Lwów-Czen#.-Jas sy 200 zł. . . 550-— 551-— 
,. Lwów-Kk parów-J Hw-.-rów lokal.
WW kor..  ........................................  3 2 0 --  325—

A - ,V . Dunaju 500 zŁ » x .  1134-— 1140-—

L«; AJusye W -edsiębicetw  pi

Tjw. kopalń węgla w Brux 100 i i .  760-— 762—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 722-— 732-— 
Austr. tow. górniczo Atpina 100 zł. 824-25 825-25 
r‘'by, sow. Żelazn, przem. SOO zł. . 2753-— 2763—

- . . .  453-— 468’—
i.;'ć' , . l :. 3ia-— 32u-30

ii-j.ńńi. so i,. top. 70 :.f. 244-— 348---

K, "W •  k R 1 «,
l-wrim za 100 marek 5 pr . ■ — •—

■•./idyn Si:. 10 furrt. szt. 4 pr,

t r.■ ■"* d’ ',5' • 
P<3ie.vs»urg 
Jfiemiockie bitsik? 
v:- reefeie banki . . 
Wyt^ecski* banki 

r. is

iiu.hat cesarski .
,k\utr.-węg. 6 guld. c 
SO-frachówka. .  ■ .
ifrMaarkówka . . . . . .  .

;eir, póiimperya-ł . . - 
Fism. banknoty za 100 marek . 
Włoskie bsmknotj za 100 lir . 
Baui*

241-171/, 
95-871/| 

254-50 
117-771/* 
94’92*/a

241-45 
96-071/, 

255 50 
ll7 -97 l/s 
95-07%

95-47i/, 9o’60

11-40 11-44
.Ot* WOB-Sta —’— —1|—

19-22
23-54

117-77%
94-95

2-54%

19-26
23-59

117-971/
95-15

2-55%

B »  35 I ®  JM  I X  M BJ M i JĘ V .

Licytacye.
L. 31.719/911 (12080 3— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszem podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa 
poboru podatku konsumcyjnego od wins, 
moszczu winnego i owocowego w tarnopol­
skim okręgu dzierżawnym, do którego należy 
63 miejscowości, na czas trzech lat t. j. od 
1 stycznia 1912 do 31 grudnia 1914, od­
będzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego w Tarnopolu dnia 16 listopada 1911 
od godziny 9 rano do 1 po południu publi­
czna li cy tacy a.

Cena wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego, który iest płatny w c. k. urzę­
dzie podatkowym w Tarnopolu wynosi 3717 
kor., t. j, trzy tysięce siedmset siedmnaście 
koron.

Dzierżawea prawa poboru podatku kon­
sumcyjnego od wina, moszczu winnego i o- 
wocowego, winien jest w myśl §§ 1 i 2 gal. 
ustawy krajowej z 7 lipca 1909 Dz. u. kr. 
Nr. 102 uiszczać do kas rzą-iowych równo­
cześnie z czynszem dzierżawnym także 30 
prc. tegoż czynszu, tytułem dodatku krajowe­
go, a natomiast ma prawo pobierać od stron 
zol >wiązanych do opłacania rzeczonego po­
datku oprócz samego podatku także 30 prc. 
tytułem dodatku krajowego.

Wadyum, które przy ustnej lic-ytacyi 
należy złożyć do rąk komisarza licytującego, 
zaś przy pisemnych ofertach dołączyć do

oferty i to gotówką lub w papierach warto­
ściowych, jakie wedle obowiązujących prze­
pisów na fcaucyę przyjęte byc mogą, wyno­
si 10 prc. ceny wywołania, t. j. 37i kor. 70 
hal. t. j. trzysta siedmdziesiąt jeden koron 
70 halerzy.

Oforty phem ne zaopatrzone znaezkiem 
wartościowym stemplowym na 1 koronę i od ­
powiednio na kopercie oznaczone, mają byó 
wnoszone na ręce c. k. Dyrektora okręgu 
skarbowego w 'Tarnopolu, najpóźniej do go­
dziny 9 rano dnia 16 listopada 1911, 
poczem rozpocznie s?ę ustna licytacya, która 
trwać będzie do godziny 1 po południu, tego 
samego dnia.

Oferty niezaopatrzons w przepisane wa- 
dya, względnie oferty wniesione w drodze 
telegraficznej nie bę Ją uwzględnione.

BI ższe warunki licytacyjne i dzierża­
wne można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Tarnopolu i w c. k. Nadzo­
rach straży skarbowej, należących do tegoż 
okręgu skarbowego.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Tarnopol, dnia 21 października 1911.

L. es. E. 1660/10 (8) (12061 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Ropczycach przez generalnego peł­
nomocnika adwokata dr. Krisego w Ropczy­
cach Michała Święcha, S-bastyana Kwiatko­
wskiego w Brzezinach, Mendia Jama w Sę­
dziszowie, odbędzie się dnia 9 listopada

1911 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 34, 
licytacya realności lwh 240, 635, 486. Iwh. 
1183 ks. gr. gra. kat. Brzeziny objętych, Jó­
zefa Gąsiora i Małgorzaty Gąsior, odnośnie 
do lwh. 1183 własnych z tern, że realności 
lwh.. 240 i 480, jako jedoa realność lwh. 
635 jako d?uga, a realność lwh. 1183 jako 
trzecia grupa sprzedaną zostanie wraz z przy- 
naieźyteściami.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
a to: 1. realność lwh. 240 i 486 są ozna­
czone na 9196 kor. 50 hal., 2, realność lwh. 
635 na 9690 kor., 3, realność lwh. 1183 na 
3552 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 6131
kor., ad 2. 6460 kor., ad 3. 2368 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niriiej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości doknmenta, (wyciąg' tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d,), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 34.

C .,k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 28 września 1911.

L. cz. E. 25010 (10) (12105 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 grudnia 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. I. odbędzie się licytacya połowy

realności objętej lwh. 123 gminy Niżanko- 
wice, wskiad której wchodzą pb. lk. 190/1 
z domem drewnianym goutem krytym i pgr. 
lk. 116/1 i 116/2, stanowiąeemi dół nieuży­
teczny. bez przynależności.

Nieruchomość powy szą oceniono na 
600 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 800 kor. 37 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. I.

'gakie -prawa, websc których niniejsza 
1icytf.eys byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do są/tu najpóźniej przy .wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
a'& mogłyby być już ze skutkiem podno­
szące.

Te osoby, dla których jakie prawa tub 
eięiary na powyższej nieruchomości bądź 
o W n ie  już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie aa  tablicy 
sadowej, ;»śii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i. nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 7 października 1911.
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L. 20.989/1911
O b w i e s z c z e n i e ,

(12112  2 — 8)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, moszczu 
winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych na rok 1912 bez­
warunkowo zaś z zastrzeżeniem milczącego przedłużenia względnie wypowiedzenia kon­
traktu dzierżawy na drugi i trzeci rok lub też bezwarunkowo na trzy lata, t. j. na czas od 
1 stycznia 1912 do 31 grudnia 191.4 rozpisuje się publiczną licytaeyę co do podatku od 
wina na dzień 15 listopada 1911 a co do podatku od nręsa na dzień 16 listopada 1911
każdym razem od godziny 9 rano do godziny 12 w południe

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10 pre. wadyum a oznaczone na kopercie napisem, na
który okręg dzierżawny i na jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa, można wnosić na
ręce dyrektora okręgu skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 godziny po południu dnia 
poprzedzającego termin ustnej licytacyi.

Kwity kasowe, opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kas 
oszczędności nie będą przyjmowane ani jako wadya, ani jako kaucye dzierżawne.

Składający wadyum, względnie kaucyę dzierżawną w ob!igaevach, mają przedłóż, ć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po myśii reskryptu M inistersterstwa ska;bu 
i  dnia 17 lipca 1903 1. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego cd wina, moszczu winnego i owocowego, tudzież 
zacieru winnego, obowiązanym jest po myśli ustawy krajowej z dnia 23 grudnia 1903, 
Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 146, pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, 
moszczu winnego i owocowego, tudzież zacieru winnego, jak długo ten dodatek krajowy 
istnieje i istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego opłacać 30 prc. od 
czynszu dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana stopy tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy 
podatku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości, należących do poszczegól­
nych okręgów dzierżawnych, można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tar­
nowie w godzinach urzędowych, tudzież we wszystkich nadzorach straży skarbowej, do 
tutejszego okręgu skarbowego należących.

W ykaz o k r ę g ó w  d z ie r ż a w n y c h .
I . Podatkn spożywczego od wina.

L.
 

po
rz

.

Nazwa okręgu 
dsieiżawnego

Cena
wywołania 10°/o wadyum Klasa

taryfy
K h K h

1 Brzostek 338 — 34 —

2 Pilzno 489 — 49 —

3 Radłów 1465 — 147 —

4 Radomyśl wielki 3325 92 333 —

5 Tuchów 445 — 45 —

6 Ryglice 321 — 32 —

7 Tarnów 6830 77 684 —

I. Podatku spożywczego od mięsa.
1 Czchów 3100 — 310 __ III.

2 Przecł a w 1361 — 137 — III.

3 Radomyśl wielki 6311 682 — III.

4 Ryglice 1027 77 103 — III.

5 Szczucin 5200 — 520 III

8 Radłów 3918 — 392 _ III.

4 Zakliczyn 8082 _ 309 III

Licytacya ustna 
odbędzie się

ĆDia 15 listopada 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w c k. 
Dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie.

dnia 16 listopada 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w c. k. 
Dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, dnia 25 października 1911

L. VIII. b. 5310/5 (Bij (12081 1 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mateiya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Babie 
pod Nieznane wicami w 44 .0 .  .̂°
43 700 zezwolonyeh przez c, k. Namiestni­
ctwo rozporządzeniem z dn!a 8 czerwca 1911, 
L. VIII. b. 1715/2 (31) 19U  wykonać s,ę 
mających w latach 1911 i 1912, o d b ę d ą  S1§ 
dnia i4  listopada 1911 o godzinie 12 w po­
łudnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa ^w 
c. k Kierownictwie budowy regulacji Kaey 
w Bochni.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

1000 m 8 faszyn w iklowyeh,
2500 m 8 faszyn lasowjch,

42000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 8.180 koron ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w termi 
nach oznaczonych przez c. k. Kierownictwo 
budowy regulacyi Raby w Bochni i może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 °/0 zwiększona lob 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razi" 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani tez rościć sobie jakichkolwiek pre- 
tensyi do Skarbu Państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednost­
kowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymśeniouem c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we­
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa­
dyum w kwocie 400 koron w gotówce lub 
pupilarnycb papierach wartościowych obliczo­
nych według kursu z dnia poprzedniego.

„Gazet* Lwowska" Nr, 249

W ofercie sporządzonej według poni­
żej podanego wzoru ma być podany jedno­
lity opust z cen fiskalnych dla całej dosta­
wy wyrażony cytrami i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany. opiewające n* częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do­
piskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 października 1911.

Za c. k. Namiestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r,

(Wzór oferty).

Oferta.
rftj ja  (my) niżej podpisany (ni)

obowiązuję (my) się w Ja tach "......................
dostarczyć w terminach przez c. k. Kierowni­
ctwo budowy regu lacy i.......................................
oznaczonych, materyały faszynowe do bu­
dowli regulacyjnych n a .................................
pod • • • . w km. cd . -
do . w ilości i pod warunkami podanemi
w obwieszczeniu za o p u stem ............................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) .

W • ■ • , dnia . . . 1911. 
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. 83.846/11
O b  w i e s z c z e n i e .

(12217 1 - 3 )

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Samborze podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiczną licytację wydzierżawi się pobór podatku konsumcyjnego cd 
mięsa w okręgu dzierżawnym Komarno i Medenice, tudzież pobór podatku konsumejj- 
nego cd wina, moszczu winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych Medenice, Pod- 
buż, .Stryj i Turka na przeciąg czasu trzech lat t. j od dnia 1 styczaia 1912 do końca 
grudnia 1914 pod następującymi w arunkam i:

1. Licytacya odbędzie się daia 10 listopada 1911 o godzinie 9 rano do 12 w po­
łudnie w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze a gdyby się sprawa w tym dniu 
nie skończyła, w późniejszym czasie, który oznaczy się później i poda się do wiadomości 
przy licytacyi.

2. Cenę wywołania stanowi roczna kwota podsna w dołączonym wykazie:

a.
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Nazwa okręgu 
dzierżawnego

1 Komarno
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podatku

Medenice

Medeniee

Podbuź
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Kto ehee brać udział w licytacyi, ma przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako wa­
dyum kwotę równająeą się dziesiątej części ceny wywołania w gotówce lub w tutejszo- 
państwowych obligacyaeh, albo też w innych efektach wartościowych, które na mocy spe- 
cyalnych ustaw iub przepisów mogą być przez admimstracyę skarbową jako kaucye przyj­
mowane.

Pisemne oferty należy wuos ć opieczętowane przed licytacją do naczelnika c, k. Dy­
rekcyi okręgu skarbowego w Samborze do 10 listopada 191.1 do godz. 9 rano a skoro 
ustna licytacya się ukończy- zostaną oferty te otwarte i ogłoszone.

Inne warunki licytacyjne można przeglądnąć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Samborze, tudzież w komisaryacie (nadzorze) straży skarbowej w zwykłych godzinach 
urzędowych przed licytaeyą. Przy hcytacyi będą osobom mającym chęć dzierżawienia od­
czytane.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

Sambor, dnia 24 p&ż-iziernika 1911.

z daj* 1 listopada 1911

L ez. E. 605/10 (25) (12036 1—2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Nowym 
Sączu, zastąpionej przez adwokata dr. Barba- 
ckiego, odbędzie się dnia 1 grudnia 1911 
o godzinie i l  przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr 122, licyta­
c ja  realności Izaaka Tobiasza 2 im. i Nechy- 
my Rubinów lwh. 386 gm Nowy Sącz sk ła­
dającej się 7, parceli budowlanej i stojących 
na niej obszernego budynku murowanego 1 
psątrowego, w którego części mieści się dom 
modlitwy i dwóch zabudowań na drewutnie.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 60.435 kor.

Na-niższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 30.217 kor. 
50 ha!.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sadzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 120.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 16 października 1911.

L. cz E. 248/11 (5) (12232 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. Uprzywilejowanego ga­
licyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 14 listopada 
1911 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 li 
cytacya realności obj. lwh. 42d ks. gr. gm. 
Podwołoczyska składającej się z p. bud. 1. 
kat. 566 o powierzchni 544 m 2 na której 
znajduje się dom mieszkalny o 6 pokojach i 
2 kuchniach, nadto komora, praczkarnia i 
boczny budynek o 1 komorze o 3 kabinach 
wraz z przynaleŻKościami składającemu się 
z parkanu z desek o długości 40 mtr.

Nieruchomość powyższa wraz z przy- 
naleinościami wystawiona na licytaeyę jest 
oceniona na 18.080 kor. (ośnmaście tysięcy 
ośmdziesiąt koron).

Najniższa cena wynosi 9040 kor. (dzie­

więć tysięcy czterdzieści koron) poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokuaienta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd., 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju cc do samej nieruchomości 
aie fsogcyby być ju t ze skutkiem podno- 
a w n e .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 10 września 1911.

L. cz. VIII. b. 472/3 (31) (12216 1 - 3 )
O b w i e  s z c z e n i  e.

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli na rzece Rabie pod 
Lubieniem w km. od 89-150 do 86-500 ze- 
zwolonych przez c. k. Namiestnictwo roz­
porządzeniem z dnia 17 czerwca 1911, L. 
VIII. b 472/31 wykonać się mających w la­
tach 1911 i 1912 odbędzie się dnia 14 listo­
pada 1911 o godzinie 12 w połudaie (czas 
kolejowy) rozprawa ofertowa w c. k Kiero­
wnictwie budowy regulacyi Raby w Bochni.

Ilość w powyższym czasie dostawie się 
mających materyałów wynosi około 4.000 m3 
kamienia łamanego.

Powyż podana ilość kamienia łamanego 
ma być dostarczoną do budowy częściowo w 
terminach oznaczonych przez c. k. Kierowni­
ctwo budowy regulacyi Raby w Bochni i 
może być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k.



Kierownictwie budowy, gdzie także do godz. 13 
w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty, sporządzone ści­
śle według przepisanego wzoru, zaopatrzone 
znaczkiem stemplowym na 1 kor. i w wa- 
dyum w kwocie 500 kor. w gotówce lub 
pupilarnych papierach wartościowych obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podana cena za 
jeden metr sześcienny dla całej dostawy wy­
rażona cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym, lub w wa- 
dyum, me sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, lub zaopatrzone dopiskami nie bęlą 
uw zględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23 paźiziernika 1911.

(Wzór oferty).

Oferta.
• rej ja  (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (my) się w latach . . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwa budowy r e g u la c y i ............................
w ....................................... oznaczonych, mate
ryały faszynowe do budowli regulacyjnych
w k o . o d ...................... do . . . . .
w ilości i pod warunkami podanymi w obwie­
szczeniu za o p u s t e m .......................................
(cyframi i słowami) odsetek % cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (emy) się im bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .
W . . . . dnia . . . . 19 . .

(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. ca .'E . 631/11 (6) (12280 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjaego Banku hipotecznego we Lwowie 
odbędzie się dnia 14 listopada >911 o go­
dzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3: licytaeya re­
alności obj. lwh. 520 ks. gr. gm. Podwoło- 
czyska, w skład której wchodzi pbud 1 055
0 powierzchni 415 m 2, na której zna;dibe 
się dom mieszkalny murowany o 3 pokojach
1 2 knchniscb, 2 sionkach i 1 korytarzu oraz 
budynek uboczny, w którym znajduje się 
praczkarnia i 2 komory.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 12.000 kor. (dwa­
naście tysięcy kor ).

Najniższa cena wynosi 6000 kor (sześć 
tysięcya koron, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie' 
ruchomości dokumenta, wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d., może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie- prawa, w cbec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 10 września 1911.

jłjflj tenaifiif. licytacyjnym, inaczej rosźt-se 
eia i%o rodzaju Ibo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podnb

O. k, Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Podwołoczyska, dnia 15 września 1911.

L. cz. E. 475/11 (4) (12281 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k uprzyw. gahe. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 14 ljptopada 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 3 licytaeya realności lwh. 44 ks. 
gr. gm. Podwołoczyska składającej się z parc. 
bud. 1. 117 o obszarze 11 ar. 12 ra,2 i z 
parc. gr. 1. kat. 50 o obszarze 4 ar. 88 m .2, 
na których znajdują się 3 budynki miesjkal- 
ne murowane w jeduym z nich mieści się 
6 pokoi, 2 kuchnie, w drugim 2 pokoje, 2 
kuchnie a w trzecim 3 pokoje i 2 kuchnie, 
oraz budynki gospola^cze wraz z przynale- 
żnościami skład jącemi się z oparkanienia 
dębowego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę oceniona jest na 20.000 kor. (dwa­
dzieścia tysięcy kor) ,  przynależności zaś na 
50 kor.

Najniższa cena wynosi 10.025 k ron 
(dziesięć tysięcy dwadzieścia pięć koron), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
ogłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo-

L. cz. E. 880/11 (10) (11874 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schamy Alstera, zastąpio­
nego przez adwokata dr. Bergera we Lwowie, 
odbędzie się dnia 14 grudnia 1911 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 w Nienrro- 
wie, licytaeya:

1. rea ności lwh. 39 gminy Niernirów 
ocenionej na 2500 kor. obejmującej plac bu­
dowlany obszaru 1 ar. 70 m.2

2. realności lwh. 1139 tej gminy oce­
nionej na 22.000 kor. obejmującej plac bu­
dowlany obszaru 2 ar. 59 m.2 i dom muro­
wany,

Najniższa cena wynosi: ad 1. 1250 k o r , 
ad 2. 11.000 koron, poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, niniejszem zatwier­
dzone, i odnoszące się do tej nieruchomo­
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.); może ka­
żdy. mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nic mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na. powyższych nieruchomościach Sądź 
■beenie już istnieją, fcądi w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
•ędą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
siiej wymienionego i nie wskażą teasuł są- 
łowi pełnomocnika Jo doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Niemirów, dnia 8 października 1911.

L. cz. E. V. 1028/11 (9) (11928)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
i oszczędności w Głogowie,zastąpionego przez 
ad w. dr. Hanusiewicza, odbędzie się dnia 21 
listopada 1911 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41 
licytaeya realności lwh. 440 ks. gr. gm. Nie- 
chóbrz wraz z przynależnościami, sMadają- 
cemi się z 60 drzew.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cję jest oceniona na 6365 kor., przynale­
żności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 4310 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający <hęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 37

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lob 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
prwania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
lewi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 21 września 1911.

L. 26.452/11 _ (12110)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Rzeszowie podaje do wiadomości, że celem 
zabezpieczenia w drodze solidarnej ugody 
prawa poboru podatku spożywczego od mię­
sa w okręgach poborowych Głogów i Tyczyn 
i celem zabezpieczenia prawa poboru poda­
tku spożyezego od w;na, moszczu winnego i 
owocowego w okręgach poborowych Rozwa­
dów, Rudnik i Ulanów, odbędą się co do 
okręgów poborowych od mięsa Głogów i od 
wina Rozwadów, Rudnik w dniu 14 listopa­
da 1911 a co do okręgu poborowego od m ię­
sa Tyczyn i od wina Ulanów w dniu 15 li­
stopada 1911 od godziny 10 raao do 12 w 
południe w kaneelaryach gminnych tych miast 
rozprawy z przemysłowcami obowiązanymi 
do płacenia w tych okręgach poborowych 
podatku konsumcyjnego od mięsa względnie 
wina,

Ugody zawarte będą na przeciąg jedne­
go roku t, i. od 1 stycznia 1912 do 31 gru­
dnia 1912 z warunkiem zastrzeżenia milczą­
cego przedłużenia na dalszy drugi i trzeci 
rok lub bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 
1912 do końca grudnia 1914.

Wysokość rocznego ryczałtu ugodowo 
go za prawo poboru podatku spożywczego od 
mięsa w okręgu Głogów ustanawia się na 
kwo ę 6936 kor. w okręgu Tyczyn 4210 kor., 
zaś za prawo poboru podatku spożywczego 
od wina, moszczu winnego i owocowego w 
okręgu Rozwadów kwotę 1350 kor., Rudnik 
220 kor., Ulanów 610 kor. oprócz 30 prc. 
dodatku krajowego do podatku od wina.

Do rozprawy ugodowej musi przystąpić 
większość przedsiębiorców tak co do ilości 
głów, jakoteź i rozmiarów przedsiębiorstwa, 
podlegających opłacie podatku spożywczego 
w obrębie okręgu ugodowego, a przedsię­
biorcy chcący wziąć udział w rozprawie mu­
szą się jawić do rozprawy bądź osobiście, 
bądź też przez pełnomocników, którzy wyka­
zać się mają legalizowanemi sądewnie lub 
nołaryalnia pełnemomictwami.

W razie przyjścia do skutku ugody bę­
dzie obowiązane towarzystwo ugodowe złożyć 
celem zabezpieczenia warunków umowy naj­
później w term inie 8 dni po zawezwaniu, 
kaucyę w wysokości 4 części ryczałtu ugo­
dowego w gotówce lub w papierach warto­
ściowych, a w razie gdyby ta ugoda do sko 
tku nie doszła, będzie prawo poboru tpgo 
podatku wydzierżawione w drodze publicznej 
licytacji.

Bliższe warunki ugodowe i wykaz miej­
scowości należących do tych okręgów, mogą 
być przejrzane w odnośnych Nadzorach s'ra- 
ży skarbowej.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Rzeszów, dnia 24 października 1911.

L. cz. E. 2179/11 (12048 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 grudnia 1911 o godz. 9 zrana 
odbędzie się w biurze Nr. 9 sądu tutejszego 
licytaeya:

s) całej realności lwh. 142,
b) całej realności lwh. 143 gm. Weł-

dzirz.
Powyższe realności oceniono na ad a) 

90 kor. 16 b , b) 611 kor. 4 h., przynale­
żności zaś na 5 względnie 34 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąoi, wynosi ad a) 68 koron 44 h.,
b) 480 kor. 2 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 9.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dolina, dnia 5 października 1911.

L. cz. P. 81/98 (118) (12054 3 - 3 )
E d y k t .

„W Sądzie powiatowym w Krościenku, 
odbędzie się dnia 16 listopada 1911 o godz. 
9 rano dobrowolna licytaeya realności pod 
Nd. 37 lwh. 37 w Szczawnicy zwanej willa 
Bryjarka".

Oena wywołania 24 000 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Krościenko, dnia 17 października 1911.

L. cz. E. 588/11 .(9) (12056 3 - 3 )
E d y k t .

Dnia 14 listopada 1911 o godz. 10 rano, 
odbędzie się w tut. sądzie licytaeya 424/768 
części realności lwh. 1798 gm. Barysz.

Nieruchomość powyższą oszacowono na 
1492 kor. 48 hal.

Najniższa cena wynosi 994 kor. 98 
hal., poniżej której sprzedaż nie odbędzie się.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, 30 września 1911.

L. cz. E. I .  1062/11 (4) (11991)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Estery Strauss odbędzie się 
dnia 5 grudnia 1911 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w' biu­
rze Nr. 5 licytaeya realności lwh. 158 ks. gr. 
gm kat. Dębica.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 28.240 kor.

Najniższa cena wynosi 14.120 koron, 
pomżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d,), można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istareją, bądź w toku posiępc- 
m n ia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniaah tego postę­
powanie, jedynie przez przybicie. Da tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic “wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika jo  doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężał-ów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Dębica, dnia 19 października 1911.

L. cz. E. 555/11 (8) (12229)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Hirscha Seham- 
rotha w Tarnowie, odbędzie się dnia 28 li­
stopada 1911 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10 
licytaeya realności lwh 194 ks. gr. gm. Ma­
chowa.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2716 kor. 25 hal.

Najniższa cena wyaosi 1627 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomo­
ść*. dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), meże 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być ju i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jaki'1 prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają wr okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Pilzno, dnia 14 października 1911.

L. cz. E. 1322/10 (14) (122.14)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Żmigrodzie, zastąpionego przez pełnomo­
cnika anw. dr. Dybasia w Żmigrodzie, odbę­
dzie się dnia 16 listopada 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 11, licytaeya całych 
realności lwh. 196 i 197 ks. gr. gm. żm i­
gród miasto objętych tudzież 1/3 części real­
ność1 lwh. 732 ks gr. gm. Samoklęski tej
ostatniej wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z 3 studzień murowanych.

Nieruchomości powyższe wysławione na 
licytacyę, są ocenione jak następuje: a) real­
ność lwh. 196 i 197 na 16.009 kor., b)
1/3 część lwh. 732 wraz przynależnościami 
na 32.566 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
realności ad a) 8000 kor., zaś odnośnie do 
realności ad b) 21.711 kor. 10 hal.,|poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się
do tej nieruchomości dokumenta, może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 13 października 1911.

L. cz. E. 1440/11 (4) (12060)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 listopada 1911 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 5 
sądu tutejszego licytacja:

1. realności lwh. 80 gm. Oskrzesińce, 
obejmującej pgr. lk. 790, 820, 1579, 1863, 
1825, 1570,

2. realności lwh. 81 gm. Oskrzesińce, 
obeimującej pbud. lk. 43 i pgr. lk. 130, 500, 
1571, 1572, 1573, 1574, 1977,

3. lwh. 585 gm. Oskrzes ńce, obejmu 
jącego pgr. lk. 1964/3,

4. lwh. 593 gm. Oskrzesińce, obejmu­
jącego pgr. 1964/1,

5. lwh. 594, obejmującego pgr. lk. 
1964/2 z przynależnościami.

Oena najuiższej oferty w ynosi: ad 1. 
133 kor. 38 hal., ad 2. 2862 kor. 67 h a l , 
ad 3., 4. i 5. 426 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
m enta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec któryeh niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości



9
rie  mogłyby by<? już *e skutkiem podno-
J5 )ilH.

Te osoby, dla których, jakie prawa lob 
ciężary na powyższej nieruchomości bspda 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną,, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nio wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 16 września 1911

L. cz. E. 618/11 . (12059)
W sprawie egzekucyjnej Franciszka Ko­

pacza przeciw Julii Muniakowej o zniesienie 
współwłasności odbędzie się dnia. 6 listopada 
1911 o godzinie 10 p rze l południem  w są ­
dzie niżej w ym ienionym  sprzedaż realności 
46 i 47 gm . Przecław.

Najniższą cenę wynosi wartość szacun­
kowa co do realności lwb. 46 kwotę 700 
kor., co do realności lwh. 47 kwotę 1600
koron. , .

Poniżej tych cen sprzedaz nie przyjdzie
do skutku. . .

Dokumenta odnoszące się do tej lieyta- 
cyi meże każdy przeglądnąć w tut. sądzie,
w b iuize Nr. 8. .

C. k. Sąd powiatowy, Uddsiat m .
Radomyśl wielki, 19 października 1911.

L. ez. E. 579/11 (6) . (12226)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Bieczu, odbędzie się dnia 29 li­
stopada 1911 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymjBni^nym, wt biurze Nr.
2 licytacya realności lwh. 282 gm. Sitnicy 
wraz z prZynależnościami.

Nieruchom ość ta w ystawiona na licy­
ta cje  jest oceniona na kwotę 3109 kor. 95 h., 
przynależności zaś na kwotę 46 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 2103 kor. 
98 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
(jzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których nmioj- 
sia  licytacja oyłaby niedopuszczalną, należy 
igłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być tui ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego' powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, ,nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż S ą­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

C. k. Sąn powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 26 października 1911.

L. ez. E. 6B8/9 (44) . . (12225)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Byw ara odbędzie się 
dnia 27 listopada 1911 o godzinie i  o przeci 
południem, w sądzie n .fc;L y,m’ w
biurze Nr. 1 licytacya 1/8 ez?sei Palności 
lwh. 261 gm Strzeszyn. .

Nieruchomość ta w y s taw n a  na licy­
tacje  jest oceniona na kwotę 578 . n.

Najniższa cena wynosi kwotę 385 kor. 
40 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie p zyj- 
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i ounoszące ^ .ę 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, ProtoK,°2s 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający cnęe 
kupienia, przejrzeć podczas gedzin urzędo 
wyeh w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2. .

Takie prawa. wobec których mniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę; 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i ?.e skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 16 października 1911.

L. ez. E. 2227/11 (11) (12*200)
Edykt licytacyjny.

Nś żądanie Jana Skoczka w Baezkowie, 
zastąpionego przez adw. dr. Michnika w 
Bochni, odbędzie się dnia 14 listopada 1911 
o godz, 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12, eelern znie­
sienia wspólnej własności licytacya realności 
wh. 127 ks. gr. gm. kat. Baezków objętej mai. 

Marcina Sokańskiego i Jana Skoczka po poło­
wie własnej, składającej się z parcel bud. lk. 
"01.228 o łącznym obszarze^ 5 ar. 90 m .2 i 
stojącego na nich młyna wodnego ze stan- 
cyą i eałero urządzeniem młyna.

Ponieważ sprzedaż następuje na żąda­
nie współwłaścicieli, przeto wierzycielom hi- 
lotecznym zastrzega się ich prawa hipoteki 
bez względu na cenę przy licytacji uzyska­
ną, która rozdzielona zostanie między współ­
właścicieli w stosunku do ich udziałów we 
wspólnej własności.

Cenę szacunkową nieruchomości wy­
stawionej na licytaeyę podali współwłaści­
ciele na kwotę 3500 koron.

Najniższa cena wynosi 3500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d), może 
rażdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
eży zanotować na karcie ciężarów wykazu 

hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzi f VII. 
Bochnia, dnia 9 października 1911 r.

L. ez. E. VIII. 916/11 (6) (12094)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie, odbędzie się dnia 
5 grudnia 1911 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, licyta­
cya realności lwh. 58 gm. kat. Staromieście 
N. k. 212 obejmującej dcm i 1 morg 38 są­
żni kwadratowych gruntu przytykającego do 
gośebica Rzeszów-Sokołów.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
est oceniona na 2464- kor.

Najniższa cena wynosi 1644 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odaoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i 1. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszcitlttą, należy zgło­
sić dc sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnte-sona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiiąj wymienionego i aie wskażą temuż są 
d-łwi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu samieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Rzeszów, dnia 11 października 1911.

L. cz. O. III. 534/11 (2) (12191)
E d y k t.

Przeciw Fedkowi Majkut, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony zastał 
do c. k. sądu powiatowego w Przemyślu 
przez Samuela Metzgera w Przekopanej po 
zew o 145 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 24 października 1911 o 
godz. 9 rano, b. Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Hellera adw. w Przemyślu, 
kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przemyśl, 4 października 1911.

ODWiO:
(12077 3—3)

O g ł o s z e n i e .
Zamiar prz< siedlenia się zgłosili adwo­

kaci: dr. Izak Jung z Husmtyna do Bor- 
Szpzowa, dr. Franciszek Kalmus z Stanisła- 
^°w a do Nadwómej i Julian Plutyński z 

ulikowa do Drohobycza.
Z Wydziału Izby adwokatów, 

kwów, dnia 21 października 1911.

L. XIII. a. 3393/6 (12187)
O b w i e s z c z e n i e  

Stosownie do § 6 ustawy z 16 lipea 
1892 Dz. u. p. Nr. 202 podaje się do po 
wszeehnej wiadomości, że „Kasa zapomogo­
wa zarejestrowana dla członków Stowarzy­
szenia przemysłowego rękodzielników roz­
maitych kategoryi“ w Kałuszu, której statut 
zatwierdzono reskryptem z dnia 2 lipea 
1907 1. 67.839, a o czem też odpow iedni 
obwieszczenie zamieszczone było w numerze 
„Gazety Lwowskiej" z 10 lipea 1907, wy­
kreślono obecnie z rejestru A) kas zapomo­
gowych, prowadzonego w e. k. Namiestni­
ctwie wskutek prośby korporaeyi rękodziel­
ników w Kałuszu z dnia 10 września 1911
1. 82, ponieważ wspomniana Kasa nie we­
szła w życie.

Lwów, dnia 25 października 1911.
Za e. k. Namiestnika: 

Ustyanowski w r.

rolnictwa z .18. października 1911 1. 44 344 
wolno na podstawie rozporządzenia szwajcar­
skiego Departamentu rolnictwa z 12. paździer­
nika 1911 Nr. 131 a osobom, które uzyskały 
wymagane w tym celu upoważnienie szwaj­
carskiej Rady związkowej, wprowadzać bez 
ograniczenia zdrowe woły, buhaje, owce i 
świnie przeznaczone na izeź w przepisanym 
terminie oprócz do rzeźni w St. Gallea. Ba­
zylei, Genewie, Rorschach i Zurychu, także 
do rzeźni w. Herisau.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości w dalszym ciągu obwieszczenia z 26. 
sierpnia 1909 1. XVII. 4.096/2.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31. października 1911.

Za c. k. Namiestnika:
S z e 1 i u o w sk i w. r.

L. cz. C. IV. 181/11 (12238 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Jędrzejowi Sawka, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Żółkwi 
przez Jana Bednarskiego rolnika w W inni­
kach pozew o zapłatę 640 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę w c. k. Sądzie powiatowym w Żół­
kwi na dzień 27 listopada 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Jędrzeja Sawki ustanawia 
się p. adw. dr. Michała Korola w Żółkwi, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ję ­
drzeja Sawkę w rzeczonej sprawie *.a je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, Inb pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 23 października 1911.

(12204)L. ez. C. I, 529/u

. E d y k t .
■ .Franciszce z Kobylarzów Ro­

maniuk, której m iejsce pobytu jest n iezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Kopyczyńeaeh przez Ołeksę R om a­
niuka pozew o 794 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dz/eń 3 listopada 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia si§ P- adw. dr. Andermanoa w Ko- 
pyczyńeach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuj e-

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, 24 października 1911.

L. ez. Cg. I. 228/11 (8) (12150)
Przeciw Józefowi Grazeli, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu obwodowego w Jaśle przez 
StaniTawa i Julię Radoniewiczów pozew o 
zniesienie współwłasności realności w Jaśle 

Na podstawie pozwu pierwsza audyen- 
cya dnia 30 października 1911 o godz. 9 
raao.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Gabryszewskiego w Jaśle, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, dnia 20 października 1911.

L. cz. O. II, 484/11 (4) (12195)
E d y k t .

Przeciw Alfredowi Garapichowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. są "u powiatowego w Tarno 
polu przez Ludwika Górkę pozew o 430 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę ho ustnej rozprawy na dzień 30 
listopada 1911 o godz 9 rano, b. Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Alfreda Gara- 
picha ustanawia się p. dr. Joachima Rose- 
na adw. w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz!e się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnopol, 21 października 1911.

L. XVII. 16.880/5 e i  1911
o b w ie s z c z e n ie

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 31» 
października 1911 1. X V II. 16.880/5, ty­
czące się wprowadzania wołów, buhai, 
owiec i świń do rzeźni w Herisau w 

Szwajcaryi.
Według reskryptu c. k, Ministerstwa

L. XVII. 6803/30.
O b w i e s z c z e n i e  

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 30. pa­
ździernika 1911 1. XVII. 6803/30 względem 
wprowadzania zwierząt i mięsa z krajów św.

Korony węgierskiej.
C. k Ministerstwo rolnictwa obwieszcze­

niem z 26. października 1911 1.45.401/11.670 
ogłoszonem w „Wien r Zeitung" z 27. pa­
ździernika 1911 Nr. 247, zarząduło aż do 
,-dwołania względem wprowadzania zwierząt 
i mięsa z krajów św. Korony węgierskiej do 
królestw i krajów zastąpionych w Radzie 
państwa co następuje:

„Na podstawie §§ 4 i 5 ogólnej ustawy 
o zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6. sier­
pnia 1909 Dz. p. p. nr. 177 i rozporządzenia 
ministeryalnego z 10. lutego 1910 Dz. p. p. 
nr. 36 postanawia się co następuje :

I.
W myśl §. 1, ustępu 1, I. części roz­

porządzenia ministeryalnego z 31. grudnia 
1907 (Dz. p. p. Nr. 282) i według §. 1„ 
astępów 2 i 3, jakoteż §. 4, punktu 2. tej 
samej części powołanego rozporządzenia, za­
kazane jest z powodu istnienia chorób za­
raźliwych zwierzęcych w krajach św. Koro­
ny węgiei skiej wprowadzanie dotyczących 
gatunków zwierząt z gmin wymienionych 
w urzędowych peryodycznie wychodzących 
węgierskich, względnie kroacko-slawońskich 
wykazach chorób zaraźliwych zwierzęcych 
przysyłanych e. k. władzom politycznym I. 
instancyi i lekarzem weterynaryjnym wyko­
nującym oględziny na staeyaeh kolejowych, 
tudzież z gmin sąsiednich.

Z powodu chorób zaraźliwych zwierząt 
panujących w granicznych powiatach i tak:

a) z powodu pryszczycy w powiatach 
sądowych: Namesztó, Trsztena, Var (komitat 
Arva), Alsóvereczke (komitat Bereg), Ora- 
dna (komitat Besztereze-Naszód), Liptóujvar 
(komitat Liptó), Ókormezo, TiszavoIgy, (ko­
mitat Maramaros), Nezsider, (komitat Mo- 
son), Miava, Szakolcza łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Szeniez, Vagujhely komi­
tat Nyitra), Malaezka, Pozsony łącznie z 
miastem Szentgyórgy (komitat Pozsony), 
Bartfa łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Felsovizkoz, Hethars (komitat Saros), Felso- 
pulya, Kismarton łącznie z miastami Kis- 
macton i Ruszt, Nagymarton, Sopron (ko­
mitat Sopron), Kesmark łącznie z miastami 
Kesmark, Leibiez i Szepesbela, Olublo łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Szepesófalva, 
(komitat Szepes), Cszacza, Kiszuezaujhely, 
Nagybiesese, Puhó, Trencsón łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Vagbesztercze, ko­
mitat Trenesón), Nagyberezna (komitat Ung), 
Felsóór, Kószeg wraz z miastem tej samej 
nazwy, Muraszombat, Nemetujvar, Szent- 
gotthard (komitat Vas), Alsólendva, Csaktor- 
nya (komitat Zala), Homonna, Mezólaborcz, 
Sztropkó (komitat Zemplen) na Węgrzech, 
tudzież w powiatach Gospić łącznie z mia­
stem Karlobag, Graćac, Łapać dolnji, Senj 
łącznie z miastem tej samej nazwy (ko­
mitat Lika Krbava), Cabar, Cirkvenica, Del- 
nice, VrbovsKo (komitat ModruS-Rieka), Iva- 
nec, Varaźdin (komitat Varażdin), Jaska, 
Karlovac wraz z miastem tej sannj nazwy, 
Samobor, Zagreb (komitat Zag‘-eb) w Kroa- 
cyi i  Sławonii, zakazany jest przywóz zwie­
rząt racicowych;

b) pomoru w powiatach sądowych: 
Nezsider (komitet Moson), Pozsony łącznie 
z miastem Szentgyorgy (komitat Pozsony), 
Felsópulya, Sopron (komitat Sopron), Sze- 
pesszombał łącznie z miastem Poprad (ko­
mitat Srepes). Alsolendva, Csaktornya (ko­
mitat Zala), Sztropkó (komitat Zemplen) aa 
Węgrzech i w powiatach Dolnji Lapae, Gra- 
ćae (komitat Lika Krbava), Vrbovsko (komi­
tat ModruS-Rieka), Krapina. Varażdin (komi­
tat Varażdin), Jaska, Samobor, (komitat Za­
greb) w Kroacyi i Sławonii zakazany jest 
przywóz swiń;

c) różycy św iń  w powiatach sądowych: 
Nezsider, Rajka (komitat Moson), Vagujhely 
(komitat Nyitra), Pozsony łącznie z miastem 
Szentgyorgy (komitat Pozsony), Bartya łą­
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Saros), Felsópulya (komitat Sopron), Olublo 
łącznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Szepes), Osacza (końaitat Trencien), na Wę­
grzech, tudzież w powiatach Klanjec, Va-
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rażdin (komitat Yarażdin) w Kroacyi i Sła­
w onii zakazany jest przywóz świń;

d) ospy u owiec w powiecie sądowym 
Jśd  łącznie z miastem Basztercze (komitat 
Besztercze-Naszód), Viso (komitat Mśramo 
ros) na Węgrzech zakazany jest przywóz 
owiec, z powyżej nazwanych powiatów do 
królestw i krajów reprezentowanych w R a­
dzie państwa.

III.
Z powodu zawleczenia chorób zaraźli­

wych zwierzęcych zakazane j e s t :
1. Z W ęgier:

a) Z powodu zawleczenia pryszczycy 
wprowadzanie zwierząt racicowych z nastę­
pujących powiatów sądowych: Baranyavńr, 
Póesvarad, Siklos (komitat Baranya), Szo- 
lyva (komitat Bereg), Óradna (kom tat Be­
sztercze-Naszód), Tiszavólgy, (komitat Mara- 
maros), Galgócz, Miava, NagytapolcsAny, Nyi- 
tra  wraz z miastem tej samej nazwy, P5- 
styen, Yagujhely (komitat Ny-itra), Osucgo, 
(komitat Somogy), Mśteszalka, Nagybanya łą ­
cznie z miastami Felsóhinys i Nagybanya, Szi- 
nórvardlya (komitat Szatmar), Dós wraz z mia­
stem tej samej nazwy (komitat Szolnokdobo- 
kaj, Puho (komitat Trencsen), Ungvar łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Ung), 
Czelldómolk, Felsóór, Kbrmend. Kószeg wraz 
z miastem tej samej nazwy, Muraszombat, 
Nómetujvar, Szśrvac, Szentgotthard, Szom- 
bathely łącznie z miastem tej samej nazwy, 
V asvir (komitat Vas*, Papa wraz z miastem 
tej samej nazwy, (komitat Ves.',próm), Nagy- 
kanizsa, Nova, Pacsa, Zalaegerszeg wr ;z z 
miastem tej samej nazwy (komitat Zal*);

b) z powodu zawleczenia pomorn wpro­
wadzanie świń z następujących powiatów są­
dowych : Flizer, Szikszó (komitat Abauj- 
Torna), Borosjenó, Kisjeno (komitat Arad), 
Kula, Topolya, Ujvidek, (komitat Baes-Bod- 
rog), Siklós (komitat Baranya), Gyula łącz­
nie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Bekós), Tiszahat łącznie z miastem Bereg- 
szasz (komitat Bereg), Csefla, M argitta, Sarret, 
Tenke (komitat Bihar), Mezocsat (komitat 
Borsod), Kózpont łącznie z miastem Makó, 
Mezókovaeshaz, (komitat Csanad), Tiszanin- 
nen (komitat Csongrad), Park&ny (komitat 
Esztergom), Adony, Sśrbogard (komitat 
Fejór), Rimaszombat łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Tornalja (komitat Góm5r-Kis- 
hont), Eger łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Heves, Petervasar, (komitat Heves), Medgyes 
łącznia z miastem taj samej nazwy (komi­
ta t Nagyktiktilló), Balassagyarmat, Flllek, 
Losoncz łącznia z miastem tej samej nazwy, 
Szirak (komitat Nógrad), Alsódabas, Duna- 
vecse, Godbllo, Monor. Vacz łącznie z mia­
stem tej samej nazwy (komitat Pest-Pilis- 
Solt-Kiskun) Barcs, Csurgo, Igal, Eaposvar 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Leagyel- 
tót, Marssai, (komitat Somogy), Alsódada łą­
cznie z miastem Nyiregyhaza, Ligetalja, Nagy- 
kalló komitat Szabolcs), Csenger, (komitat 
Szatmar), Szilagycseh, Tasnad, Zilah łącznie z 
miastem tej samej nazwy (komitat Szilagy), 
Detta, Fehertemplom łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Kevevara, Versecz wraz z m ia­
stem tej samej nazwy (komitat Temes), 
Dunafoldvar, Tamas (komitat Toina), Baniak, 
Csene Nagykikinda łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Nagyszentmiklos, Pancsova, 
(komitat Torontal), Kórmend, (komitat Yas), 
Papa łącznie z miastem tej samej nazwy, Zircz 
(komitat Veszprem), Letenye, Nagy-Kanizsa 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Nova, 
Pacsa, Zalaegerszeg łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Zalaszentgrót (komitat Zala), 
Bodroghoz, Satoraljaujhely łącznie z miastem 
tej samej nazwy, (komitat Zemplen). jakoteż 
z municypalnych miast Gyor, Szeged.

3. Ż Kroacyi-Slawonii.
a) Z powodu zawleczenia pryszczycy 

zakazanem jest wprowadzanie zwierząt 
racicowych z następujących powiatów: Be- 
lovar wraz z miastem tej samej nazwy, Ćizma, 
Gjurgjevac, Grubiśaopolje, Eoprivnica łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Belovar 
Kriźevci), Koremca, Otoóac, Peruś-ó, Udbina 
(komitat Lika Krbava), Ogulin, Slunj, Vojnić, 
Vrbcvsko (komitat Modruś R eka), Daruvar, 
Novska, Pakrac (komitat Pożoga), Varaźdin 
(komitat Varażdin), Dugoselo, Glina, Jaska, 
Earlovac wraz z miastem tej samej nazwy, 
Eostajnica wraz z miastem tej samej nazwy 
Pisarovina, Sisak wraz z miastem tej samej 
nazwy, Syeti Ivan Zelina, Topusko, Velika 
Gorica, Samobor, Zagreb (komitat Zagreb);

b) z powodu zawleczenia pomoru 
zakazane jest wprowadzanie świń i na­
stępujących powiatów: Gjurgjevac (komitat 
Bjelovar Kriż-vci), Noyska, Poźega łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Poźe- 
ga), Novimarof, Varaźdin, Zlatar (komitat 
Varaźdia), Virovitiea (komitat Virovitica), 
Dvor, Yelika Gorica (komitat Zagrzeb).

Wprowadzanie świeżego mięsa jest do­
zwolone tylko wtedy, jeżeli posyłki będą za­
opatrzone certyfikatami stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak za życia, jakoteż i po 
rzezi uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze bwieszczenie uchyla rozpo­
rządzenie c. k. Ministerstwa rolnictwa z 18 
lipca 1911 1 '£9.243/7863 Wiener Z-ńtung" 
z 19. lipca 1911, Nr. 163).

Przekroczenia niniejszego zakazu ka 
rane będą według postanowień ogólnej usta­
wy o zaraźliwych chorobach zwierzęcych z
6. sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177“.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości w ślad za obwieszczeniem z 21. lipca 
19 U  1. XVII. 6801/19.

G. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 30. października 1911.

L. XVII. 17 079.
OBWIESZCZENIE 

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 31 
października 1911 1. X V II. 17.079, ty ­
czące zarządzeń wetcrynano-policyjnych  

z powodu pryszczycy w kraju. 
Uwzględniając obecny stan pryszczycy 

w kraju c. k. Namiestnictwo wyłącza z 
obszaru zamkniętego obwieszczeniami z 14., 
19. i 20. października 1911 1. XVII. 15.420. 
XV1L 16 334 i XVII. 16 715 gminy z przy­
siółkami i obszary dworskie:

w powiecie politycznym Bochnia: Po­
równa, Chełm, Czyżów, Gierezyce, Króiówka, 
Książnice;

w powiecie politycznym Bóbrka: Cho- 
dorów, Horodyszcze Królewskie, Kniesioło, 
Łuezany, Nowosielce, Ostrów, Ottyniowee, 
Trybuehowce, Wołczatycze, Zsbokruki;

w powiecie politycznym Borszczów: 
Babińee ad Dźwinogród, Boryszkowce, Łatko- 
wce, Szu parka;

w powiecie politycznym Brody: Du- 
dyń, Eutyszeze, Niemiaez, Palikrowy, Pod- 
manasterz, Raźniów, Ruda Brodzka, Stołpin;

w powiecie politycznym Brzesko : Do 
łęga. Drużków, Ewików, Łęki, Niedzieliska, 
Piaski, Przyborów, Wokowice, Złkrzów, Za­
moście;

w powiecie politycznym B rzeżany : 
Eotów, Potutory;

w powiecie politycznym Brzozów: Dy- 
lągowa, Dynów, Jasienica, Nozdrzec, Oba- 
rzym, Pawłokoma, Przedmieście Dynowskie, 
Siedliska, Ulanica, Wara, Wesoła, Wola Ja- 
sieniecka. W ydm a;

w powiecie politycznym Buczacz: Bie- 
lawińee, Browary, Jazłowiec, Jezieriany, 
Eurdwanówka, Leszczańce, Łuka, Podlesie, 
Przedmieście, Petlikowce Stare, Rukomysz, 
Soroki, Zubrzec, żurawińce;

w powiecie politycznym Chrzanów: 
Alwernia, Brzezinka, Dalowa, Ewaezała, 
Młoszowa, Niegoszowice, Pisary, Płazy, Po­
ręba Żegota, Rozkochów, Rudawa, Źródła;

w powiecie politycznym Cieszanów: 
Borowa Góra, Nowe Sioło, Reicbau, Stare 
S ioło;

w powiecie politycznym Dąbrowa: Bie- 
niuszowice, Michalewiee Małe, Jadowniki 
Mokre, Luszowice, Zalipie, Zelichów;

w powiecie politycznym Dobromil: 
Huwniki, Satyna Rustykalna, Eatyna Szla­
checka, Pietniee, Tarnawa;

w powieciecie politycznym Drohobycz: 
Gaje Niżne, Kołpiec, Stebnik;

w powiecie politycznym G orlice: 
Bednarka, Domikowice, Kobylanka, Ewiato- 
nowice, Libusza, Małastów, Męcina Mała, 
Moszczenica, Pstrążne, Ropica Ruska, Ropki, 
Seńkowa, Sokół, Strzeszyn, Zagórzany;

w powiecie politycznym Gródek Ja­
gielloński: Burgtal, Eosowiec, Łozina, Woł- 
czuchy, Zielów;

w powiecie politycznym Grybów: Bie­
li,"zna, Bińczarowa, Cieniawa, Czertyżne, 
Ozyrna, Erólowa Polska, Mystków, Mszal- 
nioa, Posadowa, Suietnica;

w powiecie politycznym Horodenka: 
R ak-w iee;

w powiecie politycznym Jarosław : 
Ciephee, Dąbrowica, Dybków, Kramarzówka, 
Nielepkowiee, Ożańsko, Pruchnik Miasto, 
Pruchnik Wieś, Roźwienica, Rudka, Ryszko- 
wa Wola, Szówsk", Wylewa;

w powiecie politycznym Jasło: Gora- 
jowice, Kłodawa, Eołaezyce, Nawsie, Koła- 
czyekie, Przysiek', Trzcinica, Ujazd;

w powiecie politycznym Jaworów: Ber- 
dychów, Bonów, Bruchnal, Budomierz, Czoł- 
hynie, Hruszów, Huki, Jazów Nowy, Jazów 
Stary, Kłonice, Kuraiki, Laszki, Mołoszko- 
wice, Moosberg, Nowosiółki, Ożomla, Podłuby 
Wielkie, Przyłbice. Rehberg, Schumlau, Sie­
dliska, Stnrzyska, Szkło, Trościaniec, Wierz- 
biany, Wola Gnojnicka, Wola Starzyska, 
Wulka Ztnijowska, Zawadów, Zbadyń, Zmi- 
jow iska;

w powiecie politycznym Kałusz: Łuka; 
w powiecie politycznym Kolbuszowa: 

Brzezówk?., Kupno, M-.zury, Nionadówka, So­
kołów ;

w powiecie politycznym Kosów: Ba­
bin, Berwinkowa, ChorGwna, Dołhopole, Ee- 
reskula, Holowy, Hryniana, Jabłonica, J&sie- 
nóvf Górny, Krzyworównia, Perechrestne, Pro­
k u ra ta , Polanki, Riczka, Rożen Mały, Soko- 
łówka, Stebne, Uścieryki, Żabie;

w powiecie politycznym Kraków: Bie­
lany, Chełm, Kobylany, Oiszauica, Trojanc- 
w ice;

w powiecie politycznym K rosno: Mo- 
derówka, Polanka, Potok;

w powiecie politycznym Ł ańcut: Brzó- 
za Stadnicka, W ierzawice;

w powiecie politycznym Limanowa: 
Szczawa;

w powiecie politycznym Llsko: Bere- 
hy Dolne, Dwernik, Dźwiniacz Górny, Ło- 
dyna, Łopienka;

w powiecie politycznym Mielec: Czaj- 
kowa, Gliny Małe Gliny Wielkie, Kaweu- 
czyn, Łysaków, Łysakówek, Otałęż, Podle- 
szany;

w powiecie politycznym Mościska: 
Bortiatyn, Krysowiee, Laszki Gościńcowe, 
Mościska, Rustweczko, Rzadkowiee, Strzel- 
czyska, Trzcieniec, Wola Lacka, Zakośeiele, 
Zaw ada;

w powiecie politycznym Myślenice: 
Spytkowice;

w powiecie politycznym Nowy Sącz: 
Jastrzębik, Kunów, Muszyna, Powr^źnik, 
Wojkowa;

w powiecie politycznym Pilzno: Na- 
wsie Brzosteckie, Przeryty Bór, Wola Brzo- 
stecka;

w powiecie politycznym P odgórze : 
Borek Szlachecki, G aj;

w powiecie politycznym Podhajce: 
Horożanka, Szwejków, Zawałów;

w powiecie politycznym P rzem yśl: 
Brylińee, Dubiecko. Kosztowa, Olesiów ad 
Kosienice, Przedmieście Dubieckie, Sz 
ehynie;

w powiecie politycznym Przemyślany: 
Biała, Czupernosów, Meryszczów, Niedzieli­
ska, Pohorylce, Unterw alden;

w powiecie politycznym Przeworsk: 
Krzeszowice, Pantalowice, S edleczira, Sien- 
nów, Zzgirze;

w powiecie politycznym Rawa Ruska: 
Bruekenthal, Dziewięeierz, Horodzów, Niemi- 
rów, Tehlów, Woronów, Zastawie ;

w powiecie politycznym Rohatyn: 
Czercze, D ytiatyn, Koniuszki, Łukowiec, 
Osknesińce, Podburzę, Podmiehałowce, Pod- 
szumlańee;

w powiecie politycznym R opczyce : 
Będziemyśl, Klęczany ;

w powiecie politycznym Radki: Czu- 
łowice, Dubanowice, Jakimczyce, Katarynice, 
MTczyce;

w powiecie politycznym Rzeszów : Ja ­
sionka, Pogwizdów;

w powiecie politycznym Sambor: Bi- 
skowiee, Brześciany, Dublany, Kranzberg 
Lutowiska, Mrozowiee, Ridłowiee, Więcko­
wie?, Wykoty ;

w powiecie politycznym Sanok: Dolina, 
Nowosielce, Odrzechowa, Olchowce, Pisaro- 
wce. Posada Górna, Sanoczek, Tokarnia, Wo- 
l ic a ;

w powiecie politycznym Skałat: Bo- 
gdanówka, Borki Małe, Czerniszówka, Ka­
mionki, Orzechowiec, Nowosióika Grzyma- 
łowska, Podlesie Grzymałowskie, Sorocko; 

w powiecie politycznym Skole: Orawa; 
w powiecie politycznym Sokal: Kry- 

stynopol, Madziarki, Radwańee, Sielee;
w powiecie politycznym Stanisławów: 

Siemikowce, U horniki;
w powiecie politycznym Stary Sambor: 

Błozew Górna, Ławrów, Nanczułka Mała, 
Nanczułka Wielka, Potok Wielki;

w powiecie politycznym Tarnobrzeg: 
Knapy, Machów;

w p. wiecie politycznym Tarnopol: 
Bajkowce, Borki Wielkie, Denysów, Józe­
fo wka, Kupczyńce, Rusianówka;

w powiecie politycznym Tarnów: Dą­
brówka Szczepanowskz, Kielanowiee Dolne, 
Rudka, Siedlec;

w powiecie politycznym Trembowla: 
Iwanówka, Lasków: e, Ostrowczyk, Wierzbo- 
wiec, Załawie, Zaścinocze, Zazdrość, Zubćw;

w powiecie politycznym Turka: Bere- 
żek, Boberka, Chaszczów, Daiestrzyk Dubo- 
wy, Dydi >wa, Dźwiniacz Górny, ŁopuszMika 
Lechniowa, Mołdawsko, Tarnawa Niżna, Tar­
nawa Wyżna, Żukotyn;

w powiecie politycznym Wieliczka: 
Bojańczyee, Grabie, Janowice, Wierzbanowa, 
Zakrzów;

w p wiecie politycznym Zaleszczyki: 
Capowee, Myszków;

w powiecie politycznym Zbaraż: Hni- 
lice Wielkie, Krasnosielce, Palezyńce, Rozno 
szyńco, Sieniachówka, Zarudeczko ;

w powiecie politycznym Zborów : Iwa- 
czów, Podbereźce;

w powiecie politycznym Złoczów: R« 
żek, Ciszki Olszanka M ała;

w powiecie poi tycznym Żółkiew: Bo- 
janiee, Czestynie, Dnorce, Mokrotyn, Pieczy- 
cbwosty, Piły, Różanka, Ruda Krechowska, 
Zubowmosty;

w powiecie poi tycznym Żydaczów : 
Monasterzec, Pokrowce, Tejsarów, W: lica 
Hnizdyczowska, Włodzimiwee;

w powiecie politycznym Żywiec: Sza­
re, R) cerka G órna; i pozwala na obrót zwie 
rzętami racicowemi w tych miejscowościach 
w granicach obowiązujących przepisów, oraz 
na ładowanie i wyładowywanie rzeczonych 
zwierząt na stacyach kolejowych: Barszczo- 
wicc, Borysław, Chodorów, Chrzanów, 
Denysów, Dynów, Mościska, Podsznmlań- 
ee, Potutory, Sambor, Szczncln.

Natomiast włącza się do obszaru za­
mkniętego obwieszczeniami z 14, 19. i 24. 
października 1911 1. XVII. 15.420, XVII. 
16.334 i XVII. 16 715 następujące gminy z 
przysiółkami i obszary dw orskie:

w powiecie politycznym Biała: Kań­
czuga. Malec;

w powiecie politycznym Bochnia: Bo­
chnia, Kierlikówka, Lubomierz, Łąkta Górna;

w powiecie politycznym Brody: Gaje 
Smohńskie, Wysocko;

w powiecie politycznym Brzesko: 
Górki, Hroszówka;

w powiecie politycznym Buczacz: Gaje 
ad Bucząc?, Nowostawce, Przewłoka;

w powiecie politycznym Chrzanów: 
Brodła, Żarki;

w powiecie politycznym Czortków : 
Byczkowe--, U hryń; >

w / powiecie politycznym Dąbrowa: 
Małe", Sikorż;C", Skrzynka;

w powiecie politycznym Gorlice: Bartne; 
w powiecie politycznym Gródek Ja­

gielloński: Po rzecze Lubieńskie;
w powiecie politycznym Grybów: Cięż­

kowice ;
w7 powiec e politycznym Jasło : Chrzą- 

stówka, Dąbrówka, Olpiny, Pielgrzymka;
w powiecie politycznym Kałusz: Ba­

bin Zarzeczny, Medynia, Podmiehale, Prze- 
woziec, Sfobódka;

w powiecie politycznym Kolbuszowa: 
Kolbuszowa Dolna, Majdan;

w powiecie politycznym Kołomyja: 
Barńee, Szeparowce, Trofanówka;

w powiecie politycznym-' Kosów : Wierz­
bo wiec;

w powiecie politycznym K rak ó w : Kar- 
aiowice, Ujazd, Zagacie;

w powiecie politycznym K rosno : 
Lubartow a;

w powiecie politycznym Limanowa: 
Góra św. Jana, Janowice, Kanina, Krasne, 
U janowice;

w powiecie politycznym Ł isko: Tarnawa 
G órna;

w powiecie politycznym Lwów: Ko- 
zielniki Podbereźce ;

w powiecie politycznym Mielce: Bło 
nie, Krzemienica, Młodochów, Wojsław;

w powiecie politycznym Mościska: 
Buchowiee, Lipaiki, Mistyce, Pakość, Pnikut, 
Sanniki, Szeszerowice ;

w powiecie politycznym M yślenice: 
Budzów, Chełm, Juszczyn, Poręba;

w powiecie politycznym Nisko : Donio- 
stawa, Gwoździee, Korabina;

w powiecie politycznym Nowy Sącz: 
Łęka sd Sńdlec, Obidza, PrzyConica, Siedlce;

w powiecie politycznym Nowy Targ: 
Szaflary ;

w powiecie politycznym O w ięcim : 
Oświęcim;

w powiecie politycznym P ilzno : Zdziary; 
w powiecie politycznym Podgórze: 

Kobierzyn, Radziszów, Skawina, Wola Du- 
chacks,;

w powiecie politycznym Rawa Ruska: 
Huta Lubycka, Korezmin, Potylicz, Rawa 
Ruska, Rata, SaLsze, Teniatyska, Ulieko 
Seredkiewicz, Wasylów, W erehrata;

w7 powiecie politycznym Rahatyn : 
Bolszowce, Jabłonów, Sł^bódka Bołszo- 
wiec-ka;

w powiecie politycznym Sambor: Kiu-
żyk i;

w powiecie politycznym Sanok: Stró­
że Małe, Zawoja, Zboiska;

w powiecie politycznym S kole : Urycz; 
v? powiecie politycznym Sokal: Sie- 

bicczów, Wierzhiąż;
w powiecie politycznym Stanisławów: 

Rybno;
w powiecie politycznym Stryj : Duliby ; 
w powiecie politycznym Strsyżów: Nie- 

wodna, Oparówka, Przedmieście Strzyżów- 
skie, Wysoka, Wyżne;

w powiecie politycznym Tarnów: Ja ­
nowice, Łowezówek, Tarnowiec, Tiunó r ;

w powiecie politycznym Tłum acz:
Oaje »d Sfobódka;

w powiecie politycznym Wadowice: *
Wielkie Drogi;

w powiecie politycznym W ieliczka : 
Sawa, Stadniki, Zegsrtowice;

w powiecie politycznym Z b araż : Czer­
nichowem, Hnilice Mało, Netreba;

w powiecie politycznym Zborów: Ku- 
dobińce;

w powiecie politycznym Złoczów : Ja- 
smnowce, Jelechowice, Zarzecze, Zażule;

w powiecie politycznym Żydaczów : 
Korczówka ;

w powiecie politycznym Ż yw iec : Nie- 
ledwia, Wieprz, — i zakazuje ładowania i 
wyładowywania tego rodzaju zwierząt na 
stacyach kolejowych Bochnia, Bołszowce, 
Oświęcim, Rawa Baska i Tarnów.

Inne postanowienia obwieszczenia z 14.,
19. i 24. października 1911 1. XVII. 15 420,
XVII. 16.334 i XVII. 16.715 pozostają na­
dal w mocy.

Przekroczenia niniejszego obwieszczenia, 
które obowiązuje z dniem ogłoszenia w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej" karane będą we-
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dług ustawy z 6. sierpnia 1909 Dz. u. p. 
Nr. 177.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości.

Lwów, dnia 31. października 1911.
Z e. k. Namiestnictwa.

Za c. k. Namiestnika: 
S z e l i g o w s k i  w. r.

Konkursa.
L. 14.444/1911 (12113 2 - 3 )

K o n k u r s .
Celem nadania jednego stypendyum 

fundaeyi miasta Stryja im. Arcyksięcia Ru­
dolfa, w roc. nej wysokości 176 (sto siedm- 
dziesiąt sześć) koron, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Stypendyum to jest przeznaczone dla 
synów mieszkańców miasta Stryja, religu 
chrześcijańskiej, którzy po ukończeniu szkól 
ludowych, uczęszczają do gimnszyów, szkól 
realnych, lub wyższych zakładów naukowych 
w Monarchii austryackiej.

Ubiegający się o to stypendyum winni 
wnieść do końca listopada b. r. do Magi­
stratu w Stryju podanie, wraz z metryką 
chrztu, ostatniem świadectwem szkolnem i 
świadectwem ubóstwa.

Stypendyum powyższe będzie wypłaca­
ne w ratach półrocznych aż do ukończenia 
studyów, za każdoczesnem wykazaniem się 
dobrem świadectwem, lub ewentualnie colio- 
quium z ostatniego półrocza szkolnego, pod 
rygorem utraty stypendyum.

S'ypendyum powyższe traci pereypient. 
z chwilą bezpłatnego umieszczenia go w ja­
kimś zakładzie wychowawczym lub semina-
ryum.

Stryj, dnia 20 października 1911.
Burm istrz: 
Br. F a l k .

L. 1797 (12084 2—3)
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady pomocnika 
ogrodniczego w charakterze podurzędnika 
przy ogrodzie rolniczo botanicznym c. k. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs z terminem do 30 listopa­
da 1911.

Do posady tej przywiązane są pobory 
służbowe unormowane ustawą z dnia 25 
września 1908 Dz. p. p. Nr. 204 i roz­
porządzeniem całego Ministerstwa z dnia 22 
listopada 1908 Dz. p. p. Nr. 234 tudzież 
mieszkanie w naturze za ściąganiem połowy 
dodatku akty walnego.

Kompetenci ci o tę posadę mają wy­
kazać znajomość języka polskiego i niemie­
ckiego w mowie i piśmie, muszą się wyka­
zać, że uczęszczali z dobrym postępem do 
szkoły zawodowo-ogrodniczej, względnie, że 
złożyli egzamin fachowy z ogrodnictwa, lub 
też że posiadają znajomości z ogrodnictwa, 
któreby odpowiadały takiemu egzaminowi, 
a których nie można nabyć bez odpowie­
dniego wykształcenia, następnie kilkuletniem 
zatrudnieniem jako pomocnik ogrodniczy 
przy uniwersyteckich lub podobnych^ ogro­
dach botanicznych, albo ^ ż  Przy innych 
większych przedsiębiorstwach ogrodniczych

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić w oznaczonym wyżej terminie 
do Senatu Akademickiego c. k. Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego w Krakowie. .

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Nr. 60 Dz. p. p. mają pierwszeństwo 
do otrzymania tej posady wysłużeni polon 
cerowie posiadający certyfikat i podane wy­
żej warunki, a dopiero w braku tych kan­
dydatów mogą być uwzględnieni inni kom­
petenci.
Rektor c. k. Uniwersytetu Jag ie llońsk iego .

Kraków, dnia 26 października 1911.

L. 130839/11
K o n k u r s .

(12083 2 - 3 )

Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę 
dzie pocztowym w Brusniku z poborami 3 
klasy 5 go stopnia ryczałtem 378 koron ro 
cinie na służącego i ewentualnem wynagro­
dzeniem 800 koron roem e za codzienną ja ­
zdę posłańczą do Ciężkowic i z powrotem.

Podanie należy wnieść najpóźniej do 11 
listopada b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 25 października 1911.
C. k. galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów.

C. k. prezydent 
Wopaterni.

117.999/911
K o n k u r

(12078)

elem obsadzenia w obrębie galicyjskiej kra- 
owej Dyrekcji skarbu sześciu ewentualnie 
sięcej posad zarządców podatkowych w IX. 
lasie rangi i czterech ewentualnie więcej 
>osad asystentów podatkowych w XI. klasie 
&Dgi z system;zowanymi poborami służbo­

wymi.

Kompetenci o jedną z powyższych po­
sad mają wnieść swe na'eżycie udokumento­
wane podania w przeciągu czterech tygodni 
przepisaną drogą służbową do krajowej Dy­
rekcyi skarbu we Lwowie udowadniając, że 
posiadają przepisane wymogi, a w szczegól­
ności, że złożyli z dobrym postępem egza­
min przepisany dla służby w urzędach po­
datkowych, oraz że władają językami krajo- 
wymi i językiem niemieckim w mowie i 
piśmie.

Również winni kompetenci podać, czy 
są spokrewnieni względnie spowinowaceni, 
w jakim stopniu i z którymi urzędnikami 
skarbowymi tego kraju, w czynnej służbie 

I pozostającymi.
Ukw?.lifikowani podoficerowie armii, 

marynarki, obrony kraj :-wej i żandarmeryi, 
kiórzy mają wymogi przepisane ustawą z 
dnia 19 kwietnia 1872 (Dz. u, p. Nr. 60) i 
rozporządzeniem ministeryaAem z dnia 27 
lutego 1891 (Dz. u. p. Nr. 31) a miano 
w icie:

1. przepisane studya t. j. niższe gimna- 
zyum lub niższą szkołę realną albo z niemi 
na równi stojący wojskowy zakład wycho­
wawczy, względnie którzy wykażą się świa­
dectwem ze złożonego fgsaminu z.przedmio­
tów niższego gimnazyum lub niższej szkoły 
realnej,

2. wykażą się odbytą sześciomiesięczną 
praktyką pióbną przy jednym z urzędów po 
datkowyeh z dobrym postępem i którzy

3 wykażą, iż władają obydwoma języ­
kami krajowymi i językiem niemieckim w 
mowie i piśmie, będą, mieli przy rozdawaniu 
pcsad asystentów podatkowych pierwszeństwo 
przed innymi kompetentami.

Podoficerom ukwalifikowanym, którzy 
nie ukończyli czwartej klasy szkół średnich 
względnie nie wykażą się egzaminem z przed­
miotów niższych szkół średnich, jednak po 
siadają resztę przepisanych wymogów7 będzie 
nadaną z kolei mędzy praktykantami tylko 
każda czwarta posada asystenta podatko­
wego.

O. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 25 października 1911.

L. cz. 2118/11 (11822 2 - 3 )
K o n k u r  s.

Wydział powiatowy w Pilznie ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Jodłowy z płacą ro­
czną 1.200 koron z funduszu powiat., 500 
koron z funduszu gminy i z ryczałtem na 
objazdy 800 kor. z funduszu krajowego,

Prawa i obowiązki lekarza okręgowego, 
jakoteż potrzebne załączniki do podania o 
nadanie posady określa ustawa z dnia 2 lu­
tego 1891 r. Dz. u. kr. Nr. 17 w brzmie­
niu zmienionem ustawą z dnia 5 paździer­
nika 1906 r. Dz. u. kr. Nr. 148, względnie 
ustawa z dnia 12 maja 1909 r. Dz. u. kr. 
Nr. 68.

Nadto lekarz okręgowy winien będzie 
utrzymywać apteczkę domową.

Okręg sanitarny Jodłowski obejmuje 
gmiay i  obszary dworskie: Przeczyca, Sku- 
rowa, Blaszkowa Dembowa, Jodłowa, Dzwo­
nowa, Zagorze i Demborzyn.

Termin wnoszenia podań naieżyeie udo­
kumentowanych oznacza się do dnia 30 li­
stopada .1911 r ; obsadzenie posady nastąpi 
z dniem 1 grudnia 1911.

Wydział Rady powiatowej w Pilznie.
Sekretarz Wiceprezes

Tyr&lski m. p. Ks. Konopacki m. p.
Pilzno, dnia 8 października 1911.

F inny.
L. cz. Firm, 897/11 Oddz. A. 76 (11826

3 3j
Wpis do rejesiru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A:
Siedziba firmy: Stróże wyżnie.

Brzmienie firmy: Franciszek Sianowski. 
przedmiot przedsiębiorstwa: restauracya 

kolejowa, wyszynk trunków, herbaty, wina, 
trtfika, sprzedaz znaczków pocztowych.

W łaściciel (I): Franciszek Sianowski. 
Dzień wpisu: 12 października 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 23 września 1911.

L. cz. Firm. 414/11 Eg. a  77 ;J1920 3—8)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm spółko wych należy 

wciągnąć co następuje:
Siedziba^ firm y: Kąśna dolna.
Brzm ienie firmy: Gorzelnia i rafinerya 

spirytusu w Kąśnej dolnej Włodzimierza i 
Heleny Kodrębskich.

Przedmiot p rzedsięb iorstw a: Gorzdaia 
i rfcfmerya spirytusu.

F orm a spó łk i: jawna spółka.
Spólnicy < sobiście odpowiedzialni: Wło­

dzimierz i Helena Kodrębscy po połowie.

Podpis firm y: pod wyciśniętą stampi- 
lią firmy podpis jednego ze spólników. 

Dzień wpisu: 23 października 1911.
C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 14 października 1911.

L. cz. Firm. 1356/11 Stow. IV. 240 (11974) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kraków, Ma­

gistrat, Grodzka 29.
Brzmienie firm y: Miejskie Towarzystwo 

budowy mniejszych mieszkań, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną porękąu.

Data statutu: Kraków, 12 września
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­
nie członkom tanich i zdrowych mieszkań 
stosownie do postanowień ustawy z 22 g-u 
dnia 1910 L 242 Dz. p. p Towarzystwo 
dąży do tego celu przez budowę lub Kupno 
domów przeznaczonych na wynajmowanie 
mieszkań członkom.

Gzas trw an ia : nieograniczony.
Zarząd składa się z 6 członków i 3 za­

stępców.
Podpis firmy następuje w ten sposób, 

że pod firmą stowarzyszenia umieszczą swe 
podpisy przewodniczący i jego zastępca, iub 
też jeden z nich z którymkolwiek członkiem 
zarządu.

Ogłoszenia wychodzące od stowarzysze­
nia umieszczone, bęrą przynajmniej jednora­
zowo w którymkolwiek dzienniku krakow­
skim.

Udział y członków wynoszą po 20 kor. 
Członek może mieć więcej udziałów.

Odpowiedzialność: członkowie za zobo­
wiązania stowarzyszenia odpowiadają swoimi 
udziałami i dalszą kwotą równającą się wy­
sokości tych udziałów.

Data wpisu: 28 września 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 26 września 1911.

L. cz. Firm. 554/11 Rg. A. I. 155 (12179) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm spółkowych wciągnię­

to co następuje:
Siedziba firmy: Pomorzany.
Brzmienie firmy: Josel Sigal, Juda 

Herseh Schapira i Salomon Klein.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

młyna w Pomorzanach i w Rozhadowie.
Firm a spółki: jawna.
Spólnicy osobiśeie odpowiedzialni: 1) 

Josel Sigal, 2) Juda Hersch Schapira i 3) 
Salomon Klein kupcy w Pomorzanach.

Do zastępstwa firmy są uprawnieni 
wszyscy 3 spólnicy razem

Podpis firmy: firmę podpisują wszyscy 
trzej spólnicy razem (kollektywnie).

Dzień wpisu: 23 sierpnia 1911.
O. k, Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 23 sierpnia 1911.

L ez. Firm. 482/11 Rg, A. I 87 (12160)
Wykreślenie Firmy.

Z rejestru oddział A. wykreślono. 
Siedziba firmy : Sassów.
Brzmienie firmy: Schulim Alzufrom. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb lasu 

i handel drzewem w Sassowie skutkiem zwi­
nięcia przemysłu.

Dzień wpisu: 14 iipca 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 14 lipca 1911.

G. Z. Firm. 721/11 Rg. B. I. 1. (12152)
Auderungen und Zusatze bereits Einge- 

tragenea Gesellschaftsfirmen.
Eingetragen wurde im Gesellscbaftsre- 

gister.
Sit?, der Genossenscbaft: Hautnieder- 

lassung in W;en III. Iawalidenstrasse 1
Zweiga: ederlassung in Borysław.

Firm aw orilaut: Galizisc-he Rchól-Trans- 
pert und Lager Aktien - Gesellsehaft pol- 
nisch Galicyjska Spółka akcyjna dla trans 
portu i magazynowania ropy.

Mitglieder des Vorstandes ausgetreten 
Verwsltu(ig-rat Julius Weiss.

Mi gliecL r des Vorstandos gew ahit: in
der sra 4 April 1911 abgahaltenen Ver-
wailungsratssitzung wurde im Sinne des 
§ 13 der S ta 'uten H err Ler Beer Geschafts 
fiihrer der Firm a Laupenmuhlen & Com 
Geselschaft mit b. H. in Wien in den Ver- 
waltungsrat mit dem statutenmassigen Zeich- 
nurigirechte kooptirt.

Datum der Eintragung: 17 Oktober
1911.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abteilung II.

Sambor, am 6 Oktober 1911.

L. ez. Firm. 569/11 Sp. II. 161 (12178)
Wykreślenie firmy.

Siedziba firmy: Nuchim Hecht & Oba­
wa Horowitz.

Przedmiot przedsiębiorstwa: poddzier- 
żawa prawa propinacyi w Olesku w Sewe- 
rynce.

Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień wpisu: 28 sierpnia 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Złoczów, dnia 28 sierpnia 1911.

Kuratele.
L. ez. L. 9/10 (8) P. 79/10 (12062 2 - 3 )

E d y k t .
Za chorą na umyśle uznano Annę We­

ronikę 2-im. Łukowiez w Panasówee.
Kuratorem jej ustanowiono Jana An- 

drejczuka w Panasówee.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 19 maja 1911.

L. cz. P. 2/11 (9) (11474)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Michała W a- 
cebę w Iwanikówee.

Kuratorem jego ustanowiono Fedia P a ­
wlikowskiego w Iwanikówee.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. P. 66/11 (1) (11615)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Jurka Kuzio- 
wicza w Butli.

Kuratorem jego ustanowiono Pawła 
Dźuryńea w Butli.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borynia, dnia 20 marca 1911.

L. cz. P. 252/11 (1) (11635)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężną uznano Domi- 
celę Ogrodzką w Przyszowej.

Kuratorem jej ustanowiono p. Józefa 
Hebdę w Przyszowej Nr. 31.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Limanowa, dnia 22 września 1911.

L. cz. P. 196/10 (11904)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężną uznano Msryę 
Fafarę w Rzegocmie.

Kuratorem jej ustanowiono Błażeja W a­
ligórę w Rzagocime.

O. k. Sąd powiatowy.
W iśn:cr, dnia 7 październiks 1910.

L. cz. L. 13/11 (8) P. 207/11 (11946)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Maryę 
Czarnobrywą, rolniczkę w Kozowie.

Kuratorem jej ustanowiono Piotra Czor- 
nobrywego, rolnika w Kozowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 30 sierpnia 1911.

L cz. P . XVIII. 92/J1 (4) (11986)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Waleryę 
Zatorską w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono adw. dr. 
Olesrskiego w Kre-kow:e.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII. 
Kraków, dnia 3 maja 1911.

L. ez. P. 353/11 (11901)
E d y k t .

Za mnrnotrawezynię uznano Teklę Ni- 
zio w Sidorowie,

Kuratorem jej ustanowiono Jana Nizio 
w Sidorowie

O. k, Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Husiatyn, dnia 12 października 1911.

Doniesienia prywatne.

P R E C Z  Z K A Ł A M A R Z A M I!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ul. Xarola Ludwika 1. 5, po 80 hal., 
z przesyłką poleconą 1 kor. 25 hal., za za­

liczką © 20 hal. więcej.

.Gazet*, Lwowska" Nr. 249 z dnia 1 listopada 1911.



TYGODNIK ILLUSTROWANY
W  roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utw ory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustraeyami Jana Holewińskiego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustraeyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej M ł o d z i
W dziale nowel drukować będzie utwory, o d ­

znaczone i wyróżnione na niedawnym 
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T", 
z illustraeyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA".
Piotra Chmyzowskiego: „BAROWSKA", z Ulu- 

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów: „DO DOMÓW 

OJCÓW".
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE“.

Aleksandra Stroki: ,.RlRJ I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprows 
dzony dział szachów, szarad, rebusóy 
zagadek, zabawek naukowych, logogr. 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTE 
zawierać będzie niezależnie od illustracy 
do każdego artykułu osobne ryciny, re 
produkeye najcenniejszych obrazów poi 
skich i obcych artystów, plansze z aktu 
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je 
dnem słowem, ubraz rodzimej i obce 
sztuki.

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego" otrzymają prenumerator o wie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich:

„Sybir, wizye przeszłości"
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI", zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH,- UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułowa. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY DODATEK--------
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“

------------------P T P 1 T  A  W T ?  Miesięcznik illustrowany, poświęcony najwybitniej-
VY I h  JTK J  VY szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 d użych  to m ó w  ro czn ie . K ażdy tom  su to  illu s tr o w a n y . —.. — "r .  ~___
C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  dając wybór najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskie! i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

C I E K A W E  P O W I E Ś C I  drukować będą w r. 1911:
Alfonsa Daudefa: „Straszny rok“, szereg świetnych 

opowiadań na tle francusko-pruskiej wojny z r 
1870— 1871 z 20 illustraeyami.

Henryka Nagła: „Tajemnice Nalewek", rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, niesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erokmanna-Gbatriana: „Hugo W ilk“ i „Daniel 
Bock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia pa­
trycy atu gdańskiego i szlachty polskiej p, t. „Pa­
nienka z okienka".

Karola Dickensa: „G^acz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności", porywające, pełne senty­
mentu dzieje młodej sieroty.

Wółodego Skiby: „Wybór pism" a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry" i „Siedmioletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta .Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żvdowscy“, z dziejów trzech powstań pol­
skich: 1794, 1831 i 1888 r.

Wiktora Hago: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  które kosztują' ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
nie  darmo.

Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnik? 
illustrowanego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrowaayeh, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodegc 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumas? 
(2 tomy); „Klub Pickwioka" Karola Dickens? 
(8 tom y); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy) 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 bal., półrocznie za 6 tomów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w i e % W  G r a l i o s r i  z przesyłką pocztową:

7 kor, 20 ha!,, z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal,
28 kor. 80 hal,, „ „ 34 kor. 80 hal.

6 kor. 80 h a l, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
13 kor, 80 hsL, „ „ 16 kor, 60 hal.
27 kor. 23 hal,, „ „ 33 kor. 20 hal.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Admlnistracya „Tygodnika ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff, Odpowiedzialny za Bedakcyę we Lwowie: Artur Schrflder-



R A D A  N A D ZO R C ZA
Galicyjskiego Banku Ziemskiego w Łańcucie

zaprasza P. T. Członków na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
jktóre odbędzie się

w sobotę, dnia 11 listopada 1911 o godz 12 w południe we wła­
snym domu w Łańcucie z tern, że w razie braku kopletu potrzebne­
go do uchwalenia zmiany statutu odbędzie się w tym samym dniu o 
godzinie 2 po południu powtórne Walne Zgromadzenie, które już bez 
względu na ilość zebranych Członków prawomocnie uchwalić będzie 

mogło wszelkie zmiany statutowe.
Porządek  d z ien n y:

1. Sprawa przeistoczenia Towarzystwa ze Stowarzyszenia udziało­
wego na Towarzystwo akcyjne.

2. Zmiana statutu.

Rada Nadzorcza Galicyjskiego Banku Ziemskiego w Łańcucie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Prezes: Sekretarz:
D r. J a n  H upka. D r. H en ryk  K operki.

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Pizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca żyeie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałaeh. Mowa powszeehna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlacmetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w ńoey 
stan gwiazd na niebie. ewiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i eiała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
nie zna eo to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. .Ludzie któvzy żyją samym zapachem. 11. d., i t. i

Oena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hai., za zaliezką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S„ SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9

O G Ł O S Z E M E L IC Y T A C Y I.

U f ie ie ń s & i  B a n k  Z w ią z k o w y
Filia w e  Lwowie

Oddziaiz a s t a w n i c z y
ulica Jagiellońska 1. 3,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w grudniu 1910, sty­
czniu i lutym 1911 t. j. od Nr. 29617 do Nr. 32071 i od Nr. 1 do Nr. 5681 
w dniu  6 lis topada  1911 i w dniach następnych  od godziny 9—3, 
przez publiczną licytacyę (w myśl § 1 9  i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 6 października 1911. Przedruku nie płacimy.

L. 74/911

Celem zabezpieczenia dostawy mięsa wołowego przedniego, Chleba i le- 
gomin dla tutejszego Domu ubogich chrześcijan na rok 1912 odbędzie się 
dnia 14 listopada 1911 o godzinie 4 po południu w kancelaryi zarządu, ul. 
Wronowska 1. 2, łicytacya na podstawie ostemplowanych ofert.

Warunki licytacyjne mogą przejrzeć interesowani w kancelaryi zarządu 
powyższego Domu ubogich.

Z D yrekcy i Dom u ubogich.
Lwów, dnia 27 października 1911.

Wojciech Łukawski, dyrektor.

„ M e i s t e r  d e r  F a r b e “
oryginalne reprodukcje ' . '  malarzy

k o m p l e t n e  r o c z n i k i  1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
8T. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana,

,1J

t t

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMU

Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem". =

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 etm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem, — ■■ — =

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 etm. na 45 etm.) Koron 15'— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 4 0 '— .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galieyę i Bukowinę

Biuro dzienników S T . S O K O ŁO W S K IEG O , Lw ów , pasaż Hausmana N r. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem naleźytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem  jest n ie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.

01450201013117
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D R O W I E O

r,

D w u tygod n ik , b ęd z ie  w y ch o d zić  k a ż d e g o  5 i 2 0  w  m iesią cu .

Lw ów  ~  K ra k ó w  — W a rs z a w a
pismo ilłustrowaue, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicą

R ed agu je K om itet.
Redaktor naczelny: ZYGMUNT KŁOŚNIK JANUSZOWSKI, Lwów, ul. św. Zofii 1. 40. 
Redaktor działu turystycznego: ROMAN KORDYS, Lwów, ul. Lindego 1. 10.

W y d a w c a :
^ St. SOKOŁOWSKI, właściciel biura kolejowego i podróży we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

E*3HHE[ ESUB̂ E zSHIliEE

A dres W ydaw n ic tw a: Lw ów , P asaż H ausm ana 9, T elefon 452.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: ADMINISTRACYA „ WĘDROWCA" ,  Lwów, Pasaż 

r/& Rausmana 1. 9 oraz wszystkie księgarnie i Biura dzienników w kraju i zagranicą.
Na Królestwo i Cesarstwo skład główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
W Gralicyi i Austr. Węgr. W Król. i Cesarstwie. W Niemczech, 

z przesyłką:
K o czn ie ..........................Kor. 24-— Kb. 12'— Marek 24-—-
Półrocznie . . . .  „ 12'— „ 6'— „ 12 —
Kwartalnie . . . .  „ 6'— ,, 3-— „ &■—
Zeszyt pojedynczy . „ 1*20 „ 0 60 kop. 1-20

We Francyi.

Frk. 24-—
„ 12-- 

6’—
„ P20

V¥ Ameryes.

JJol. 12 
6

„ V,
Dla A b o n e n tó w  „T y go d n ik a  I llu s tro w a n e g o "  cena p ren u m era ty  zn iżona na 18 K. roczn ie

D R O M E  OOKOSKGIUA
od wyraża petitem  o halerzy, tłustym  

petitem  i  halerzy.

i<»«l! it l ió d !  to  /.< lro iv if. Świeży, lipcowy, 
-®L kuracyjny, gęsty lub gęsto płynna'patoka, ra­

rytas miodoborów 5 klgr. 8.50 hal. franco. Korze­
niowski, cm. naucz. Iwanczany.

v<lsim książkę: „Kobieta lekarką domową- 
oraz wózek dziecięcy na gumach. -Łyczakowska 

39, drzwi <). '

L w ó w , ul. H etm ań sk a  4. 
Największy magazyn Jubilerski I zegarmistrzowski

JULIANA BĄBBOW8KIEDO
kupuje I sprzedaje stare srebro, złote I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondflncyę.

Ogłusza się, że To w. „Ka- 
dima“ w Drohobyczu, z po­
wodu braku członków prze­
stało istnieć.

Salomon Lichtensteiu
b. przewodniczący.

Kuryer Kolejowy
w ażny od 1 m aja  1911.

Do nabycia w e w szystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego  

Lwów, pasaż Hausmana.

Ogłoszenie licytacyi.
O. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
podaje do powszechnej wiadomości, ze zastawione

w Kasie Zaliczkowej
od 1 lipca do 31 grudnia 1910 od .Nr, 25.547 do 43.323 kosztowności 
oraz od 3 stycznia 1910 do 31 grndnia 1910 od Nr. 1.170 do 4.999

papiery wartcśclowe
nieprolongowane lub niewykupione będą

w dniu 20 lirtopada 1911
o godzinie 9-tej przed południem

w obec c. k. Notaryusza
przez publiczną lieytacyę najwięcej ofiarującemu 

za gotowiznę sprzedane.

Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipote­
cznego, plac Halicki N r. 15.

Łączna dotychczasowa produkcja 800.000 koni par.

R.WOLF

UWAGA. Tylko do dnia poprzedzającego licytacyę mogą 
być przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku­
pione lnb odnośne zaliczki prolongowane.

D y r a k c y a .
Komplety

99
66

f
z I. kwartału 1911

są do nabycia
i Eteueóycyi Lwów, pasaż Hausmana 1. 9.

Magdeburg-Buckau.
Filia Wiedeń III. Heumarkt 21. 

Zastępcy: Chylewski & Wójcicki, Sp. Kom. Lwów, Pasaż Hausmana 8.

Patent

Parowe-Lokomobile
z precyzyjnem sterowaniem bez w en ty li.

^■•yginalmi budowa Wolfa. — O siie .10 -800 
kon i p a r .

Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 

dla, ppzemysłu i gyospodLsax»stw*u
Łączna dotychczasowa produkeya 72.000 koni par.

®  O t r i y m a ł e n B
świeży transport

Znakomita w smaku i aromatyczna
h erb ata  C o n g o .................................................................... bor. 3 20

„ S o u o h o n g ..............................................................  „ 4 —
„ Souohong zbiór m ajow y........................................ ,, 6 —

K a y a o w .................................................................... 8-—
W ysiew ki z  h e r b a t ................................................  „ 3-60

,lii jurni ,| | - .„ i  W yslew hl z  najlepezyoh h erbat . . . . . .  „ 3 20
  za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RkEDLA we Lwowie
u l  T e a t r a l n a  3, n a p r z e c i w  K a t e d r y

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic pow ieściow y, oraz 5 in n y  cli obszernych now el 

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyka i now elisty wyszły nakładem księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).

C e n a  5  k o r o n  — stron 380.

„ O sta tn iem u  H am letow i"  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

Z drukarni Wł. Łosińskiego (pod sarinem  J, Niedopada), ul. Csarnieckiego 1, 12. — Telefoa 5S7.


